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Szanowne Panie,

w tym roku mija 90 lat od kiedy pierwsze kobiety stanęły na straży prawa w Polsce. Dziś widok 
kobiety w mundurze Policji nikogo nie dziwi, podobnie jak na stanowisku premiera, czy ministra
spraw wewnętrznych.
Na początku lipca posterunkowa Anita Furmańska i posterunkowa Kinga Pastuszak z krakowskiej

Policji okazały się najlepsze w Turnieju Par Patrolowych Patrol Roku w eliminacjach małopolskich.
Z kolei w czerwcu sierżant Ilona Działa z komisariatu w Lublinie została mistrzynią świata 
w Taekwon-do. W szeregach Policji służy wiele takich kobiet sukcesu, które mogą stanowić przykład
również dla mężczyzn.
Ponad trzy czwarte Polaków czuje się bezpiecznie podczas spacerów po zmroku w okolicy swojego
miejsca zamieszkania i większość dobrze ocenia pracę Policji – to także Wasza zasługa. Macie swój
udział w każdym aspekcie policyjnej roboty. Bądźcie dumne ze swojego munduru, bądźcie dumne
ze swojej odznaki. 

Życzę Wam wytrwałości, zaangażowania i odwagi w codziennej służbie oraz wielu sukcesów.
Kibicuję Wam z całego serca.

Ewa Kopacz

Prezes Rady Ministrów
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Szanowne Panie
Funkcjonariuszki Policji

Szanowne Panie,

w lipcu ubiegłego roku polska Policja świętowała swoje 95-lecie. W tym roku przypada kolejna 
niezwykle ważna rocznica – 90-lecie służby kobiet w Policji. Kiedy 26 lutego 1925 roku na pierwszy
kurs Policji Kobiecej zapisało się 30 pań, nikt nie przypuszczał, że 90 lat później w Formacji służyć
będzie ponad 14 tysięcy kobiet.
Przez te wszystkie lata my, kobiety, odniosłyśmy wiele sukcesów. Dziś w Polsce swoją służbę pełnią
Policjantki, Funkcjonariuszki Państwowej Straży Pożarnej, Straży Granicznej i Biura Ochrony Rządu.
Kobiety, które świetnie wywiązują się ze swoich obowiązków służbowych i osiągają liczne sukcesy
w pracy zawodowej. 
Jak Panie dobrze wiedzą, jestem pierwszą kobietą na stanowisku Ministra Spraw Wewnętrznych.
Dlatego szczerze podziwiam pracę, którą Panie wykonują i Wasze zaangażowanie w codzienną
służbę.
Z okazji 90-lecia służby kobiet w Policji życzę Paniom dalszych sukcesów zawodowych i wszelkiej
pomyślności w życiu osobistym. Wasza rzetelna praca i zaangażowanie jest powodem do dumy.

Z wyrazami szacunku,

Teresa Piotrowska
Minister Spraw Wewnętrznych

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH POLICJA 997       lipiec 2015 r.
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Panie Policjantki, 
Panowie Policjanci, 
Pracownicy Policji!

W 2015 roku przypada dziewięćdziesiąta rocznica utworzenia 
jednolitej formacji kobiecej w strukturze Policji Państwowej – Refe-
ratu Policji Kobiecej w Centrali Służby Śledczej Komendy Głównej
Policji Państwowej. 

Obecnie w Policji służy prawie piętnaście tysięcy policjantek, co
stanowi 15,25 procent ogółu funkcjonariuszy, które pełnią służbę na
równi z kolegami – policjantami. Mówimy o funkcjonariuszach Policji
– kobietach i mężczyznach – począwszy od naboru do służby, przez
etap szkolenia zawodowego, aż do realizacji konkretnych zadań służ-
bowych. Funkcjonariuszki i funkcjonariusze nie są oceniani przez
pryzmat płci, najważniejsze dla przełożonych są indywidualne pre-
dyspozycje i przygotowanie.

Wiele policjantek pełni np. służbę w oddziałach prewencji Policji, którą na pewno zaliczyć należy do
jednej z najtrudniejszych, gdzie radzą sobie doskonale. Dowodem tego był udział wielu policjantek w tego-
rocznym I Turnieju Oddziałów Prewencji Policji, zorganizowanym przez Szkołę Policji w Słupsku. 

Wraz ze wzrostem zatrudnienia kobiet w Policji, w naturalny sposób funkcjonariuszki zaczęły zajmować
coraz bardziej eksponowane, kierownicze stanowiska. Około dwunastu procent ogółu stanowisk kierowni-
czych w Policji jest obsadzonych przez funkcjonariuszki. Dziś jedna z Pań jest komendantem wojewódzkim
Policji, kilka zaś zajmuje stanowiska zastępców komendantów wojewódzkich Policji. Policjantka – pilot
pełni służbę w Zarządzie Lotnictwa Policyjnego Głównego Sztabu Policji KGP. Kobiety są dyrektorami 
i zastępcami dyrektorów biur w Komendzie Głównej Policji. Wiele policjantek zajmuje stanowiska komen-
dantów, naczelników wydziałów, kierowników i zastępców w jednostkach organizacyjnych wszystkich
szczebli. 

To dobitnie świadczy o tym, że kobiety znakomicie sprawdzają się w służbie w Policji, a dzięki swoim
kwalifikacjom, wykształceniu oraz predyspozycjom osiągają najwyższe stanowiska służbowe.

Należy podkreślić, że kilkanaście tysięcy kobiet pracuje w Policji na stanowiskach cywilnych. Ich praca,
profesjonalizm działania, predyspozycje i umiejętności są bardzo ważne dla sprawnego funkcjonowania
naszej formacji. 

Szanowne Panie!
Z okazji tego wyjątkowego Jubileuszu oraz zbliżającego się Święta Policji chciałbym przekazać wszystkim

Paniom – zarówno funkcjonariuszkom, jak i zatrudnionym w służbie cywilnej – serdeczne  podziękowania 
i wyrazy ogromnego uznania za cenne wartości, jakie  wnosicie w funkcjonowanie naszej formacji – profes-
jonalizm i zdeterminowanie do działania w zapobieganiu i zwalczaniu  przestępczości oraz budowaniu 
społecznego zaufania i poczucia bezpieczeństwa.

nadinsp. Krzysztof Gajewski

zd
j. M
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Komendant Główny Policji
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Pani Inspektor, minął rok od momentu
utworzenia Zespołu Komendanta
Głównego Policji ds. strategii równych
szans w Policji. Jaki był powód jego
powstania i czym się zespół zajmuje?

– Punktem wyjścia było powołanie 8 kwiet-
nia 2014 r. w Kancelarii Prezesa Rady Mini-
strów Zespołu Opiniodawczo-Doradczego
,,Kobiety w Służbach Mundurowych” pod 
auspicjami minister Agnieszki Kozłowskiej-
-Rajewicz, ówczesnej pełnomocnik rządu
ds. równego traktowania. Zespół powstał
m.in. w celu wymiany dobrych praktyk 
w zakresie równych szans kobiet i mężczyzn
w służbach mundurowych. Zostałam wówczas
przewodniczącą policyjnej delegacji do prac
w tym zespole. 

Po naradzie z ówczesnym Komendantem
Głównym Policji nadinsp. dr. Markiem Dzia-

KOBIETY W POLICJI Insp. Kornela Oblińska POLICJA 997       lipiec 2015 r.
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Razem zmieniamy
rzeczywistość znajdujących się poza skalą, w tym systemu

rozmiarowego dla kobiet. Trwają także 
zaawansowane prace nad nowym rozporzą-
dzeniem o umundurowaniu uwzględniającym
wnioski z naszych spotkań oraz nadsyłanych
z kraju propozycji. Konkludując, można uty-
skiwać, kontestować albo można zabrać 
się do pracy i krok po kroku zmieniać rzeczy-
wistość. 
Z tego wynika, że zespół nie koncentruje
swoich prac wyłącznie na kwestii kobiet 
i mężczyzn?

– Absolutnie nie. Chodzi nam o równe
szanse dla wszystkich zatrudnionych w Policji
zarówno funkcjonariuszy, jak i pracowników,
w tym np. osób niepełnosprawnych czy star-
szych. W ramach zespołu działają różne grupy
zadaniowe, które mają swoich liderów i które
prowadzą działania w najważniejszych kie-
runkach. Jednym z priorytetów zespołu jest
dbałość o kulturę organizacyjną w Policji. Kon-
sekwentnie pracujemy także nad strategią wi-
zerunkową. Zależy nam na promowaniu
ogromnego potencjału naszej formacji, która
jest największa w Polsce, ze szczególnym
uwzględnieniem roli kobiet. Między innymi
w tym celu zorganizowaliśmy Międzynaro-
dową Konferencję Naukową „90 lat Kobiet 
w Policji”, w której udział weźmie 45 delegacji
zagranicznych. Liczymy na wymianę doświad-
czeń oraz na opracowanie ciekawych rozwią-
zań dla polskiej Policji. 
Co stanowi największy problem 
w pracach zespołu? Opór przełożonych? 

– Największy problem to zdecydowanie
brak czasu. Wszystkie osoby na co dzień peł-
nią służbę, pracują, a zadania w zespole są
dodatkowe i wymagają dużego zaangażowania
i swoistego ducha wolontariatu. Przez nasze
działania wychodzimy naprzeciw oczekiwa-
niom funkcjonariuszek i funkcjonariuszy Po-
licji oraz pracowników służby cywilnej. Szko-
lenia w tym zakresie rozpoczynają się już na
kursach podstawowych, co więcej – w Gabi-
necie KGP standaryzujemy także funkcjono-
wanie klas policyjnych – potencjalnego „na-
rybku” dla Policji w przyszłości. Co do
przełożonych – mamy ich duże wsparcie. Nie
łudźmy się, bez ich przyzwolenia nasze dzia-
łania nie miałyby racji bytu. Swoją pracą 
w zespole dążymy do wyeliminowania nega-
tywnych zjawisk w służbie, zarówno w rela-
cjach ze społeczeństwem, jak i wewnątrz 
organizacji.

PIOTR MACIEJCZAK
zdj. Andrzej Mitura

Rozmowa z zastępcą
dyrektora Gabinetu
Komendanta Głównego
Policji, przewodniczącą 
Zespołu KGP ds. strategii
równych szans w Policji 
insp. Kornelą Oblińską

łoszyńskim oraz pełnomocnikiem ds. ochrony
praw człowieka mł. insp. Krzysztofem Łasz-
kiewiczem, a także z policjantkami zaangażo-
wanymi w przedmiotowe działania podjęto
decyzję, że w Policji powstanie organ, który
będzie współpracował z zespołem rządowym.
Zespół składa się z przedstawicieli obu płci,
którzy tworzą grupę analityczno-wdroże-
niową, reprezentującą Policję w krajowych 
i zagranicznych gremiach. Kierownictwu Po-
licji zależało na profesjonalnej i przygotowanej
do współpracy reprezentacji. 
Jak przebiegają prace? 
Czy dyskryminacja, w tym ze względu 
na płeć, to rzeczywiście duży problem 
w Policji?

– Na pewno nie z punktu widzenia przepi-
sów prawa. Innymi słowy, upowszechnianie
teorii, że policyjne prawo uniemożliwia ko-
bietom awansowanie w strukturze Policji, to
mit. Powody leżą w mentalności  kobiet, które
bardzo często nie wierzą w siebie, nie biorą
udziału w konkursach na wyższe stanowiska,
bo są przekonane, „że i tak nikt ich nie wy-
bierze”. O tym, że tak nie jest, będziemy sta-
rali się przekonywać m.in. w ramach kampanii
informacyjnych. Zwłaszcza że wiele policjan-
tek stanowi najlepszy przykład na to, że jak
się chce, wierzy w swoje siły, to można. Druga
sprawa to zmiana mentalności niektórych
przełożonych i otwarcie ich na kobiety w mun-
durze, ich profesjonalizm i danie im szansy
bez dodatkowych „ale”. 
Tradycyjnie jednak zawód policjanta
uznawany jest za męski, co widać nawet
w krojach umundurowania. Wiele kobiet
skarży się właśnie na brak elementów
uwzględniających ich odmienność.

– Nad tym również pracujemy, choć pro-
blem nie dotyczy jedynie kobiet – z umundu-
rowaniem mają kłopot także osoby o budowie
ciała odbiegającej od średniej, na przykład bar-
dzo wysokie lub bardzo szczupłe. Dzięki
współpracy z Biurem Logistyki Policji KGP 
i WSPol. w Szczytnie Narodowe Centrum Ba-
dań i Rozwoju prowadzi badania antropomet-
ryczne funkcjonariuszy służb resortu spraw
wewnętrznych, których efektem ma być po-
wstanie bazy pomiarów i opracowanie nowych
tabel rozmiarów, z uwzględnieniem pomiarów
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Mł. insp. Krzysztof Łaszkiewicz – pełnomoc-
nik KGP ds. ochrony praw człowieka został
zastępcą przewodniczącej zespołu:

– Realizując cele Zespołu ds. Strategii Równych
Szans w Policji oraz zadania Kierunkowej Strategii
Policji w zakresie rozwoju systemu ochrony praw czło-
wieka na lata 2013–2015 w marcu br. rozpoczął prace
zespół ds. przygotowania programu szkolenia (w ra-
mach lokalnego doskonalenia zawodowego) pt. Prze-
ciwdziałanie dyskryminacji ze względu na płeć w Poli-

cji, uwzględniający m.in. praktyczne możliwości zapobiegania stereotypizacji,
w tym krzywdzącego języka, zachowań i postaw. Współpraca z podmiotami
zewnętrznymi zaowocowała organizacją warsztatów antydyskryminacyjnych
dla członków zespołu, które odbyły się w maju br. w Muzeum Historii Żydów
Polskich.

ZADANIA ZESPOŁU
1. Analiza aktów prawnych oraz wewnętrznych procedur poli-
cyjnych pod kątem istnienia regulacji dyskryminujących osoby

ze względu na płeć. 
Liderką i koordynatorką zadania jest prorektor
ds. studenckich Wyższej Szkoły Policji w Szczyt-
nie insp. dr hab. Izabela Nowicka: – Naszym
celem było zdiagnozowanie, czy w wewnętrznych prze-
pisach policyjnych nie znajdują się takie, które zawie-
rają znamiona dyskryminacji. Przeanalizowaliśmy już
akty prawne powstałe w Policji od 1998 roku i stwier-
dziliśmy, że wszystkie są dostosowane do norm prawa
krajowego i międzynarodowego.

2. Opracowanie i wdrożenie w Policji trwałego systemu diagno-
stycznego potrzeb i oczekiwań w zakresie równych szans i rów-
nego traktowania ze względu na płeć.

Liderka – podinsp. dr Iwona Klonowska, psy-
cholog, naczelnik Wydziału Komunikacji Spo-
łecznej GKGP: – Głównym zadaniem zespołu była
analiza potrzeb i oczekiwań w naszym środowisku
w zakresie równego traktowania. Zbadanie tego za-
gadnienia było punktem wyjścia do prac innych pod-
zespołów. W ramach przeprowadzonego w grudniu
2014 r. przez Wydział Analiz GKGP badania satys-
fakcji z pracy przebadaliśmy 9874 policjantów i pra-
cowników Policji. Zespół przygotował specjalny blok

pytań dotyczący stanu obecnego oraz potrzeb i oczekiwań w tym zakresie.
Obecnie przygotowujemy założenia do projektu systemu diagnostycznego.

3. Opracowanie i wdrożenie w Policji środo-
wiskowych narzędzi edukacyjnych dotyczą-
cych płci w znaczeniu społeczno-kulturo-
wym. 
Liderka – insp. Anna Rosół, zastępca komen-
danta ds. dydaktycznych Centrum Szkolenia Po-
licji w Legionowie: – Zespół, którym kieruję, dokonał
już analizy obowiązujących w Policji programów szko-
leniowych doskonalenia zawodowego centralnego.
Obecnie pracujemy nad katalogiem pilotażowych na-
rzędzi edukacyjnych.

7

4. Opracowywanie w Policji ścieżek 
karier zawodowych uwzględniających
płeć jako kategorię zmienną. 
Lider – insp. dr Tomasz Szankin, za-
stępca dyrektora Gabinetu KGP nadzo-
rujący pion kadr i szkolenia: – Naszym
celem jest zidentyfikowanie obszarów organi-
zacyjnych, w których obecnie reprezentatyw-
ność kobiet jest znacząco niska, i wskazanie
rozwiązań umożliwiających godzenie macie-

rzyństwa i rodzicielstwa z karierą zawodową. 

5. Prowadzenie w Policji banku do-
brych praktyk w zakresie pomysłów na
wyrównywanie szans oraz równe trak-
towanie ze względu na płeć. 
Liderka – Katarzyna Popławska, p.o. za-
stępcy naczelnika Wydziału Prezydialnego
GKGP: – Stworzenie skutecznego narzędzia
wymiany informacji między służbami mundu-
rowymi, w ramach którego będą wdrożone naj-
lepsze pomysły związane m.in. z wyrównywa-

niem szans jest naszym głównym zadaniem.

6. Przygotowanie i prowadzenie kampanii informacyjnych
w zakresie równych szans i równego traktowania. 

Liderka – nadkom. Anna Kędzie-
rzawska, ekspert Zespołu Prasowego
KSP i redaktor naczelna miesięcznika
„Stołeczny Magazyn Policyjny”: – Wyko-
rzystując dostępne narzędzia, w tym media,
informujemy o naszych przedsięwzięciach
opinię publiczną, pokazując, że w Policji
równe traktowanie powinno być standardem
obowiązującym na każdym szczeblu hierar-
chii służbowej. Dzięki narzędziom komuni-
kacji wewnętrznej chcemy dotrzeć z informa-

cjami do wszystkich zatrudnionych w naszej formacji po to, aby
wiedzieli, że w razie potrzeby mogą się do nas zwrócić o pomoc,
radę lub podzielić się swoimi pomysłami, m.in. za pośrednictwem
e-maila: kontakt@policja.gov.pl.

7. Współpraca międzynarodowa w za-
kresie strategii równych szans w Po-
licji.
Liderka – nadkom. dr Irmina Gołę-
biewska, zastępca dyrektora Biura 
Międzynarodowej Współpracy Policji
KGP: – Naszym głównym zadaniem było 
zebranie informacji z krajów UE, między 
innymi na temat stosowanych w nich rozwią-

zań ułatwiających łączenie służby z życiem rodzinnym, w celu zasto-
sowania najlepszych praktyk w Polsce.

Zespół KGP ds. strategii równych szans w Policji został powołany 
decyzją Komendanta Głównego Policji nr 201 z 27 maja 2014 roku.

oprac. Piotr Maciejczak
zdj. archiwum

Andrzej Mitura 
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Musimy mieć 
odwagę

W Kancelarii Pre-
zesa Rady Ministrów 
8 kwietnia 2014 roku
odbyła się uroczystość
powołania Zespołu
Opiniodawczo-Dorad-
czego przy Pełnomoc-
niku Rządu do spraw
Równego Traktowania
„Kobiety w Służbach
Mundurowych”. Dla
nas, kobiet w mundu-
rach, które tworzyły
zespół, był to dzień
szczególnie ważny, da-
jący szerszą perspektywę naszego działania oraz
większe możliwości pokazywania naszych proble-
mów i dążeń. Ustaliłyśmy, że 8 kwietnia będziemy
obchodzić „Dzień Kobiet w Mundurach”.

Od października 2014 r. Zespołem Opiniodaw-
czo-Doradczym „Kobiety w Służbach Mundurowych”
opiekuje się prof. Małgorzata Fuszara, pełnomoc-
niczka rządu ds. równego traktowania, która podczas
spotkania mówiła, że „(...) obecność kobiet w prze-
strzeni publicznej musi być zauważona. Kobiety
z uwagi na mniejszość w formacjach nie mogą upo-
dabniać się do mężczyzn, być jak mężczyźni (…)
punkt widzenia kobiet i ich doświadczenie powinny
mieć wpływ na instytucje i zmiany w nich”. 

Praca w zespole to praca społeczna na rzecz innych
kobiet, to odpowiedzialność za rzetelne i profesjo-
nalne pokazanie sytuacji kobiet w służbach mundu-
rowych, to próba podjęcia skutecznego dialogu z sze-
fami służb i opracowania rozwiązań systemowych
w celu niwelowania nierówności. Działania prowa-
dzone przez zespół to otwarta i odważna dyskusja
dotycząca równych szans i możliwości kobiet i męż-
czyzn w sferze życia społecznego oraz służbowego.
Zespół tworzą kobiety z dziewięciu służb munduro-
wych. Wsparciem merytorycznym i logistycznym dla
naszych prac jest Zespół ds. strategii równych szans
w Policji. Współpraca dotyczy m.in.  prowadzenia
kampanii informacyjnych promujących służbę kobiet
w formacjach mundurowych, banku dobrych praktyk
w zakresie inicjatyw dotyczących wyrównywania
szans oraz równego traktowania ze względu na płeć
w formacjach mundurowych.

Za tą szczególną działalność równościową dziękuję
Koleżankom i Kolegom z Policji, którzy nas wspie-
rają. Szczerze Wam gratuluję i życzę dalszego powo-
dzenia!

płk SW Anna Osowska-Rembecka 
Przewodnicząca Zespołu Opiniodawczo-

-Doradczego „Kobiety w Służbach Mundurowych”

Szanowne Panie,
Funkcjonariuszki Policji,

w Karcie Narodów Zjednoczonych, podpisanej
26 czerwca 1945 roku w San Francisco, czy-
tamy „My, Ludy Narodów Zjednoczonych,
zdecydowane (...) przywrócić wiarę w (...)
równość praw mężczyzn i kobiet (...) posta-
nowiliśmy zjednoczyć Nasze wysiłki dla wy-
pełnienia tych zadań”. W tym roku mija 70 lat
od umieszczenia zapisu o równości praw 
kobiet i mężczyzn w dokumencie prawa 
międzynarodowego.

Dwadzieścia lat wcześniej, w 1925 roku, na
pierwszy kurs polskiej policji kobiecej zapisało się 30 pań. W 1939 roku 
w Policji Państwowej zatrudnionych było ich już blisko 180. Dziś w polskiej
Policji codzienną służbę pełni prawie 15 tysięcy kobiet. 

Tematyka równego traktowania kobiet i mężczyzn w miejscu pracy jest
dziś stale obecna w debacie publicznej. To dzięki takim inicjatywom, jak
prace powołanego przez Pełnomocniczkę Rządu ds. Równego Traktowania
Zespołu Opiniodawczo-Doradczego „Kobiety w Służbach Mundurowych”
czy Zespołu ds. strategii równych szans w Policji, powołanego przez 
Komendanta Głównego Policji, równouprawnienie kobiet i mężczyzn w służ-
bach podległych i nadzorowanych przez Ministra Spraw Wewnętrznych stają
się faktem.

Korzystając z okazji, pragnę serdecznie podziękować wszystkim osobom
zaangażowanym w znoszenie barier w służbach mundurowych. A wszyst-
kim Policjantkom życzę dalszych sukcesów zawodowych i wszelkiej po-
myślności w życiu osobistym. Wasz profesjonalizm i oddanie służbie są
powodem do dumy.

Z wyrazami szacunku
Monika Sapieżyńska

Pełnomocnik MSW ds. równego traktowania 
w służbach mundurowych

Szanowne Panie!

Przy okazjach rocznic zawsze pojawia się py-
tanie, dlaczego jest ona tak bardzo ważna, dla-
czego ważne jest, żeby były kobiety w Policji.
Odpowiedzi jest kilka.

Po pierwsze, ważna jest równość, w związku
z tym kobiety i mężczyźni powinni na równi
brać udział w życiu publicznym. Po drugie, bar-
dzo wiele kobiet ma ambicje, żeby pracować 
w Policji, nie ma więc żadnego powodu, aby
ambicje te nie były realizowane. Po trzecie, my
wszystkie, którym Policja pomaga, chcemy, żeby

w sytuacji zagrożenia to właśnie kobieta była tą osobą, która nas wesprze.
Życząc wszystkiego najlepszego kobietom w Policji, chcę też wyrazić ży-

czenie, aby pań w Policji było jak najwięcej, żebyśmy doszli do równości płci
w tej formacji i innych służbach mundurowych. 

Małgorzata Fuszara
Pełnomocnik rządu ds. równego traktowania
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W krótkim okresie dwudziestolecia
międzywojennego stworzono w Polsce
korpus policji kobiecej na bardzo wysokim
poziomie zawodowym. Przyjęty model
organizacji tej policji odbiegał od rozwiązań
w innych krajach, mimo to w Europie
powszechnie uważano polski wzorzec
za godny naśladowania.

Na świecie od ponad dziewięćdziesięciu lat kobiety
w uniformach policyjnych wykonują zadania zwią-
zane z ochroną porządku i bezpieczeństwa publicz-

nego. Od początku panowało przekonanie, że kobiety mogą odnosić
większe niż mężczyźni sukcesy w walce z takimi formami patologii
społecznej, jak: prostytucja, przestępczość nieletnich, sutenerstwo,
handel kobietami i dziećmi.

POCZĄTKI POLICJI KOBIECEJ 
Początki policji kobiecej na świecie, w tym także w Polsce, wiążą
się ściśle z organizowaniem walki z tymi grupami przestępstw.
Gwałtowny rozwój kapitalistycznych stosunków społecznych spo-
wodował pauperyzację niektórych warstw społecznych, to z kolei
przyczyniło się do deprawacji młodzieży i rozpowszechniania się
prostytucji. Zjawiska te doprowadziły w końcu XIX w. do powsta-
nia handlu „żywym towarem”. Używając różnych środków i metod,
międzynarodowe gangi porywały młode kobiety, dzieci i nielegalnie
przemycały je do domów publicznych, przede wszystkim w krajach
Ameryki Łacińskiej, gdzie prostytucja i funkcjonowanie owych
przybytków nie były zabronione.

Pod koniec XIX w. zaczął się rozwijać ruch społeczny zwany
abolicjonistycznym, którego credo sprowadzało się do walki ze
źródłami prostytucji. W 1899 r. zorganizowano pierwszy między-
narodowy kongres w Londynie, który uznał handel kobietami
i dziećmi za przestępstwo i nakazał władzom poszczególnych pań-
stw jego zwalczanie. W tym celu powołano do życia Międzynaro-
dowe Biuro Walki z Handlem Kobietami i Dziećmi w Londynie
oraz rozpoczęto tworzenie podobnych biur w poszczególnych 
krajach. 

Uczulenie opinii międzynarodowej na ten problem spowodowało
zwołanie dwóch konferencji genewskich (w 1904 r. i 1910 r.), 
na których uchwalono specjalne konwencje międzynarodowe do-
tyczące karania za „handel białymi kobietami”. W art. 1 układu
z 1904 r. znalazło się stwierdzenie, że państwa podpisujące kon-
wencję zobowiązują się do zorganizowania tzw. władzy centralnej

(autoritecentrale), mającej za zadanie zbieranie i badanie wszelkich
doniesień i informacji o uwodzeniu kobiet i dziewcząt z zamiarem
wysyłania ich za granicę w celach niemoralnych. Stanowiło to
wstęp do prac nad tworzeniem w poszczególnych krajach służb
policyjnych zajmujących się tą problematyką.

Początkowo rekrutowały się one spośród mężczyzn, jednak z cza-
sem zaczęto zatrudniać w nich kobiety. Pierwsze próby podjęto
w Stanach Zjednoczonych, a później w Europie. W 1909 r. w Au-
strii przydzielono do wiedeńskiej Dyrekcji Policji kilka kobiet do
opieki nad dziećmi. W 1911 r. w Holandii powstała kobieca „policja
dziecięca", której zadania sprowadzały się do stosowania metod
prewencyjnych w stosunku do dzieci narażonych na fizyczne i mo-
ralne zagrożenie. Z kolei w 1914 r. władze miejskie Kopenhagi
przydzieliły dwie kobiety do służby w policji. W tym samym roku
w Wielkiej Brytanii, powszechnie uważanej za kolebkę policji ko-
biecej, rozpoczęto na szeroką skalę zatrudnianie kobiet w londyń-
skiej służbie policyjnej.

Zakres kompetencji policji kobiecej był różny. Dopiero na mię-
dzynarodowym kongresie w Amsterdamie podsumowano dotych-
czasowe doświadczenia pracy kobiet w organach policyjnych. Oceny
były pozytywne. W końcowej rezolucji obrad kongresu znalazło
się stwierdzenie: „(...) kobiece siły policyjne zwrócić należy przede
wszystkim w kierunku walki z handlem żywym towarem, sute-
nerstwem, alfonstwem, domami publicznemi i w ogóle z prosty-
tucją oraz z włóczęgostwem". Po I wojnie światowej utworzona na
mocy Traktatu Wersalskiego Liga Narodów przejęła całą inicjatywę
w walce z handlem kobietami i dziećmi, który stał się poważnym
zagrożeniem dla powojennej stabilizacji życia społecznego na kon-
tynencie. Powstały ogromne międzynarodowe mafie, które stosując
groźbę lub przekupstwo, porywały kobiety i dzieci. W czerwcu
1921 r. zwołano w Genewie konferencję międzynarodową, w której
wzięły udział 34 państwa, w tym po raz pierwszy Polska. W trakcie
obrad starano się stworzyć skuteczny system współpracy między
organami policyjnymi i państwowymi poszczególnych krajów
w dziedzinie zwalczania prostytucji i przestępstw z nią związanych.
W tym celu powołano do życia Komisję Doradczą ds. Walki z Hand-
lem Kobietami i Dziećmi. W jej skład wszedł m.in. polski delegat,
senator S. Posner. Dwa lata później, w marcu 1923 r., Liga Naro-
dów zaleciła wszystkim krajom członkowskim tworzenie policji
kobiecych.

Już w 1926 r. działały takie formacje w: USA, Kanadzie, Australii,
Chinach, Niemczech, Austrii, Danii, Estonii, Finlandii, Islandii,
Norwegii, Holandii, Szwecji, Szwajcarii, Wielkiej Brytanii, Cze-
chosłowacji, Polsce i na Węgrzech. W większości tych państw
praca policjantek miała charakter prewencyjny, czyli polegała na
opiece społecznej nad prostytutkami i zaniedbaną młodzieżą. Tylko
w niektórych krajach policja kobieca została zaangażowana do
służby operacyjno-dochodzeniowej, biorąc bezpośredni udział
w walce z sutenerstwem, handlem kobietami i dziećmi i tajnymi

Godne 
naśladowania
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domami publicznymi. Na ten temat istniały poważne kontrowersje,
dochodziło do polemik wśród teoretyków i praktyków policyjnych.
Szczególnie przedstawiciele policji niemieckiej eksponowali zna-
czenie czynnika zapobiegawczego w pracy policji kobiecej. Według
nich policjantki powinny skupić swój wysiłek na:

„a) zapewnieniu w odpowiednim czasie opieki osobom nielet-
nim, b) przygotowaniu przez kontakt osobisty z punktu widzenia
policji kryminalnej badania dzieci, nieletnich, kobiet występujących
w sprawie jako ofiary lub oskarżone, które mają być przesłuchane”.

Spór istniał również w kwestii umundurowania policjantek. Zda-
niem jednych, mundur miał stanowić dla nich pewną ochronę
i ułatwić służbę patrolową. Według innych, utrudniał on pełnienie
funkcji opiekuńczych i kontakt z prostytutkami oraz młodzieżą.
W Austrii, Australii, Danii i Holandii policjantki pełniły służbę
wyłącznie po cywilnemu.

W związku ze szczególnym charakterem pracy policjantek sto-
sowano specjalne metody rekrutacji i szkolenia kandydatek do
służby. W większości krajów stawiano dość duże wymagania inte-
lektualne i moralne. W Niemczech nierzadko funkcjonariuszki po-
licji miały wykształcenie uniwersyteckie, w Holandii był wymagany
średni cenzus naukowy. Wiele wyższych stanowisk w policji obej-
mowały kobiety – doktorzy praw, dyplomowane pielęgniarki. 
W niektórych krajach policjantki przewyższały funkcjonariuszy
pod względem wykształcenia. 

POLICJA KOBIECA W POLSCE
W odrodzonej Rzeczypospolitej problem prostytucji, handlu ludźmi
oraz przestępczości nieletnich stanowił duże zagrożenie życia spo-
łecznego w ośrodkach miejskich. Był to efekt wieloletniej, świa-
domej polityki władz państw zaborczych, które nie były zaintere-
sowane skutecznym zwalczaniem nierządu i przestępczości z nim
związanej na ziemiach polskich. Doprowadziło to do sytuacji,
w której Polska stała się jednym z największych „źródeł dostaw”
kobiet przeznaczonych do uprawiania nierządu za granicą. Już
12 grudnia 1918 r. minister spraw wewnętrznych S. Thugutt wydał
reskrypt, na mocy którego przekazał Ministerstwu Zdrowia Pub-
licznego tzw. Wydziały Policji Obyczajowej, utworzone jeszcze
przez okupanta niemieckiego. 6 września 1922 r. ukazał się kolejny
akt prawny, który stanowił zasady „nadzoru nad nierządem". Wów-
czas też ostatecznie zniesiono istniejące na terenie byłego zaboru
austriackiego domy publiczne i przystąpiono do walki z prostytucją
oraz chorobami wenerycznymi. W celu społecznego wspomagania
tych działań powstał Polski Komitet Walki z Handlem Kobietami
i Dziećmi.

Walka ta toczyła się na dwóch płaszczyznach – społeczno-profi-
laktycznej i represyjnej. Ta pierwsza znalazła się w sferze zaintereso-
wań ministra zdrowia publicznego i różnych organizacji społecznych
i filantropijnych, natomiast działania represyjne stały się domeną
organów spraw wewnętrznych, przede wszystkim policji kobiecej. 

W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych utworzono Centralne
Biuro dla Zwalczania Międzynarodowego Handlu Kobietami
i Dziećmi, którego zadaniem było zbieranie informacji o tym pro-
cederze oraz współpraca z odpowiednimi biurami w innych krajach.
Dopiero w 1925 r., na wniosek Polskiego Komitetu Walki z Hand-
lem Kobietami i Dziećmi MSW poleciło Komendzie Głównej PP
zorganizowanie rekrutacji kandydatek do policji kobiecej, a na-
stępnie przeprowadzenie kursów szkoleniowych.

REKRUTACJA I SZKOLENIE
15 kwietnia 1925 r. rozpoczął się pierwszy, 3-miesięczny kurs po-
licji kobiecej, na który przyjęto 30 pań. W lipcu tego samego roku
25 absolwentek kursu zostało przydzielonych do Urzędu Śledczego

m.st. Warszawy, gdzie pod dowództwem Stanisławy Paleolog stwo-
rzono kobiecą Brygadę Sanitarno-Obyczajową. Pozostałych pięć
policjantek skierowano do pracy w policji kryminalnej w Łodzi,
obok stolicy najbardziej zagrożonej przestępczością pospolitą.

Wraz z upływem czasu przerzedziły się i tak skromne szeregi
policji kobiecej, dlatego cztery lata po jej utworzeniu ponownie
przeprowadzono rekrutację. Drugi kurs trwał od czerwca do listo-
pada 1929 r. 43 słuchaczki uzyskały podstawową wiedzę z dziedziny
prawa i służby śledczej, którą przekazywali im świetni fachowcy:
nadkom. J. Szeryński, nadkom. K. Stadler, nadkom. E. Zieliński,
nadkom. Mikulicz i kom. J. Jakubiec. Młode policjantki zasiliły
kadry jednostek policji kryminalnej w Warszawie, Łodzi, we Lwo-
wie, w Lublinie, Wilnie, Gdyni oraz Poznaniu. W efekcie na po-
czątku 1930 r. korpus polskiej policji kobiecej liczył 50 etatów, co
jednak nie pokrywało w pełni zapotrzebowania. Dlatego 26 marca
1935 r. minister SW polecił zorganizowanie kolejnego kursu dla
szeregowych kobiet PP.

Po ukończeniu szkolenia słuchaczki przechodziły 4-tygodniową
praktykę zawodową w Urzędzie Śledczym m.st. Warszawy. Po-
dobne kursy dla łącznie 100 funkcjonariuszek zorganizowano jesz-
cze dwukrotnie – w 1936 i 1938 r. Dzięki temu w 1938 r. w polskiej
policji służyło przeszło 150 pań, co stawiało nasz kraj pod tym
względem na piątym miejscu w świecie.

REFERAT POLICJI KOBIECEJ I JEDNOSTKI
TERENOWE
W latach 1935–1936 przeprowadzono reorganizację policji ko-
biecej, tworząc nowe struktury organizacyjne. W sierpniu 1935 r.
komendant główny PP utworzył w Wydziale IV Komendy Głównej
PP (Centrali Służby Śledczej) referat dla spraw oficerów i szerego-
wych – kobiet PP (referat policji kobiecej). Na jego czele stanęła
działaczka społeczna, mająca wszelkie kwalifikacje, aby kierować
walką z nierządem i handlem kobietami i dziećmi – podkom. Sta-
nisława Paleolog. Do zadań referatu należało:
– grupowanie materiałów dotyczących handlu kobietami i dziećmi,

kontrolowanie i nadzór nad nierządem, stręczycielstwem do nie-
rządu, sutenerstwem, pornografią;

– utrzymanie kontaktu z organizacjami państwowymi, samorzą-
dowymi oraz społecznymi, których zadaniem była walka z hand-
lem kobietami i dziećmi, nierządem itp.;

– prowadzenie dochodzeń w sprawach specjalnych;
– opiniowanie wniosków w sprawie przydziału policjantek do jed-

nostek policyjnych;
– wydawanie opinii i stawianie wniosków w sprawach personalnych

i wyszkolenia policjantek;
– kontrola pracy i działalności służbowej policjantek.

W tym samym czasie rozpoczęto tworzenie sieci terenowych
jednostek policji kobiecej. Rozbudowano organizację działającej
od 1925 r. brygady w Urzędzie Śledczym m.st. Warszawy. Na jej
czele stała kobieta w stopniu oficera, która podlegała bezpośrednio
naczelnikowi urzędu. Działania obejmowały w zasadzie wszystkie
czynności wykonawcze w zakresie nadzoru nad nierządem oraz
ściganie przestępstw związanych z prostytucją.

W ramach brygady wydzielono 25-osobowy pluton umunduro-
wanych policjantek, które miały prowadzić działalność prewencyjną
i opiekuńczą. W 1936 r. rozpoczęto tworzenie specjalnych izb za-
trzymań, gdzie osadzano dzieci i nieletnich. Zorganizowano bry-
gady kobiece w wydziałach śledczych w wielu komendach powia-
towych i  miejskich policji w  kraju, zrezygnowano jednak
z tworzenia takich komórek na szczeblu urzędów śledczych (z wy-
jątkiem Warszawy). W 1937 r. naczelnicy służby kryminalnej po-
zytywnie ocenili pracę podległych im funkcjonariuszek. 

09-11.k_Layout 1  10.07.2015  14:08  Strona 10



lipiec 2015 r. POLICJA 997 Policja kobieca w II Rzeczypospolitej  KOBIETY W POLICJI

11

POLSKIE POLICJANTKI NA ARENIE 
MIĘDZYNARODOWEJ
Polskie policjantki w krótkim czasie zostały dostrzeżone na arenie
międzynarodowej. Brały m.in. udział w rozpoznaniu międzynaro-
dowej mafii zajmującej się handlem kobietami do domów publicz-
nych Ameryki Południowej, znanej pod nazwą Zwi Migdal. 

Do najbardziej spektakularnych sukcesów polskiej policji kobie-
cej należało wykrycie kilku dużych afer związanych z handlem ży-
wym towarem, m.in. spraw Dickenfadena (ps. Napoleon), Mar-
czaka (ps. Tokarz), D. Gutowicza i Jana Siwika.

Służba polskiej policji kobiecej spełniała dwie podstawowe funk-
cje: kryminalną – walka z nierządem, handlem żywym towarem,
sutenerstwem, stręczycielstwem itp., oraz prewencyjną – nadzór
nad prostytutkami i trudną wychowawczo młodzieżą. W wielu
krajach działalność policji kobiecej miała charakter wyłącznie spo-
łeczno-opiekuńczy, wynikający z realizacji haseł ruchu abolicjo-
nistycznego. W Polsce, w przeciwieństwie do innych krajów, policja
kobieca była w strukturze policji kryminalnej, ale policjantki, które
zajmowały się opieką nad młodzieżą i zwalczaniem przestępczości
wśród nieletnich, były umundurowane. Innym specyficznym roz-
wiązaniem organizacji polskiej policji było rozdzielenie kompetencji
kryminalnych i prewencyjnych. Uważano, że te same policjantki
nie powinny jednocześnie zajmować się prostytutkami oraz dziećmi
i młodzieżą. 

W prasie zagranicznej coraz częściej ukazywały się entuzja-
styczne pochwały pod adresem polskiej policji kobiecej, którą
przedstawiano jako wzór godny naśladowania. W maju 1935 r. do
Polski przybyła delegacja angielskich policjantek, aby zapoznać się

z pracą naszych funkcjonariuszek, z Mary Sophie Allen na czele.
Ogromne wrażenie zrobiło wszechstronne przygotowanie Polek
do służby – w porównaniu z modelem angielskim, w którym poli-
cjantki spełniały raczej funkcje opiekunek społecznych, nasze panie
wykonywały wszystkie zadania policyjne. Miały broń, pozyskiwały
i współpracowały z konfidentami, przesłuchiwały sutenerów i pro-
stytutki. 

Podczas X Międzynarodowego Kongresu zwalczania handlu ko-
bietami i dziećmi, który odbył się w listopadzie 1938 r. w Paryżu,
polska delegacja przedstawiła kilka referatów poświęconych reha-
bilitacji społecznej prostytutek, prostytucji nieletnich oraz roli i za-
dań polskiej policji kobiecej. W czasie plenarnych obrad delegaci
innych krajów wielokrotnie wysoko oceniali osiągnięcia organiza-
cyjne oraz skuteczność w działaniu polskiej policji kobiecej.

Mimo to w środowisku policyjnym w Polsce stale trwały dyskusje
na temat metod i sposobów zwalczania prostytucji i jej negatyw-
nych skutków. Na szczególną uwagę zasługuje dyskusja na łamach
„Przeglądu Policyjnego” w 1936 r. Ukazał się wówczas artykuł
dr. Pareya pt. „Zwalczanie prostytucji w Bremie”, przedrukowany
z „Kriminalistische Monatshefte”, który wywołał żywą reakcję pol-
skich fachowców policyjnych. Zarówno uwagi kom. S. Paleolog,
jak i polemika z nimi autorstwa nadkom. Romualda Gonczarczyka
stanowiły dowód, że w polskiej policji ciągle poszukuje się opty-
malnego modelu organizacyjnego policji kobiecej, oraz świadectwo
dużego potencjału intelektualnego jej funkcjonariuszy. 

prof. dr hab. ANDRZEJ MISIUK
zdj.archiwum

Pierwszy kurs kobiecy w Policji Państwowej. 1925 r.
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Niewiele przedwojennych
policjantek przeszło do
panteonu formacji. Bo też
w ogóle niewiele ich było.
W roku 1925, od którego
datuje się początek służby
kobiet w polskiej policji,
zaledwie trzydzieści nosiło
policyjny mundur. Tuż przed
wybuchem II wojny
światowej ich liczba wzrosła
do blisko 180. Jak na ponad 
30-tysięczną Policję
Państwową, nie była to
liczba imponująca.

W śród policyjnych pionierek były
tylko dwie w stopniu oficera: 
komisarz Stanisława Filipina 

Paleolog w Centrali Służby Śledczej (CSŚ)
oraz aspirant Karolina Grabowska w Urzędzie
Śledczym m.st. Warszawy (aspirant był przed
wojną pierwszym stopniem oficerskim –
przyp. red.). To jednak Stanisława Paleolog
współtworzyła nowy policyjny korpus – 
ściślej: policję kobiecą – rozsławiając jej imię
na całym świecie. 

BOJOWNICZKA Z KRESÓW
Stanisława Filipina Paleolog była lwo-
wianką. Urodziła się 4 maja 1892 r. w Rum-
nie, w powiecie Rudki (woj. lwowskie),
w rodzinie ziemiańskiej. Miała pięciu braci
i cztery siostry. Po ukończeniu pensji dla
dziewcząt, prowadzonej przez siostry sa-
kramentki, rozpoczęła studia w lwowskiej
Akademii Handlowej.

Miała 22 lata, gdy wybuchła I wojna
światowa. Wstąpiła do Polskiej Organizacji
Wojskowej, została sanitariuszką, później
łączniczką. Gdy w listopadzie 1918 roku roz-
poczęły się polsko-ukraińskie walki o Lwów,

była kurierem w oddziale Aleksandry Zagór-
skiej (działaczka niepodległościowa, żołnierz
Legionów, podpułkownik Wojska Polskiego
– przyp. J.Pac.) przy Komendzie Uzupełnień,
a następnie w grupie Sokół-Macierz. Z na-
rażeniem życia przekradała się zaułkami
miasta przez ukraińskie posterunki, przeno-
sząc korespondencję, meldunki i rozkazy. 
Za zasługi w obronie Lwowa została odzna-
czona m.in. Krzyżem Niepodległości, Krzy-
żem Obrony Lwowa z Mieczami i Krzyżem
Walecznych.

Po ustaniu walk ulicznych Stanisława Pa-
leolog ruszyła do walki z przestępczością.
U boku Aleksandry Zagórskiej tworzyła we
Lwowie uzbrojoną Milicję Obywatelską Ko-
biet, a następnie Ochotniczą Legię Kobiet.
Głównym zadaniem tych formacji było peł-
nienie służby wartowniczej i patrolowej, ale
w razie potrzeby również uczestniczenie
w akcjach bojowych. 

W marcu 1920 r. – pisał dr hab. Bolesław
Sprengel z UMK w Toruniu, jeden z auto-
rów jej biografii – Stanisława Paleolog, 
mając 28 lat, została przydzielona jako 
adiutantka do ppłk Zagórskiej i wraz z ca-

łym dowództwem przeniesiona do War-
szawy. Tu wzięła udział w organizacji 
oddziałów wartowniczych OLK, a latem
1920 r. – podczas wojny z bolszewikami –
z jednym z nich walczyła na froncie pod
Warszawą. Awansowała wówczas do stop-
nia porucznika. W marcu 1922 r., po roz-
wiązaniu Ochotniczej Legii Kobiet, podjęła
pracę w krakowskim szpitalu św. Łazarza.

NA POLICYJNYM WIKCIE
Nie udało się, niestety, ustalić, z czyjej ini-
cjatywy Stanisława Paleolog znalazła się
w Policji Państwowej. Dostępne biografie
ten fragment jej życiorysu przemilczają. 
Z pewnością jednak musiało mieć to zwią-
zek z nową strategią Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych w  sprawie zwalczania
handlu kobietami i dziećmi, a także prosty-
tucji, stręczycielstwa, pornografii oraz prze-
stępczości nieletnich. Polska, jako członek
(i współzałożyciel) Międzynarodowej Ko-
misji Policji Kryminalnej była bowiem zo-
bowiązana do wypełniania podejmowanych
przez to gremium postanowień dotyczących
zwalczania przestępczości. 

To właśnie w ślad za rezolucją VI Mię-
dzynarodowego Kongresu w Grazu (Au-
stria), 26 lutego 1925 r. ówczesny minister
spraw wewnętrznych Cyryl Ratajski polecił
utworzyć w Warszawie i Łodzi pierwsze
pięcioosobowe komórki policji kobiecej. Or-
ganizację kobiecego pododdziału powie-
rzono wydziałowi szkolenia Komendy
Głównej Policji Państwowej. Tam opraco-
wano 3-miesięczny kurs przygotowawczy
oraz przystąpiono do naboru kandydatek.
Pierwszeństwo dano kobietom, które w cza-
sie wojny pełniły służbę i przeszły odpo-
wiednie przeszkolenie wojskowe, z elemen-
tami wywiadu włącznie.

Przy naborze zwracano dużą uwagę na
kondycję fizyczną kandydatek, odpowiedni
wzrost (przynajmniej 165 cm), wykształ-
cenie (minimum 4 klasy szkoły średniej lub
siedem oddziałów szkoły powszechnej),
wiek (25–40 lat) oraz stan cywilny (szanse
miały tylko panny lub bezdzietne wdowy).

Mizeria finansowa policji sprawiła, że do
służby przyjęto wówczas zaledwie 30 pań.
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Komisarz Stanisława
Filipina Paleolog
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Funkcję dowódcy utworzonej kompanii
szkolnej powierzono Stanisławie Paleolog.

Jak podaje B. Sprengel w swym szkicu
o „organizatorce polskiej policji kobiecej”
(„Przegląd Policyjny” nr 3–4 z 2000 r.), 
po ukończeniu kursu teoretycznego i prak-
tyce w jednostkach terenowych 18 lipca
1925 roku z 25 absolwentek przy stołecz-
nym Urzędzie Śledczym utworzono kobiecą
Brygadę Sanitarno-Obyczajową. Pięć po-
zostałych policjantek trafiło do Łodzi. War-
szawską brygadą kierowała Stanisława Pa-
leolog. Już jako starszy przodownik PP
i „pani komendantka” – jak ją tytułowano.

Nowa służba istniała do wybuchu wojny
w 1939 r. Cały czas na jej czele stała Stani-
sława Paleolog. W miarę upływu czasu po-
dobne brygady powstawały także w innych
miastach (Lwowie, Poznaniu, Lublinie,
Wilnie i Gdyni). Aby wzmocnić nad nimi
nadzór, w Centrali Służby Śledczej KG PP
utworzono w 1935 r. referat policji kobie-
cej. Kierowanie nim powierzono Stanisła-
wie Filipinie Peleolog. Do niej należało też
organizowanie szkoleń dla kandydatek do
policji oraz inspekcja poszczególnych ko-
mórek. Opiniowała także wnioski komen-
dantów wojewódzkich PP w sprawie utwo-
rzenia nowych zespołów funkcjonariuszek.

POLSKA JOANNA D’ARC
Już po kilku latach kierowania policją ko-
biecą Stanisława Paleolog stała się niekwes-
tionowanym ekspertem w dziedzinie zwal-
czania takich przestępstw, jak handel
żywym towarem, prostytucja i przestęp-
czość nieletnich. Jej śmiałe poglądy w tych

kwestiach, głoszone nie tylko w Polsce, ale
i na międzynarodowych sympozjach, a także
prezentowanie rodzimych osiągnięć w ogra-
niczaniu tych zjawisk sprawiły, że o pol-
skich policjantkach zrobiło się głośno na
świecie. Ich sukcesami interesowały się
inne policje, wśród nich nawet ta uznawana
wówczas za najlepszą, czyli brytyjski Scot-
land Yard.

Do Polski przyjeżdżały zagraniczne dele-
gacje, aby przyjrzeć się naszym rozwiąza-
niom. Zjawiali się dziennikarze światowej
prasy. To właśnie jeden z nich, z londyń-
skiego „Daily Express”, w 1929 r. nazwał
Stanisławę Paleolog „polską Joanną d’Arc”,
podkreślając jej wkład w wojnie z białym nie-
wolnictwem oraz handlem żywym towarem. 

Z pewnością zapał i energia, z jaką ko-
mendant Paleolog zaangażowała się w bu-
dowę profesjonalnej i skutecznej policji ko-
biecej, oraz promocja tej formacji na arenie
międzynarodowej zaowocowały przyspie-
szonym awansem na jej pierwszy policyjny
stopień oficerski – aspiranta PP. Jak podaje
B. Sprengel, uzyskała go 1 stycznia 1928 r.,
na cztery lata przed ukończeniem szkoły
oficerskiej PP. A stopień komisarza PP – 
1 stycznia 1939.

Jej świetnie rozwijającą się karierę prze-
rwał wybuch II wojny światowej. We wrześ-
niu 1939 r. wraz z Komendą Główną PP
i funkcjonariuszkami z kompanii szkolnej
została ewakuowana na Wołyń. Nie uciekła
jednak za granicę. Dołączyła do Samodziel-
nej Grupy Operacyjnej „Polesie” gen. bryg.
Franciszka Kleeberga. Została łączniczką,
a jej adeptki – sanitariuszkami.

Po kapitulacji armii polskiej, na przeło-
mie września i października wróciła do
Warszawy i włączyła się w działalność
konspiracyjną. Szczęśliwie przeżyła po-
wstanie warszawskie, ale ciężko choro-
wała (m.in. nabawiła się zakażenia krwi).
Wróciwszy do zdrowia, przeniosła się do
Krakowa. Po wkroczeniu wojsk radziec-
kich była poszukiwana przez Urząd Bez-
pieczeństwa. Przez półtora roku ukrywała
się. Mimo posiadania fałszywych doku-
mentów żyła w ciągłym strachu przed roz-
poznaniem.

10 sierpnia 1946 r. Stanisława Paleolog
zdecydowała się uciec z kraju. Dotarła do
Londynu, gdzie zaopiekował się nią jej brat
Kazimierz. Na emigracji, w 1957 r., wydała
historię polskiej policji kobiecej pt. „The
women Police of Poland 1925 to 1939”. Jak
dotąd jest to najpełniejsza monografia na
ten temat (niestety tylko w języku angiel-
skim). Stanisława Paleolog zmarła 3 grud-
nia 1968 r. w polskim szpitalu w Penley
(Walia), gdzie, częściowo sparaliżowana po
wylewie krwi do mózgu, spędziła ostatnie
11 lat. Do końca życia pozostała samotna.
Miała 76 lat. 

JERZY PACIORKOWSKI
zdj. NAC, „Na Posterunku” 

Korzystałem: 1) Sprengel Bolesław: Sta-
nisława Paleolog – organizatorka polskiej
policji kobiecej („Przegląd Policyjny” nr 3–4
z 2000 r. s.165–168); 2) Sprengel Bolesław:
Komendantka („Gazeta Policyjna” nr 41
z 1999 s. 8). 

13

Absolwentki pierwszego kursu kobiecego w Policji Państwowej z 1925 r. ze swymi przełożonymi. Siedzą: st. przod. Stanisława Paleolog –
komendantka kompanii  (czwarta od prawej), podinsp. Sobolewski – naczelnik Wydziału Szkolenia KG PP, oraz nadkom. Schuch –
komendant Głównej Szkoły PP
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S io stra An na Te re sa (VSM) jest cór ką przed wo jen nej po li -
cjant ki Ali ny Go dlew skiej z do mu Fa bian. Jest w Za ko nie
Na wie dze nia Naj święt szej Ma ryi Pan ny, czy li sióstr wi zy-

tek, na Kra kow skim Przed mie ściu w War sza wie. Zgro ma dze nie
ma cha rak ter klau zu ro wy, ale dzię ki te mu, że sio stra An na jest
nie ja ko „od de le go wa na” do kon tak tów z in sty tu cja mi ze wnętrz -
ny mi, mo że my spo tkać się w jed nej z roz mów nic, aby od być po-
dróż w prze szłość. 

PRE ZES STRA ŻY 
Ma ma sio stry An ny po cho dzi ła z ro dzi ny pro te stanc kiej, któ ra
przy by ła z Nie miec na te re ny Pol ski w po ło wie XIX w. Fa bia no-
wie osie dli li się w Ży chli nie, ma łym mia stecz ku mię dzy Kut nem
a Ło wi czem. 

Jed nym z ich dzie ci był Ka rol, dzia dek sio stry An ny. Se nior ro -
du po skoń cze niu szko ły w Ło wi czu kształ cił się da lej w tech ni-
kum bu dow la nym w Szwaj ca rii. Po otrzy ma niu dy plo mu wró cił
w ro dzin ne stro ny, ale że z pra cą by ło kru cho, wy je chał do Pe ters -
bur ga. Stam tąd ja ko bu dow ni czy ru szył na Krym. Po tem wró cił
do Pe ters bur ga, gdzie pra co wał w biu rze bu dow la nym. Żo na jed -
nak źle zno si ła roz łą kę z kra jem i wkrót ce wró ci ła do Ży chli na.
Ka rol, przy na gla ny przez mał żon kę, po ze bra niu od po wied niej
kwo ty rów nież wró cił w ro dzin ne stro ny. 

Przy wie zio ne pie nią dze za in we sto wał w ce giel nię i bu do wę elek -
trow ni, któ ra za opa try wa ła w prąd mia stecz ko. Przez pra wie dwa -
dzie ścia lat był też ho no ro wym pre ze sem stra ży po żar nej w ro -
dzin nym mie ście. Pierw sza mo to pom pa w po wie cie by ła wła śnie
w Ży chli nie. 

MUN DU RO WE RO DZEŃ STWO 
W 1905 r. przy szedł na świat Ka zi mierz, a sześć lat póź niej Ali na.
Wy cho wy wa ni by li w du chu dzia ła nia dla in nych. Pie nię dzy star -
cza ło na wszyst ko, więc dzie ci po skoń cze niu gim na zjum w kra ju
wy jeż dża ły po dal szą edu ka cję do Bel gii. 

– Ma ma na uczy ła się tam per fekt fran cu skie go – mówi sio stra
An na, cór ka Ali ny. – W tym cza sie dzia dek chciał zmo der ni zo wać
swój za kład. Ma rzy ła mu się me cha nicz na pro duk cja ce gieł. Mi mo
sprze ci wów żo ny wziął ol brzy mi kre dyt. W Pol sce za czę to już jed -

nak od czu wać kry zys eko no micz ny, w do dat ku oka za ło się, że
na miej scu są kło po ty z wo dą. Przy szedł czas, że trze ba by ło spła-
cać za cią gnię tą po życz kę, a nie by ło z cze go. 

Bank prze jął re zy den cję. Ro dzi na prze pro wa dzi ła się do skrom -
ne go do mu w Ży chli nie. O dal szej na uce Ali ny nie mo gło być już
mo wy. Dzia dek za ło żył biu ro bu dow la ne w Kut nie. Gdy hrabia
Maurycy Po tocki sprze da wał  swo je do bra w Ja błon nie, ku pił dział -
kę. Z roz par ce lo wa nych dóbr wy ra stało Le gio no wo pod War sza -
wą. Dzia dek za pro jek to wał tam dom, do któ re go wkrót ce prze -
pro wa dzi ła się ca ła ro dzi na. 

W do bie kry zy su ro dzeń stwo szu ka ło spo so bu na ży cie. Ka zi -
mierz po od by ciu służ by woj sko wej wstą pił do Po li cji Pań stwo-
wej. Dwa la ta po tem Ali na na tra fi ła w pra sie na anons, że po li cja
po szu ku je do pra cy ko biet. 

SIE DEM LAT CE LI BA TU 
Ali na Fa bian dłu gi czas się wa ha ła. My śla ła na pew no nie tyl ko
o wło sach. Po li cjant ka mi by ły wte dy pan ny, któ rym przez sie dem
lat nie wol no by ło wyjść za mąż. W koń cu zde cy do wa ła się.

– To był 1934 r. Ma ma mia ła 23 la ta – sio stra An na wy cią ga ko -
lej ne zdję cia, na któ rych wi dać ko bie ty w mun du rach. – Naj pierw

KOBIETY W POLICJI Wspomnienie o policjantce II RP POLICJA 997       lipiec 2015 r.
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Mama musiała 
obciąć warkocze
– Mama miała piękne włosy, upięte w grube
warkocze – siostra Anna Teresa pokazuje
zdjęcia, na których młoda dziewczyna
z dorodnymi jasnymi puklami zerka
w stronę obiektywu aparatu. – Wstępując
do policji, musiała je obciąć. Przez kilka lat
nie mogła również wyjść za mąż. 

– Przechowuję pamiątki rodzinne, oryginały przekazałam 
do tworzącego się muzeum Policji – mówi siostra Anna Teresa
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by ła na kur sie, prze cho dzi ła szko le nia. Skoń czy ła np. kurs ję zy ka
espe ran to. Na po cząt ku tra fi ła do ów cze snej pre wen cji, po tem pra -
co wa ła w Urzę dzie Śled czym w War sza wie, a na stęp nie prze nie -
sio no ją do służ by mun du ro wej. 

Na Ali nie Fa bian szyb ko po zna li się prze ło że ni. W 1935 r. pod -
czas ofi cjal nej wi zy ty przed sta wi cie lek po li cji an giel skiej w Pol sce
peł ni ła ro lę tłu ma cza. Na co dzień zaj mo wa ła się „dzieć mi uli cy”.
Jak wspo mi na jej cór ka – za wsze mo gła li czyć na po moc ko le gów.
Miej scem szcze gól nej pa to lo gii był wte dy An no pol – po li cjan ci 
ni gdy nie po zwo li li jej sa mej je chać w ten re jon. W 1938 r., gdy
by ła ka no ni za cja św. An drze ja Bo bo li, Ali na Fa bian brała udział
w piel grzym ce Po li cji Pań stwo wej do Rzy mu. Ja ko pro te stant ka
nie uczest ni czy ła w uro czy sto ściach na pla cu św. Pio tra, ale
po je cha ła tam w cha rak te rze tłu ma cza. 

– Oni wszy scy by li wte dy mło dzi – sio stra An na uśmie -
cha się. – Po służ bie kwi tło ży cie to wa rzy skie. Co
czwar tek spo ty ka li się w klu bie po li cyj nym na tań -
cach. Ma ma po zna ła tam Ja na My kie to wi cza.
Przed woj ną wszy scy trak to wa li ich już nie mal
jak na rze czo nych. 

WOJ NA 
Na paść Niem ców, a po tem So wie tów roz -
dzie li ła za ko cha nych. Obo je, róż ny mi dro -
ga mi, ewa ku owa li się na Wschód. 

– Ma ma, idąc w tłu mie uchodź ców,
uświa do mi ła so bie na gle bez sens tej wę -
drów ki – mó wi sio stra An na. – Po wie dzia -
ła do ko le żan ki: gdzie my wła ści wie idzie -
my? Ma my iść na Wschód, ale ja nie mam
roz ka zu miej sca – gdzie mam się zgło sić,
do ko go? Zde cy do wa ła, że wra ca. 8 wrze -
śnia by ła już z po wro tem w Le gio no wie. 

Nie ste ty Jan My kie to wicz po 17 wrze -
śnia wpadł w rę ce so wiec kie. Tra fił do obo -
zu w Ostasz ko wie i, po dob nie jak in ni po li -
cjan ci, zo stał za mor do wa ny przez Ro sjan
w Ka li ni nie (Twe rze). Dziś je go szcząt ki spo -
czy wa ją na cmen ta rzu w Mied no je. 

Ali na Fa bian zo sta ła po wo ła na do Po lni sche
Po li zei. Przez ca łą oku pa cję pra co wa ła w oby cza -
jów ce. Nie no si ła mun du ru, ale mia ła od zna kę. Dzię -
ki niej, jak opo wia da siostra An na, po mo gła wie lu lu -
dziom, np. schwy ta nym pod czas ła pan ki. 

– Wte dy po zna ła też swo je go przy szłe go mę ża Zdzi sła wa Go -
dlew skie go, któ re mu udzie la ła ko re pe ty cji z ję zy ka an giel skie go –
mó wi cór ka przed wo jen nej po li cjant ki. – W 1942 r. wzię li ślub.
W tym cza sie na stry chu do mu w Le gio no wie ukry wa ła się Ży -
dów ka z dziec kiem. Wszyst ko by ło tak za kon spi ro wa ne, że ża den
z go ści ni cze go się nie do my ślił. Oj ciec na le żał do AK, po tem
do NSZ. W ogro dzie przy do mu był punkt prze rzu to wy, gdzie do -
star cza no olej do ma szyn po li gra ficz nych, swo je zbiór ki or ga ni zo -
wa li har ce rze. Dzię ki te mu, że ma ma pra co wa ła w Po li cji Pol skiej,
był to bez piecz ny te ren do ta kich dzia łań. 

PRZE SŁU CHA NIE WE WŁA SNYM FO TE LU 
Przed zbli ża ją cym się fron tem ro dzi na Go dlew skich schro ni ła się
w Ko był ce. Po po wro cie do Le gio no wa za sta li ogra bio ny przez
„wy zwo li cie li” dom. Zo sta ły tyl ko tak „nie uży tecz ne” rze czy, jak
pia ni no czy po pier sie Mic kie wi cza. 

– W lipcu 1945 r. ma ma zo sta ła we zwa na na prze słu cha nie do UB
w Le gio no wie – mówi sio stra An na. – Opo wia da ła mi po tem, jak

ze zdzi wie niem za uwa ży ła, że wy strój po ko ju sta no wią me ble z ich
do mu, któ re dzia dek Ka rol spro wa dził z Pe ters bur ga. Prze słu chi -
wa na by ła tyl ko ten je den raz, strze la li jej nad uchem szpi cru tą, ale
nic nie zro bi li. Oj ciec był na li ście wy wóz ko wej do ZSRR, ale dzię -
ki zna jo mo ści z miej sco wym Ży dem dr. Fin kel ste inem unik nął
zsył ki. 

Brat Ali ny Ka zi mierz Fa bian, już jako pracownik MSZ, w 1939 r.
ewa ku ował się przez Ru mu nię i Fran cję do An glii. Woj nę spę dził
w Szko cji, gdzie był ofi ce rem łącz ni ko wym mię dzy wła dza mi pol -
ski mi i bry tyj ski mi. Tę sk nił za Pol ską. Mi mo uło żo ne go i do stat -
nie go ży cia na Wy spach wró cił do kra ju. Pra co wał w sku pie cu kru,
mą ki, w koń cu za czął uczyć ję zy ka an giel skie go. W je go śla dy po-

szła sio stra Ali na. Ka zi mie rza ze szko ły po kilku latach wy rzu -
co no – żeby jako były żołnierz generała Maczka „nie za -

tru wał mło dzie ży”. Ali na przez jakiś czas prowadziła
świetlicę dla li ce ali stów w Le gio no wie, do eme ry tu -

ry uczy ła an giel skie go. 
Ra zem z bra tem i bra to wą pro wa dzi ła także

w latach 50. mło dzie żo wy ze spół ar ty stycz ny
przy le gio now skiej szko le pod sta wo wej nr 1. 

PAŁ KA W MU ZEUM 
– Ma ma by ła bar dzo ener gicz na, ni gdy
na nic nie na rze ka ła – wspo mi na sio stra
An na. – Za wszyst ko by ła wdzięcz na. Ko -
cha ła mło dzież i to z wza jem no ścią. Ode -

bra ła pro te stanc kie wy cho wa nie. Za wsze
by ła praw do mów na, oszczęd na. Za pierw -
szą po li cyj ną pen sję ku pi ła ze ga rek TIS -
SOT, któ ry cho dzi do dziś. Do koń ca ży cia

mia ła tyl ko je den ze ga rek. „Po co ku po wać
no wy, je że li ten do brze cho dzi” – po wta rza -

ła. Dzi siaj, gdy wi dzę mło de po li cjant ki, to
sta je mi przed oczy ma ma ma. Ty le że te raz one

są ele ganc kie, wło sy im ład nie spod czap ki wy -
sta ją, są pod ma lo wa ne. Przed woj ną po li cjant ki

mu sia ły wy glą dać ra czej asce tycz nie. Py ta pan o la -
ta osiem dzie sią te? No tak, wte dy cięż ko by ło się przy -

zna wać, że ma się ko rze nie po li cyj ne. Po li cja to by ła mi li-
cja i ko ja rzy ła się z zo mow ca mi. Ko ło na sze go ko ścio ła ukła da ny

był ol brzy mi krzyż z kwia tów. Miej sce by ło pod sta łą ob ser wa cją.
W cza sie de mon stra cji zo mow cy wrzu ca li nam do ko ścio ła 
pe tar dy. Jed na z na szych sióstr ze wnętrz nych bar dzo ucier pia ła
pod czas ta kiej ak cji. Przy oka zji ja kiejś pa trio tycz nej rocz ni cy roz -
mów ni ca, w któ rej je ste śmy, za mie nio na była na sa lę opa trun ko -
wo -ope ra cyj ną. Dy żu ro wa li tu le ka rze. Wła dza oba wia ła się roz -
ru chów. De mon stra cje fak tycz nie by ły, ale na szczę ście bez ofiar. 

Ali na Go dlew ska z do mu Fa bian zmarła w 1990 r. Do koń ca ży-
cia nie by ła w stu pro cen tach pew na, co sta ło się z Ja nem My kie to -
wi czem, uko cha nym po li cjan tem sprzed woj ny. Dostała dwie kartki,
wiedziała, że był w Ostaszkowie, potem słuch o nim zaginął.

Pał kę Aliny Fabian i in ne pa miąt ki sio stra An na prze ka za ła
do two rzą ce go się mu zeum Po li cji.

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor i ze zbio rów s. An ny Te re sy

Art. z „Policja 997”, nr 3/2009

15

Policjantki przed wojną musiały wyglądać
raczej ascetycznie – Alina Fabian 
w Warszawie
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N ie wstydzi się swojego wieku.
Skończyła siedemdziesiątkę, ale
energią i aktywnością mogłaby

obdarzyć kilka osób znacznie od siebie
młodszych.  Uprawia tai-chi, fitness, ciągle
spotyka się z ludźmi i nieustannie komuś
pomaga – rodzinie, sąsiadom, kolegom.

– Tak mnie ukształtował dom, a potem
Policja, w której przepracowałam połowę
życia – mówi. 

OD „NIELATÓW” 
I „PANIENEK”
W 1968 roku świeżo upieczona studentka
psychologii Uniwersytetu Warszawskiego
podjęła pracę w milicji, by zajmować się nie-
letnimi, którzy weszli w konflikt z prawem.
Skierowano ją do Komendy Powiatowej MO
w Otwocku. Zaczęła od zbudowania frontu
współpracy, wciągnęła do akcji kuratorów są-
dowych, opiekunów OHP, instruktorów har-
cerskich i kogo się tylko dało. Poznawała me-
chanizmy popychające młodych ludzi do
przestępstwa, szukała rozwiązań, wielu dzie-
ciakom pomogła wrócić na właściwą drogę.
Po dwóch latach dostała propozycję pracy
w komendzie stołecznej. Trafiła do tzw. oby-
czajówki, gdzie miała zajmować się zwalcza-
niem patologii, jaką jest prostytucja i czer-
panie zysków z nierządu.

– Chciałam się zmierzyć z tym wyzwaniem,
bo zawsze drażniła mnie podwójna moral-
ność w naszym społeczeństwie, w tym przy-
padku – potępianie kobiet, które prostytucję
uprawiają, i rozgrzeszanie mężczyzn, którzy
z nierządu korzystają. Czułam, że te kobiety
są bardziej nieszczęśliwe niż zdeprawowane,
czułam, że trzeba im pomóc – wspomina.

Podstawowym zadaniem sekcji, w której
pracowała, a z czasem, którą kierowała, było
kontrolowanie tego mocno kryminogen-
nego środowiska.  Po paru miesiącach znała
wszystkie „panienki” z Warszawy, od ulicz-
nych z „Pigalaka”, po tzw. „Eski”, czyli te
z najlepszych hoteli. Odbyła wiele szkoleń
w kraju i za granicą, aby lepiej rozumieć
patologię, jaką jest prostytucja, i sposoby
jej zapobiegania. Nigdy nie potępiała tych
kobiet, nie traktowała jak kogoś gorszego,
widziała różne uwarunkowania, które je do
takiego życia skłoniły. Nigdy też nie ogra-
niczała się do wypełniania obowiązków
zgodnie ze służbowym zakresem. Wielu
swoim „podopiecznym” załatwiła pracę, po-
magając wyjść z uprawianego procederu
i zacząć normalne życie.  

KOORDYNATOR 
PSYCHOLOGÓW 
Nowym wyzwaniem stała się dla Wiesławy
Sztylkowskiej propozycja, jaką dostała pod
koniec lat siedemdziesiątych z MSW – zbu-
dowanie pionu psychologiczno-psychiat-
rycznego w resorcie. Zajęło to kilka lat. Pra-
cowała z lekarzem psychiatrą Zenonem
Kulką, a później z konsultantami ds. psy-
chiatrii doc. Maliną Schram i doktorem
Zdzisławem Kapelskim. Wzorowali się na
analogicznej służbie funkcjonującej w MON,
korzystając z pomocy dr. Kazimierza Mig-
dała. Efektem ich pracy było utworzenie po-
radni zdrowia psychicznego przy wszystkich
szpitalach resortowych, szpitala specjalis-
tycznego o profilu nerwicowym w Barcinku
i oddziału psychiatrycznego w szpitalu
MSW w Poznaniu. Następnym etapem było

zorganizowanie sieci psychologów we
wszystkich komendach wojewódzkich. 

– Byliśmy prekursorami badań psycholo-
gicznych dla kandydatów przyjmowanych do
służby. Nie mieliśmy jeszcze takich narzędzi,
jakimi dysponują psychologowie dzisiaj, ale
te badania były bardzo ważnym pierwszym
sitem – mówi. – Nigdy nie zapomnę też, jak
na polecenie ówczesnego ministra spraw we-
wnętrznych Henryka Majewskiego przepro-
wadziłam wraz z koleżanką badania psycho-
logiczne 116 kandydatów na stanowiska
komendantów wojewódzkich. W okresie
mojej pracy w resorcie i w Policji to były je-
dyne badania tej grupy osób.

„KOBIETA EUROPY”
Na początku lat 90. Wiesława Sztylkowska
z MSW wróciła do Policji, do służby krymi-
nalnej, gdzie została naczelnikiem wydziału
zajmującego się patologiami społecznymi.
Obszarów patologii przybywało, wielkim
problemem stała się narkomania i wszelkie
uzależnienia, a otwarte granice spowodo-
wały, że prostytucja coraz częściej wiązała
się z handlem ludźmi. Seksbiznes stał się
źródłem dochodów zorganizowanych mię-
dzynarodowych grup przestępczych. Sztyl-
kowska nie tylko uczestniczyła w rozpraco-
wywaniu tych grup, ale także, gdzie tylko
mogła, w Policji i na forach zewnętrznych
propagowała swoje podejście do problemu
– te kobiety są ofiarami, trzeba im pomóc.
Zawsze uważała, że prostytucja, pornogra-
fia, narkomania nie mogą być tematami
tabu, że trzeba o nich mówić, uświada-
miać o zagrożeniach, dyskutować o rozwią-
zaniach. 

KOBIETY W POLICJI Insp. w st. spocz. Wiesława Tkaczyk-Sztylkowska
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Sens życia
W 1993 roku była drugą, po Janinie Ochojskiej, „Kobietą
Europy”, trzy lata później pierwszą policjantką z Europy
Wschodniej uhonorowaną dyplomem Międzynarodowego
Stowarzyszenia Kobiet w Policji. Jako policjantka zwalczała
patologie społeczne, jako psycholog współtworzyła
i koordynowała pion psychologiczny w resorcie, jako
kobieta działała na rzecz stowarzyszenia kobiet.
Insp. w stanie spoczynku Wiesława Tkaczyk-Sztylkowska
mogłaby być legendą w Policji, gdyby o sławę zabiegała. 
Ale nie miała na to czasu, wolała działać.
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Do zwalczania patologii społecznych szu-
kała sojuszników wszędzie,  współpracowała
z minister Barbarą Labudą z Kancelarii Pre-
zydenta RP, z księdzem Arkadiuszem No-
wakiem, który zajmował się narkomanami
i chorymi na AIDS, z organizacją La Strada,
a także z organizacją YWCA – najstarszą 
i największą światową organizacją kobiet,
która w Polsce po latach zawieszenia w PRL-u
wznowiła swoją działalność w roku 1990. 

Przebojowa, bezkompromisowa, występo-
wała często w mediach, walcząc jak lwica
o pomoc dla swoich podopiecznych, zwłasz-
cza kobiet. Jej zasługi dostrzegli dziennikarze
i w 1993 roku nominowali ją do tytułu pol-
skiej laureatki konkursu „Kobieta Europy”,
organizowanego pod wysokim patronatem
Komisji Wspólnot Europejskich. Zdobyła
drugie miejsce, po Janinie Ochojskiej. Była
pierwszą i jedyną policjantką wyróżnioną tak
zaszczytnym tytułem. „Za zasługi na rzecz
łamania tabu o seksie, pornografii i prosty-
tucji” – napisano w uzasadnieniu.

NA RZECZ KOBIET W POLICJI 
Zawsze miała duszę społecznika i tam,
gdzie mogła, włączała się w działalność na
rzecz kobiet. Także tych dotkniętych prze-
mocą domową, seksizmem w pracy, dys-
kryminacją zawodową. Podczas szkoleń
i konferencji poznawała, a potem współ-
pracowała z takimi działaczkami kobiecymi,
jak: minister Barbara Labuda, prof. Małgo-
rzata Fuszara, prof. Eleonora Zielińska, Iza-
bela Nowacka czy prof. Monika Płatek. 

W 1995 roku brała udział w warsztatach
na temat przemocy wobec kobiet zorgani-
zowanych w Budapeszcie przez European
Network of  Policewomen. Tam poznała
szefową organizacji kobiecej w policji ho-
lenderskiej i to był impuls do stworzenia
podobnej organizacji w Policji polskiej.
Wkrótce grupa dwudziestu pięciu polskich
policjantek została zaproszona do Holandii,
aby mogły przyjrzeć się, jakie są warunki
pracy i pozycja zawodowa ich koleżanek po
fachu. Odwiedziły kilka jednostek, przyglą-
dały się, w jakich warunkach policjantki
pracują, jak są umundurowane, jak są trak-
towane przez kolegów i przełożonych, jakie
zajmują stanowiska, jakie mają możliwości
awansu itd. Porównanie wypadło na nie-
korzyść dla polskich realiów. Potem były
bardzo ciekawe zajęcia warsztatowe na te-
mat równych szans dla kobiet w Policji.

– Po powrocie przekonywałyśmy przeło-
żonych, że podobne standardy trzeba wy-
pracować u nas. Wiedziałam, że to nie sta-
nie się od razu, że wymaga to czasu
i działania na wielu płaszczyznach – mówi.

Zorganizowały konferencję na temat roli
kobiet w Policji najpierw we Wrocławiu,

a rok później, w 1997, w Kazimierzu Dol-
nym. Wzięło w niej udział ponad 60 uczest-
niczek oraz zaproszone policjantki z krajów
europejskich. Powstała grupa inicjatywna
Stowarzyszenia Kobiet w Policji. 

Ale ta idea przebijała się z trudem. Nie-
które media pokpiwały, pisząc o ruchu ko-
biecym, jako o babach, które „nie dość, że
noszą pały i mogą mężczyznom wlepiać man-
daty”, to jeszcze narzekają, że mają w Policji
gorzej. Irytowało ją, że informacje podawane
były z przymrużeniem oka i okraszone zdję-
ciami pokazującymi głównie ładne buzie
i zgrabne nogi uczestniczek konferencji. 

– Przełożeni początkowo akceptowali  na-
sze działania, ale z czasem ich zainteresowa-
nie słabło, przestali wspierać tę inicjatywę,
a nasz zapał powoli przygasał. Zwłaszcza że
zaczęły się spory kompetencyjne, gdy pro-
blemem zaczęły zajmować się policyjne
związki zawodowe. No cóż, nie było wtedy
w Policji odpowiedniego klimatu dla tej te-
matyki, chyba było za wcześnie – mówi Wie-
sława Tkaczyk-Sztylkowska.

Jej działania dostrzeżono za to na forum
międzynarodowym. W 1996 roku Międzyna-
rodowe Stowarzyszenie Kobiet w Policji za-
prosiło ją na konferencję do Birmingham
w Wielkiej Brytanii, gdzie uhonorowano ją dy-
plomem za osiągnięcia zawodowe, zwłaszcza
w zwalczaniu patologii i w obronie kobiet.

– Kiedy podczas uroczystej parady nio-
słam polski sztandar, duma mnie po prostu
rozpierała. Oto wśród kilkuset kobiet z ca-
łego świata byłam ja, polska policjantka. To
był jeden z najpiękniejszych dni w moim
życiu – wspomina. – Żal mi tylko, że nie
mogłam pochwalić się polskim mundurem
– jako jedyna policjantka na zjeździe nie by-
łam umundurowana, ponieważ nie dosta-
łam na to zgody przełożonych. 

ŻONA, MATKA, 
POLICJANTKA, DZIAŁACZKA
Zmieniały się jej służbowe przydziały, ale
zawsze miała tę samą pasję w  pracy
z ludźmi i na rzecz ludzi. W Biurze ds. Nar-
kotyków KGP  inspektor Wiesława Tka-
czyk-Sztylkowska wraz z grupą kolegów
tworzyła system działań profilaktycznych,
od spotkań i prelekcji w szkołach zaczyna-
jąc, przez kampanie antynarkotykowe, po
edukację społeczną za pośrednictwem me-
diów. W 2000 roku została ekspertem od
spraw narkotyków w nowo utworzonym
Centralnym Biurze Śledczym, w 2002 roku
naczelnikiem wydziału zajmującego się pa-
tologiami społecznymi, usytuowanego
wtedy w strukturze Biura Prewencji KGP.

Energia zawsze ją rozsadzała. Niektórzy dzi-
wili się, jakim cudem znajduje czas na to
wszystko. Była przecież żoną oficera Policji,

równie jak ona zaangażowanego w pracę,
a przede wszystkim była matką. Dom funk-
cjonował normalnie, rodzina się kochała, a ona
znajdowała czas jeszcze na wiele innych zajęć,
m.in. współpracowała z ośrodkiem leczenia
uzależnień, z ośrodkami profilaktyki społecz-
nej, prowadziła grupy wsparcia dla kobiet mal-
tretowanych i ofiar przemocy w rodzinie.

– Zbyt dużo widziałam w życiu patologii,
żebym mogła przechodzić koło nich obojęt-
nie. Sens życia jest w działaniu. Na szczęście
miałam przy sobie dwóch wspaniałych Je-
rzych – męża i syna, którzy rozumieli moją
potrzebę społecznego działania i zawsze mnie
wspierali  – mówi. – Przepracowałam w milicji
i Policji ponad 34 lata i nie żałuję ani jednego
dnia. Przeciwnie, szkoda, że tak krótko, bo
jeszcze wiele mogłabym zrobić… 

ELŻBIETA SITEK
zdj. archiwum W. Sztylkowskiej,

Paweł Ostaszewski
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Dyplom od Międzynarodowego
Stowarzyszenia Kobiet w Policji – 1996 rok

„Kobiety Europy 1993” – Janina Ochojska 
i Wiesława Sztylkowska

Z Jackiem Kuroniem – 1993 rok
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Mł. insp. w st. spocz. Barbara 
Horbik-Piazdecka, była komendant
wojewódzki Policji w Bydgoszczy

Służbę rozpoczęła w 1986 r. w zespole ds.
nieletnich komendy rejonowej na warszaw-
skim Żoliborzu. Zdecydowała się, bo praca
z młodzieżą była tym, co robiła już wcześniej,
ale także chciała kontynuować rodzinne tra-
dycje męża, w rodzinie którego wszyscy nosili
mundury.

Z wykształcenia jest magistrem inżynierem
ekonomiki rolnictwa warszawskiej Szkoły
Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Ukończyła
również Studium Oficerskie Wyższej Szkoły
Oficerskiej w Łodzi oraz studia podyplomowe
na Politechnice Warszawskiej.

W Komendzie Stołecznej Policji służyła do
końca września 2002 r. zarówno na stanowis-

kach wykonawczych, jak i kierowniczych
w pionach dochodzeniowo-śledczym i w pre-
wencji.

1 października 2002 r. w Bydgoszczy objęła
stanowisko zastępcy komendanta wojewódz-
kiego. Kiedy w październiku 2003 r. ówczesny
szef kujawsko-pomorskich policjantów insp.
Henryk Tokarski został zastępcą Komendanta
Głównego Policji, Barbara Horbik-Piazdecka
– jako pierwsza kobieta w historii – awanso-
wała na stanowisko komendanta wojewódz-
kiego Policji. Funkcję tę pełniła do 22 lutego
2006 r. Pół roku później przeszła w stan 
spoczynku.

Na emeryturze robi to, co lubi najbardziej.
Czyta książki i jest aktywna fizycznie. Litera-
tura musi być po prostu dobra. Ostatnio prze-
czytana książka to „Wszechświat kontra Alex
Woods”. Przed laty uprawiała piłkę ręczną
i siatkówkę. Przez 10 lat aktywnie towarzy-
szyła córkom, Agnieszce i Katarzynie, w tre-
ningach gimnastyki akrobatycznej na warszaw-
skiej Legii.

PYTANIE – ODPOWIEDŹ

Policja to dla mnie... formacja, w której
służba była dla mnie zaszczytem. 
Najważniejsze w służbie w Policji to...
uczciwość i odporność na stres.

W Policji najbardziej chciałabym zmie-
nić... konkurencyjność – na wielu
płaszczyznach – służby w Policji wo-
bec innych zawodów. 

Największe wyzwanie, przed jakim stoi
Policja to... podniesienie prestiżu za-
wodu policjanta

Insp. dr Danuta Bukowiecka, 
zastępca komendanta, prorektor 
Wyższej Szkoły Policji w Szczytnie

W Policji od 1991 r. Trochę zrządzeniem
losu. W tamtych czasach w Wyższej Szkole
Policji pojawiła się pierwsza żeńska kompa-
nia, a ponieważ ówczesne władze szkoły po-
stanowiły, że instruktorem prowadzącym po-
winna być kobieta, zaczęły się poszukiwania
kandydatki. Danuta Bukowiecka, jako nau-

czycielka WF i trenerka, nadawała się do tej
roli idealnie.

Cała jej kariera zawodowa związana jest
z WSPol. Przez pierwsze lata pracowała jako
nauczyciel policyjny i akademicki wychowania
fizycznego, samoobrony i promocji zdrowia,
z czasem zaczęła obejmować stanowiska kie-
rownicze. W 2007 r. została zastępcą, a na-
stępnie kierownikiem Zakładu Wyszkolenia
Specjalnego. Pięć lat później dyrektorem In-
stytutu Bezpieczeństwa i Porządku Publicz-
nego Wydziału Bezpieczeństwa Wewnętrz-
nego. Decyzją Ministra Spraw Wewnętrznych
w grudniu 2014 r. objęła stanowisko zastępcy
komendanta, prorektora Wyższej Szkoły Policji
w Szczytnie. 

Kariera zawodowa nie przeszkadzała jej
kontynuować kariery naukowej. W roku 2005
uzyskała w Akademii Wychowania Fizycznego
w Warszawie stopień naukowy doktora nauk
o kulturze fizycznej. Jest autorką kilkudzie-
sięciu publikacji naukowych z zakresu diag-
nozowania kompetencji psychomotorycznych
funkcjonariuszy Policji, bezpieczeństwa oso-
bistego, stosowania siły fizycznej oraz promo-
cji zdrowia.

Jej pasją jest aktywność fizyczna. Teraz już
jako wolontariuszka wspomaga męża, również
wykładowcę w WSPol., w Policyjnym Klubie
Sportowym Gwardia, gdzie prowadzi dla
dzieci zajęcia z lekkiej atletyki. Znajduje też
czas, by trzy razy w tygodniu prowadzić zajęcia
z aerobiku dla słuchaczek, studentek i pra-
cowników szkoły.

KOBIETY W POLICJI Kadra kierownicza POLICJA 997       lipiec 2015 r.
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Na szczycie
Obecność kobiet na stanowiskach kierowniczych przestała
dziwić. Naczelniczkami były już przed 1989 r. Po przemianach,
a szczególnie od połowy lat 90. XX wieku liczba kobiet
w służbie, choć powoli, rosła, także wśród przełożonych.
W 2004 r., na niemal dwa tysiące stanowisk kierowniczych,
kobiety zajmowały raptem trochę ponad 30, czyli niecałe 
2 proc. Dziś jest ich prawie dwa razy więcej. Prezentujemy
panie, które w służbowej hierarchii dotarły najwyżej. 
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Zamiłowanie do sportu przejęli po rodzi-
cach synowie. Starszy Maciej obronił pracę li-
cencjacką w warszawskiej Akademii Wycho-
wania Fizycznego, obecnie kontynuuje studia
magisterskie w Wyższej Szkole Edukacji
w Sporcie, a młodszy, Konrad, licealista, jest
lekkoatletą – kulomiotem i dyskobolem, jedną
z nadziei polskiej lekkiej atletyki.

PYTANIE – ODPOWIEDŹ
Policja to dla mnie... instytucja, która
chce wziąć ode mnie to, co mogę jej
dać.
Najważniejsze w służbie w Policji to...
poświęcenie i bezinteresowność.
W Policji najbardziej chciałabym zmie-
nić... zwiększyć poczucie bezpieczeń-
stwa osobistego policjantów, w tym
przez działania na rzecz promocji
zdrowia w środowisku pracy.  
Największe wyzwanie, przed jakim stoi
Policja to... utrzymać wysokie zaufanie
społeczeństwa.

Mł. insp. Helena Michalak, zastępca
komendanta wojewódzkiego Policji
w Gorzowie Wlkp..

Do Policji trafiła w listopadzie 1994 r. jako
pracownik Wydziału Finansów KWP w Go-
rzowie Wlkp. Ponieważ kończyła wówczas
studia ekonomiczne, komendant zapropono-
wał jej wstąpienie do służby, wiedząc, że
w Wydziale do spraw Przestępczości Gospo-
darczej brakuje fachowców z odpowiednim
wykształceniem.

Swoją przygodę z mundurem rozpoczęła
jako aplikant w listopadzie 1996 r., w pionie
PG. Bardzo szybko jednak upomniał się o nią
Wydział Finansów, do którego wróciła 1 stycz-
nia 1998 r., już jako młodszy specjalista. Prze-
pracowała w nim ponad sześć lat, odchodząc
jako zastępca głównego księgowego – naczel-
nik Wydziału Finansów. Finanse zamieniła na
gospodarkę materiałowo-techniczną, gdzie
przez kolejne pięć lat była naczelnikiem wy-
działu. W lutym 2009 r. wróciła do Wydziału
Finansów jako główna księgowa – naczelnik
wydziału, ale tylko na nieco ponad miesiąc.
Jej kompetencje i doświadczenie postano-
wiono wykorzystać, powołując ją na zastępcę
komendanta wojewódzkiego Policji, którym
została 15 maja 2011 roku.

Z wykształcenia jest ekonomistką. Absol-
wentką Wydziału Nauk Ekonomicznych i Za-
rządzania Uniwersytetu Szczecińskiego.
Ukończyła również studia podyplomowe na
Wydziale Inżynierii Bezpieczeństwa Cywil-
nego w Szkole Głównej Służby Pożarniczej
oraz liczne kursy specjalistyczne, m.in. z za-

kresu bhp, ubezpieczeń społecznych, audytu
oraz partnerstwa publiczno-prywatnego.

Mąż, policjant z prawie 30-letnim stażem,
służy w Wydziale Łączności i Informatyki KWP
w Gorzowie Wlkp. Ma dwóch synów, 10-let-
niego Kamila i 17-letniego Szymona. Starszy
poszedł w ślady mamy i uczy się w Liceum
Ekonomicznym. Jeszcze do niedawna w ogóle
nie brał pod uwagę pracy w Policji. Ostatnio
tego nie wyklucza. Helena Michalak odpo-
czynku i wyciszenia szuka w ogrodzie, który
jest jej pasją i azylem.

PYTANIE – ODPOWIEDŹ
Policja to dla mnie... możliwość wy-
korzystania mojej wiedzy i mojego
doświadczenia.
Najważniejsze w służbie w Policji to...
praca zespołowa.
W Policji najbardziej chciałabym zmie-
nić... wielkość budżetu Policji.
Największe wyzwanie, przed jakim stoi
Policja to... utrzymanie wysokiego za-
ufania społecznego.

Insp. Irena Doroszkiewicz, 
komendant wojewódzki Policji
w Opolu

Do Policji wstąpiła, bo bardzo chciała. I choć
marzyła o prowadzeniu śledztw i dochodzeń,
los związał ją ze służbą logistyczną. Zaczynała
w 1990 r. w komisariacie II w Białymstoku,
później służyła w Referacie Kadr i Szkolenia
KRP w Białymstoku, a następnie w Zespole
Prezydialnym. W 1999 r. została zastępcą na-
czelnika Wydziału Prezydialnego, Kadr i Szko-
lenia KMP w Białymstoku, by pod koniec tego
samego roku awansować na naczelnika Wy-
działu Kadr i Szkolenia.

W październiku 2001 r. rozpoczęła służbę
w  Inspektoracie KWP w  Białymstoku.
W kwietniu 2005 r. przeszła do Wydziału Za-
opatrzenia, Inwestycji i Remontów, by kilka
miesięcy później zostać zastępcą naczelnika
tego wydziału. 

Do Inspektoratu wróciła w lutym 2006 roku,
zostając jego naczelnikiem. Na stanowisku tym
pracowała do stycznia 2011 r., kiedy to
ówczesny komendant podlaskiego garnizonu
insp. Igor Parfieniuk powołał ją na komendanta
miejskiego Policji w Białymstoku.

Kolejny awans przyszedł w lipcu 2013 r. De-
cyzją Komendanta Głównego Policji objęła
obowiązki komendanta wojewódzkiego Policji
w Opolu, by 18 grudnia tego samego roku
zostać szefem opolskich funkcjonariuszy. 

Z wykształcenia jest pedagogiem, absolwen-
tką białostockiej filii Uniwersytetu Warszaw-
skiego. Naukę kontynuowała w Wyższej
Szkole Administracji Publicznej w Białymstoku

na kierunku zarządzanie w sektorze publicz-
nym, a także na Uniwersytecie Warmińsko-
-Mazurskim (audyt i kontrola w administracji
publicznej). W 2010 r. ukończyła Wyższą
Szkołę Psychologii Społecznej w Warszawie,
specjalizację bezpieczeństwo wewnętrzne.

Prywatnie mama dwóch synów. Starszego,
26-letniego Marcina, i tegorocznego maturzy-
sty 19-letniego Macieja. Jej ulubione zajęcie
to haftowanie, które, jak mówi, pozwala od-
reagować stres. W wolnych chwilach czyta.
Ostatnia książka, która zrobiła na niej wra-
żenie, to „Mini-wykłady o maxi-sprawach”
Leszka Kołakowskiego. Jej motto to „przede
wszystkim człowiek”. 

PYTANIE – ODPOWIEDŹ
Policja to dla mnie... po rodzinie, naj-
ważniejsza sprawa w życiu. 
Najważniejsze w służbie w Policji to...
wzajemny szacunek, szczerość i pro-
fesjonalizm. 
W Policji najbardziej chciałabym zmie-
nić... jej oblicze, na jeszcze bardziej
przyjazne społeczeństwu.
Największe wyzwanie, przed jakim stoi
Policja to... bezpieczeństwo na dro-
gach, walka z piratami drogowymi
i pijanymi kierowcami. Także cyber-
przestępczość, jako zagrożenie szcze-
gólnie wobec młodego pokolenia.
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Insp. Renata Kasprzyk-Papierniak, 
zastępca komendanta 
wojewódzkiego Policji w Łodzi

Wstąpiła do milicji, bo szukała pracy cie-
kawej i pełnej wyzwań. Nie bez znaczenia
była też fascynacja mundurem, będąca
echem wspomnień po kuzynie babci, funk-
cjonariuszu Policji Państwowej z Siewierza,
zamordowanym w Miednoje. 

Po ukończeniu studiów na Akademii Eko-
nomicznej w Katowicach poszła do KW MO
w Katowicach dowiedzieć się o warunki przy-
jęcia do służby. Tam wszyscy pytali ją o umie-
jętność pisania na maszynie. Każdemu musiała
tłumaczyć, że nie potrafi i nie chce być sekre-
tarką. Aż trafiła na komendanta z Dąbrowy
Górniczej.

Służbę rozpoczęła w 1983 r. Jako ekonomis-
tkę skierowano ją do walki z przestępczością
gospodarczą. W Wydziale Dochodzeniowo-
-Śledczym została referentem, prowadziła 
postępowania przygotowawcze.  

W 1997 r. została naczelnikiem Wydziału
Dochodzeniowego KMP w Dąbrowie Górni-
czej, by po dwóch latach przenieść się do Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji w Katowicach.
W październiku 2004 r. została zastępcą ko-
mendanta miejskiego Policji w Chorzowie. 

W czerwcu 2006 r. opuściła garnizon śląski
i została komendantem powiatowym – naj-
pierw w Radomsku, a od listopada 2010 roku
w Bełchatowie. Kolejnym wyzwaniem był
Piotrków Trybunalski, gdzie w maju 2013 roku
została komendantem. Była nim bardzo
krótko, nieco ponad dwa miesiące. 22 lipca
2013 r., w uznaniu dotychczasowych osiągnięć
została zastępcą komendanta wojewódzkiego
Policji w Łodzi, odpowiedzialnym za służbę
prewencyjną. 

Jej pasją jest dom jednorodzinny, który wy-
budowała. Zamiłowanie do drobnych prac re-
montowych odziedziczyła po ojcu elektryku.
Relaksuje ją praca w ogrodzie, przy której to-

warzyszą jej dwa owczarki niemieckie. Kiedy
znajdzie wolną chwilę, rysuje, haftuje i szy-
dełkuje. Lubi czytać, głównie fantastykę nau-
kową. Jej ulubiona książka to „Fundacja”
Isaaca Asimova.

PYTANIE – ODPOWIEDŹ

Policja to dla mnie... pasja.

Najważniejsze w służbie w Policji to...
szacunek do siebie i innych.

W Policji najbardziej chciałabym zmie-
nić... system szkolenia. W miejsce kur-
sów samokształcenie oraz egzaminy
na poszczególne uprawnienia i specja-
lizacje, skorelowane z odpowiednimi
dodatkami do uposażenia. 

Największe wyzwanie, przed jakim stoi
Policja to... pseudokibice.

Sylwia Mikos, dyrektor Biura 
Finansów Komendy Głównej Policji

Karierę zawodową rozpoczęła w 2004
roku w Wojewódzkim Inspektoracie Trans-
portu Drogowego w Kielcach jako specjalista
ds. administracyjno-technicznych, a następ-
nie księgowa. Po trzech latach przeniosła się
do wojska, gdzie była główną księgową
w Wojewódzkim Sztabie Wojskowym w Kiel-
cach. Do Policji trafiła w 2011 roku. Ponieważ
komenda główna poszukiwała fachowców
z zakresu planowania i realizacji budżetu,
postanowiła zgłosić się do konkursu. I ten
konkurs wygrała. Jej kariera rozpoczęła się
od Wydziału Budżetu Biura Finansów KGP,
którego była naczelnikiem do 2014 roku. Na-
stępnie przez kilka miesięcy była zastępcą
dyrektora Biura Finansów, by w 2015 r. objąć
stanowisko dyrektora. 

Jest absolwentką Wydziału Zarządzania
i Marketingu Akademii Ekonomicznej w Kra-
kowie. Ukończyła również studia podyplo-
mowe na Wydziale Ekonomii Politechniki
Radomskiej z zakresu rachunkowości oraz
na Akademii Leona Koźmińskiego w zakresie
audytu wewnętrznego. Uzyskała certyfikat
księgowy wydany przez Ministra Finansów.

Ukończyła również liczne kursy i szkolenia,
m.in. z zakresu prowadzenia ksiąg rachun-
kowych w małych i średnich przedsiębior-
stwach, rachunkowości finansowej, ewidencji
dochodów budżetowych w jednostkach sek-
tora finansów publicznych, audytu we-
wnętrznego w jednostkach sektora finansów
publicznych i przygotowania do egzaminu
CGAP, liderów budżetu zadaniowego zorga-

nizowanego przez Ministerstwo Finansów,
czy źródeł i zasad finansowania projektów
w nowej perspektywie 2014–2020 w Polsce.

Ma dwie córki – 5-letnią Laurę i 16-letnią
Karolinę. Ze starszą dzieli pasję do sportu,
ale o ile Karolina preferuje piłkę ręczną
i nożną, ona woli siłownię i bieganie. Fascy-
nuje ją wszystko co włoskie, poczynając od
kultury, a kończąc na włoskiej kuchni. Jej
ulubiona potrawa to lasagne bolognese, a na
słodko tiramisu. 

PYTANIE – ODPOWIEDŹ

Policja to dla mnie... ludzie. Policjanci
i pracownicy dbający o bezpieczeń-
stwo obywateli.   

Najważniejsze w pracy Policji to... rea-
gowanie na potrzeby społeczne i an-
gażowanie się w sprawy mające na
celu poprawę bezpieczeństwa.

W Policji najbardziej chciałbym zmienić...
sposób finansowania Policji, zapewnia-
jący w pełnym zakresie potrzeby całej
formacji przez realizację programów
wsparcia na wzór tych, które były, np.
Program modernizacji Policji, i tych
które są, np. Program standaryzacji ko-
mend i komisariatów. Dały bardzo
wiele, ale potrzebne są kolejne. 

Największe wyzwanie, przed jakim stoi
Policja to... sprostać zmianom. Od geo-
politycznych, przez gospodarcze, kul-
turowe po społeczne. 

KLAUDIUSZ KRYCZKA
zdj. archiwa bohaterek 

i Sławomir Katarzyński
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Insp. Zbigniew Maj – zastępca 
komendanta wojewódzkiego Policji
w Gdańsku nadzorujący służbę krymi-
nalną:

– Wysoko oceniam wszystkie panie,
z którymi przez te lata pracowałem i pra-
cuję. W garnizonie pomorskim, gdzie pełnię
funkcję zastępcy komendanta wojewódz-
kiego, co szósty funkcjonariusz jest kobietą.
A w służbie kryminalnej w komendzie wo-
jewódzkiej na 350 policjantów kobiet jest
aż 109. Sprawdzają się świetnie. Mamy tu
dwie naczelniczki – w wydziale dochodze-
niowo-śledczym mł. insp. Ewę Pachurę
i w laboratorium kryminalistycznym nad-
kom. Beatę Szpejchert-Zalewską. 

Ewa Pachura kieruje 40-osobowym ze-
społem, Beata Szpejchert 80-osobowym.
Doskonale sobie radzą, mają autorytet, po-
trafią inspirować i mobilizować, przekony-
wająco argumentować swoje decyzje, co wi-
dać zarówno przy podziale zadań, jak i przy
rozdziale premii. Mają też znakomitą intui-
cję w ocenie ludzi. Kiedy naczelnik labora-
torium kryminalistycznego zaproponowała
na swoją zastępczynię nadkom. Ewę Majdan
z dochodzeniówki komendy miejskiej, ar-
gumentując, że jako praktyk zna „od pod-
szewki” proces zlecania badań i ekspertyz,
byłem trochę sceptyczny. Kandydatka była
wprawdzie świetnym fachowcem, z dużym
doświadczeniem zawodowym, ale obawia-
łem się, czy dwie kobiety o silnych osobo-
wościach, a różnych usposobieniach, będą
współpracować bez zakłóceń. Zaakcepto-
wałem jednak kandydaturę wskazaną przez

panią naczelnik i czas pokazał, że moje
obawy były niepotrzebne. Obie panie wspa-
niale współpracują i pod kierunkiem tego
tandemu wydział znakomicie się rozwija.

W szeroko pojętej służbie kryminalnej
najwięcej kobiet jest w służbie dochodze-
niowej i do walki z przestępstwami gos-
podarczymi. W prowadzeniu dochodzeń 
kobiety są cierpliwe, wnikliwe, mają anali-
tyczne umysły, podobnie w laboratoriach
kryminalistycznych. W służbie operacyjnej
kobiety pracujące bezpośrednio na tzw. linii
stanowią w  pomorskiej policji prawie
30 procent, natomiast niewiele jest ich
w wydziałach zajmujących się przestępczo-
ścią narkotykową czy przestępstwami prze-
ciwko życiu i zdrowiu. W KWP w Gdańsku
w wydziale do zwalczania przestępczości
narkotykowej na 40 funkcjonariuszy jest
tylko jedna kobieta, w wydziale kryminal-
nym na 70 osób jest ich kilka.  

Podinsp. Marek Boroń – zastępca ko-
mendanta Centralnego Biura Śledczego
Policji:

– Od kiedy pracuję w Policji, zawsze
w pionie kryminalnym były kobiety. I za-
wsze traktowane były na równi z mężczyz-
nami. Nie podlegały jakiejś szczególnej
ochronie, były równoprawnymi partnerami
podczas prowadzonych działań. Wprawdzie
do niektórych operacji na ogół nie włą-
czamy kobiet, na przykład do dużych trans-
akcji narkotykowych czy związanych z „za-
kupem” broni, ale nie dlatego, że policjantki

do takich operacji się nie nadają, ale ze
względu na sposób myślenia przestępców.
Dla gangstera, który uważa się za macho,
prowadzenie transakcji z „babami” byłoby
uwłaczające, wprowadzenie więc do reali-
zacji na pierwszą linię kobiety, mogłoby
wywoływać niechęć „kontrahenta”. 

Z drugiej strony są takie operacje, w któ-
rych kobiety są niezastąpione i tylko one
mogą podejść blisko do figuranta. To się na
przykład świetnie sprawdziło w wydziale
operacji pościgowych. Przyjęliśmy tam kilka
kobiet i miały znakomite wyniki. Poszuki-
waliśmy kiedyś przestępcy ukrywającego
się poza granicami Polski i do grupy wyko-
nującej to zadanie wyznaczyłem kobietę.
Szybko weszła w środowisko polonijne,
poznała kobietę związaną z poszukiwanym,
nawiązała z nią bliską znajomość i już
wkrótce wiedzieliśmy wszystko, co trzeba.
Pozwoliło to zatrzymać poszukiwanego od
wielu lat przestępcę i przedstawić mu za-
rzuty, bo nasza policjantka nie tylko go na-
mierzyła, ale też zdobyła bardzo cenne dla
sprawy informacje. 

Insp. w st. spocz. Tomasz Warykie-
wicz – były naczelnik Zarządu Operacji
Specjalnych w CBŚ:

– Przed 90. rokiem w służbie kryminalnej
kobiety pracowały głównie w dochodze-
niówce, wydziałach do spraw nieletnich
i tzw. obyczajówce. Do rzadkości należał
ich udział w pracy stricte operacyjnej. Kiedy
na początku lat 90. tworzyliśmy w krakow-
skie policji tzw. antygang, który był czymś
w rodzaju późniejszej służby zwalczającej
przestępczość zorganizowaną, przyjęliśmy
pięć kobiet. Miały dokładnie te same obo-
wiązki, co ich koledzy. To było świetne po-
sunięcie, bo dzięki tym policjantkom
można było podejść bliżej do przestępcy.
Kobiety budziły mniej podejrzeń, gdy wcho-
dziły w środowisko otaczające figuranta, ła-
twiej też było z ich udziałem prowadzić ob-
serwację, bo mniej są kojarzone z Policją
niż mężczyźni. 

Przez wiele lat w Biurze dz. Przestępczo-
ści Zorganizowanej, a potem w CBŚ szko-
liłem przykrywkowców. Kobiety stanowiły
wśród nich prawie 30 procent. Podczas
szkoleń podlegały takim samym rygorom,
jak faceci i znakomicie się sprawdzały. Po-
dobnie było później podczas realizacji. Nie
widzę żadnych różnic w pracy operacyjnej
kobiet i mężczyzn, to wszystko zależy od
predyspozycji danej osoby. Prowadziliśmy
takie operacje specjalne, gdzie kobieta była
liderką i na niej spoczywał główny ciężar
prowadzonej akcji, bo to dawało element

Operacyjnie 
utalentowane
Kobiety pracujące w służbie kryminalnej na tzw. linii,
zwłaszcza te, które wykonują czynności operacyjne,
ujawniają się niechętnie. Ta służba wymaga wyjątkowej
dyskrecji, wolą więc pozostać anonimowe. Wymaga też
szczególnych predyspozycji. Zapytaliśmy więc mężczyzn –
kolegów i przełożonych policjantek – jak oceniają swoje
koleżanki.
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zaskoczenia przeciwnika, były i sytuacje od-
wrotne, gdzie panie grały role drugopla-
nowe, udając na przykład dziewczyny czy
żony głównego operatora. Mieliśmy kiedyś
w grupie przestępczej zainstalowaną parę
przykrywkowców, ale przestępcy mieli
swoją wtyczkę w Policji i ustalili, że nie są
tymi, za których się podają. Uprowadzili
tych policjantów, ale dzięki zimnej krwi 
policjantki i jej bardzo profesjonalnemu 
zachowaniu udało się ich odbić całych
i zdrowych. 

Kobiety rzadziej uczestniczyły w opera-
cjach przeciwko grupom typowo bandyckim,
częściej wykonywały zadania w sprawach
gospodarczych, aferowych czy przy odzyski-
waniu skradzionych dzieł sztuki. W tej
ostatniej dziedzinie mieliśmy policjantkę,
która oddała nieocenione wprost zasługi
polskiej kulturze. Dzięki niej odzyskaliśmy
wiele dzieł sztuki, między innymi bardzo
wartościowy obraz, który kiedyś został wy-
wieziony do Szwecji i tam złodzieje mieli
go sprzedać. Ta policjantka pojechała doga-
dywać się z nimi w sprawie zakupu. Była
dobrze zalegendowana, ale największą trud-
nością było to, że musiała w ciągu kilku mi-
nut ocenić, czy to co jej przedstawiają, jest

autentykiem, czy falsyfikatem. A dodam, że
nie była historykiem sztuki tylko jej pasjo-
natką. Dzięki policjantce nie tylko odzys-
kano obraz, ale też zatrzymano całą 
przestępczą grupę. Ta dziewczyna była wy-
jątkowo utalentowanym przykrywkowcem
i równie utalentowanym znawcą sztuki,
uczestniczyła w wielu innych podobnych
operacjach, nie tylko w Polsce.

Kom. Hubert Pełka – naczelnik Wy-
działu dw. z Terrorem Kryminalnym
Komendy Stołecznej Policji:

– W służbie kryminalnej kobiety spraw-
dzają się świetnie w wydziałach dochodze-
niowych, na stanowiskach analityków, także
w wydziałach operacyjnych, a wręcz nie-
zbędne są w prowadzeniu obserwacji. Są
równie dobre jak mężczyźni i nie widzę tu
różnic. Wielu akcji nie dałoby się przepro-
wadzić bez ich udziału. 

Trochę inaczej jest jednak w przypadku
wydziału, którym kieruję, a który zajmuje
się zwalczaniem przestępczości o najwięk-
szym ciężarze gatunkowym: terror krymi-
nalny, przestępstwa z użyciem broni, upro-

wadzenia, zabójstwa. Tu pracują policjanci,
którzy muszą mieć nie tylko duże doświad-
czenie w pracy operacyjnej, dużą odporność
psychiczną, ale także odpowiednie warunki
fizyczne, ponieważ zatrzymujemy niebez-
piecznych bandytów, a nie zawsze jesteśmy
wspierani przez oddział AT. Przez długi czas
kobiet w naszym wydziale nie było, wyjątek
stanowiła Grażyna Biskupska, która była bar-
dzo doświadczoną policjantką i współtwór-
czynią tego wydziału.

Z czasem przyjęliśmy dwie kobiety. Poz-
naliśmy je  przy okazji wspólnej realizacji
spraw. Obydwie są znakomite, mają talent
operacyjny, świetnie pozyskują informacje
i dokonują ich analizy. Jedna z nich przenio-
sła się niedawno do wydziału werbunko-
wego, ponieważ jest wyjątkowo dobra w po-
zyskiwaniu osób do współpracy. Druga
pracuje z nami w sekcji zabójstw. Nie będę
wymieniał jej nazwiska, mogę tylko powie-
dzieć, że jest naprawdę doskonałym opera-
cyjniakiem. Wykryła kilka bardzo poważnych
spraw, między innymi rozpracowała grupę
„Krasnala”, która miała na koncie kilka na-
padów z bronią na banki.

rozmawiała: ELŻBIETA SITEK
zdj. Andrzej Mitura
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P racuję w Policji od 20 lat, z czego
od 11 lat w Wydziale dz. Zorgani-
zowanej Przestępczości Narkoty-

kowej w poznańskim CBŚ, dziś CBŚP.
Kiedy zaczynałam w CBŚ w Poznaniu, by-
łam obok insp. Renaty Skawińskiej – dziś
naczelnik Zarządu CBŚP w Warszawie –
jedyną kobietą na tzw. linii, pozostałe
cztery funkcjonariuszki zajmowały się
pracą w pionie wspomagającym. 

W innych zarządach CBŚ było podob-
nie, kobiety można było policzyć na palcach jednej ręki. Jednak
rozbijanie tzw. szklanego sufitu następowało w całej Policji i nie
mogło ominąć służby śledczej. Przez lata liczba ta systematycznie
rosła, a po 2008 roku nastąpił prawdziwy progres w przyjmowaniu
policjantek do CBŚ i powierzaniu im stanowisk zarówno kierow-
niczych, jak i liniowych. Dziś w CBŚP pracują 264 kobiety, co sta-
nowi 14,35 proc. ogółu zatrudnionych – podobnie jak w całej
Policji. 

Obecnie poznański Zarząd CBŚP, mimo średniej wielkości eta-
towej, jest na 4. miejscu pod względem liczby zatrudnionych funk-
cjonariuszek. Większość z tzw. linii pracuje w ogniwie dochodze-
niowo-śledczym, ale nie znaczy to, że obok pracy procesowej nie
prowadzą również pracy operacyjnej, czy nie uczestniczą w reali-
zacjach i konwojach. Z kolei koleżanki z pionu operacyjnego pod-
czas realizacji spraw zajmują się także „robotą papierkową”.

Nie należy także zapominać o dobrze wykonywanej pracy w dzia-
łach ogólnie pojętej logistyki, bez której nasza praca nie toczyłaby
się tak sprawnie i płynnie. Wspomnę także o pracownikach cywil-
nych, gdzie większość stanowią kobiety. Obecnie w CBŚP w kor-

pusie służby cywilnej pracują 154 kobiety, a na stanowiskach poza
korpusem jest ich 47. 

Uważam, że my, kobiety, sprawdzamy się w tej służbie tak samo
dobrze, jak mężczyźni. Choć z pewnością tym, które mają rodziny,
zwłaszcza dzieci, jest trudniej. Staramy się godzić obowiązki służ-
bowe i domowe i fakt, że nam się to udaje, jest w dużej mierze za-
sługą naszych przełożonych. To nie znaczy, że wymagają od nas
mniej, ale pomagają nam tak zorganizować pracę, żebyśmy miały
czas również dla rodziny. 

Dla mnie osobiście najtrudniejsze sprawy, w jakich brałam udział,
dotyczyły dynamicznych zatrzymań. Wymagały uwagi, skupienia
i odwagi, ale poczucie bezpieczeństwa zawsze dawało działanie
w grupie ze sprawdzonymi kolegami. 

Od chwili powstania CBŚ słyszę, że jest to elitarna służba i zadaję
sobie pytanie: czy my, policjantki z CBŚ czujemy się elitą wśród
funkcjonariuszek i funkcjonariuszy? Moim zdaniem nie, gdyż więk-
szość z nas rozpoczynała swoją pracę w komisariatach i komendach
Policji, systematycznie zdobywając doświadczenie i powoli pnąc
się po szczeblach zawodowej kariery. Mamy w sobie pokorę, a za-
razem czujemy się dumne, pamiętając, jaką drogę musiałyśmy
przejść, aby znaleźć się w tym miejscu, w którym jesteśmy. 

Z okazji 90-lecia pracy kobiet w Policji, a także niedawnego 
15-lecia CBŚ pragnę podziękować wszystkim koleżankom za wspar-
cie, jakie my, kobiety w Policji nawzajem sobie dajemy, a także po-
dziękować naszym mężom, partnerom, rodzicom, przyjaciołom,
bez których wsparcia nie mogłybyśmy pełnić tak trudnej i odpo-
wiedzialnej służby. 

nadkom. ANNA KRÓL 
Zarząd CBŚP w Poznaniu

zdj. autor

Z dumą i z pokorą
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Opi nie na te mat me cha ni zmu po -
wsta wa nia śla dów krwa wych wy -
ko ny wa ne są bar dzo rzad ko. W po -

li cyj nych la bo ra to riach po wsta je ich za le d wie
kil ka na ście w cią gu ro ku. Nie wie le jest też
osób, któ re zaj mu ją się tą dzie dzi ną – tyl ko
kil ka w kra ju. 

– Przez ostat nie la ta ta ga łąź kry mi na li -
sty ki nie by ła u nas zbyt do ce nia na – mó wi
Ma ria Wal czuk. – Tym cza sem wła ści wa in -
ter pre ta cja me cha ni zmu po wsta wa nia śla -
dów krwi mo że do star czać or ga nom ści ga-
nia nie zwy kle cen nych in for ma cji. 

Do tej po ry by ła to część ba dań bio lo gicz -
nych. W tym ro ku zo sta ła wy dzie lo na ja ko
od ręb na spe cjal ność. Pierw szym bie głym
CLKP zaj mu ją cym się ana li zą śla dów krwa -
wych zo sta ła pod insp. Ma ria Walczuk.

– Jest na szym mi strzem – mó wią jej pra -
cow ni cy.

– Bę dę tę wie dzę prze ka zy wać da lej. Już
te raz w CLKP są oso by, któ re się uczą czy-
tać śla dy krwa we – do da je Ma ria Wal czuk.

NA WŁA SNE OCZY
Ona też mia ła swo je go mi strza. W la tach 90.
w la bo ra to rium kry mi na li stycz nym w Ło-
dzi jej szef, kie row nik pra cow ni bio lo gicz-
nej, zaj mo wał się śla da mi krwa wy mi. To by -
ło wła ści wie je dy ne po li cyj ne la bo ra to rium,
któ re ro bi ło ta kie ana li zy. Tam na uczy ła się
wszyst kie go. Na pew no po mógł jej zmysł
ob ser wa cji i ana li zy. Wy obraź nia, lo gicz ne
my śle nie, ko ja rze nie fak tów to pod sta wo we
ce chy fa chow ca w tej dzie dzi nie. Z dru giej

stro ny eks pert od śla dów krwa wych musi
być oso bą upo rząd ko wa ną i cier pli wą, a tak -
że kon kret ną. 

– Przy da je się syn te tycz ne for mu ło wa nie
my śli – mó wi Ma ria Wal czuk. – Bo to jest
tak: naj pierw trze ba się opa trzeć, a po tem
prze lać wszyst ko na pa pier.

Eks per ty zy spo rzą dza do dziś. W spra -
wach naj więk sze go ka li bru sta ra się przy -
jeż dżać na miej sce zda rze nia. Ostat nio
uczest ni czy ła w oglę dzi nach na miej scu za -
bój stwa, gdzie zna le zio no po ćwiar to wa ne
zwło ki, a spraw ca po peł nił sa mo bój stwo.

– Zde cy do wa nie le piej jest, je śli mo gę być
na miej scu i sa ma wszyst ko zo ba czyć. Nie -
ste ty, zdję cia nie od da ją wszyst kich szcze -
gó łów, od le gło ści, wiel ko ści po miesz czeń
– mó wi Ma ria Wal czuk. – Choć by w tej
spra wie: na ścia nie przy wer sal ce by ło du żo
plam roz pry sko wych. Tam mia ły być za da -
wa ne cio sy. Do ku men ta cja fo to gra ficz na nie
uwzględ nia ła te go. 

SET KI ZDJĘĆ
Dla bie głe go zaj mu ją ce go się re kon struk cją
zda rze nia na pod sta wie śla dów krwa wych
klu czo we jest, by ujaw nio ne na miej scu pla -
my były pra wi dło wo udo ku men to wa ne. Nie -
ste ty, w pol skich re aliach bar dzo rzad ko zda -
rza się, że by bie gły tej spe cjal no ści był
na oglę dzi nach. Naj czę ściej spo rzą dza opi-
nię na pod sta wie go to we go pro to ko łu i do -
ku men ta cji fo to gra ficz nej. Ty le że nie za-
wsze – na wet za po mo cą kil ku set zdjęć
– moż na od two rzyć to po gra fię miej sca, wza -
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Biegła od śladów
krwawych

Na miejscu przestępstwa krople krwi
układają się w opowieść. Aby ją poznać,
potrzeba eksperta, który potrafi czytać
ślady krwawe. Znaczenie ma wszystko:
ilość plam, ich kształt, lokalizacja,
wielkość, rozmieszczenie względem
siebie. W Policji jest jedna biegła w tej
dziedzinie: podinsp. Maria Walczuk,
kierownik Zakładu Biologii CLKP.

jem ne roz miesz cze nie po miesz czeń, przed -
mio tów czy śla dów. Czę sto zda rza się, że
do ku men ta cja fo to gra ficz na jest nie peł na,
że zdję cie – daj my na to pla my w kształ cie
stru gi – nie obej mu je ca łe go śla du, że jest
zro bio ny tyl ko jej frag ment. Tym cza sem zro -
bie nie do kład nych fo to gra fii po cząt ku i koń -
ca śla du mo że du żo po wie dzieć o dy na mi -
ce jego po wsta nia. Tak sa mo waż ne jest, by
do ku men ta cja fo to gra ficz na po ka zy wa ła bie -
głe mu wy gląd plam krwa wych od ogó łu do
szcze gó łu, opo wia da jąc tym sa mym o miej -
scu zda rze nia. Istot ne jest wszyst ko. Licz -
ba śla dów krwa wych, ich roz miesz cze nie
w prze strze ni i wzglę dem sie bie, wiel kość,
wy gląd oraz ro dzaj pod ło ża, na któ rym zo -
sta ły ujaw nio ne. 

DO CIE KA NIE PRAW DY
To tro chę jak ukła dan ka. Wia do mo, ba da-
nia DNA umoż li wia ją iden ty fi ka cję oso by,
od któ rej po cho dzi ujaw nio ny na miej scu
zda rze nia ślad krwi. Nie za wsze jed nak wie -
dza ta wy star cza do zre kon stru owa nia prze -
bie gu zda rze nia. Cza sem du żo waż niej sza
jest od po wiedź na py ta nie, jak ta krew się
tam zna la zła. Spo sób, w jaki po wsta ją śla dy
krwi, mo że po twier dzić in ne do wo dy, da-
wać śled czym wska zów ki, we ry fi ko wać przy -
ję te przez nich wer sje zda rzeń. Z wiel ko ści
i kształ tu śla dów krwi bie gli po tra fią wy -
wnio sko wać, jaki był spo sób za da wa nia cio -
sów, usta lić po zy cję ofia ry i na past ni ka
w trak cie ata ku i po nim, a tak że licz bę za -
da nych ude rzeń i na rzę dzie zbrod ni. Na pod -
sta wie wy glą du krwi moż na też okre ślić ko -
lej ność zda rzeń.

– Śla dy krwa we po ma ga ją do cie kać praw -
dy – mó wi Ma ria Wal czuk. – Po twier dza ją
al bo oba la ją wy ja śnie nia oso by oskar żo nej,
ze zna nia po krzyw dzo ne go czy świad ka. 

Cza sem, tak jak w przy pad ku spra wy
śmier tel ne go po bi cia męż czy zny w Ino wro -
cła wiu, do roz wią za nia za gad ki wy star cza
jed na kro pla krwi. 

UKŁA DAN KA
Do tej zbrod ni do szło kil ka lat te mu. Męż -
czy zna zo stał ska to wa ny w bia ły dzień
przed skle pem spo żyw czym. Mi mo szyb kiej
ak cji ra tow ni czej nie uda ło się go ura to wać.
Zmarł w szpi ta lu. Na miej scu zda rze nia po -
li cjan ci za bez pie czy li mię dzy in ny mi nie do -
pa łek pa pie ro sa, na któ rym ujaw nio no ślad
krwi. Wy ty po wa ny po dej rza ny tłu ma czył,
że stał przed skle pem, za pa lił pa pie ro sa,
wy pa lił go, wy rzu cił i od szedł. Do po bi cia
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mia ło dojść póź niej i wte dy wła śnie krew
„spa dła” na nie do pa łek. Wszyst ko się zga -
dza ło, a ba da nia ge ne tycz ne po twier dza ły
tę wer sję. Pa pie ro sa fak tycz nie pa lił po dej -
rza ny, a krew na nie do pał ku na le ża ła
do ofia ry. Kon cep cja zmie ni ła się, gdy do ak -
cji wkro czy li spe cja li ści z Za kła du Bio lo gii
w CLKP. Oka za ło się, że ślad krwi na pa -
pie ro sie to od bit ka li nii pa pi lar nych. I cho -
ciaż nie dało się po rów nać te go od ci sku
z od ci skiem po dej rza ne go, in for ma cja ta
zmie ni ła wszyst ko. Krew na wy pa lo nym pa -
pie ro sie nie mo gła być na nie sio na póź niej.
We dług pro ku ra tu ry po dej rza ny pa lił, ma-
jąc na rę kach krew ofia ry.

– Ta spra wa ide al nie po ka zu je, jak wszyst -
ko się uzu peł nia. Ge ne ty ka po łą czo na z ana -
li zą me cha ni zmu po wsta wa nia plam krwa -
wych do pro wa dzi ły do roz wią za nia – mó wi
Ma ria Wal czuk.

ZE ZNA NIE KON TRA ŚLAD
– Pa mię tam też spra wę za bój stwa w Ło dzi,
któ rą do słow nie „ura to wa ła” ana li za plam
krwa wych – mó wi Ma ria Wal czuk. – Cho -
dzi ło o mor der stwo męż czy zny. Je go cia ło
w je go miesz ka niu zna lazł są siad. To on po -
wia do mił po li cję o zda rze niu.

Na pierw szy rzut oka wszyst ko zga dza ło
się z tym, co mó wił. A ze zna wał tak: Za nie -
po ko jo ny nie obec no ścią są sia da po sta no wi łem
spraw dzić, czy nic się nie dzie je. Gdy wsze dłem
do nie go do miesz ka nia, prze ra ził mnie wi dok za -
krwa wio ne go cia ła. Chcia łem go ra to wać. Gdy
oka za ło się, że nie da je zna ku ży cia, za wia do mi-
łem po li cję.

Da lej był szcze gó ło wy opis te go, co ro bił,
jak pró bo wał ra to wać, z któ rej stro ny pod -
szedł do męż czy zny. Tyl ko jed na rzecz wy -
da ła się po dej rza na funk cjo na riu szo wi, któ -
ry przy je chał na miej sce zda rze nia. Dla cze go
wcześniej za pu kał do są sia da i po pro sił, że -
by razem po szli spraw dzić, co się dzie je
z dawno niewidzianym mężczyzną?

– Ten po li cjant był bar dzo do cie kli wy. Po -
dzi wia łam go – mó wi Maria Wal czuk, któ ra
pra co wa ła wte dy w la bo ra to rium kry mi na -
li stycz nym w Ło dzi. – Gdy zro bi li śmy ana-
li zę śla dów krwa wych, okazało się, że pla -
my na spodniach ni jak nie pa su ją do zda rzeń
i czyn no ści opi sy wa nych przez te go męż -
czy znę. Po wie dzie li śmy mu o tym. Przy znał
się do za bój stwa.

JAK TO BY ŁO?
– By ło pięć lat po zda rze niu, gdy spra wa za -
bój stwa star szej pa ni w Sie dl cach zo sta ła skie -
ro wa na przez sąd ape la cyj ny do po now ne go
roz pa trze nia – wspo mi na Ma ria Wal czuk.
– Do sta łam ak ta, z któ rych wy ni ka ło, że star -
szą ko bie tę – ciot kę, któ ra miesz ka ła ra zem
z ro dzi ną w do mu jed no ro dzin nym, zna le zio -

no w łóż ku do tkli wie po bi tą. Po dej rze nie 
pa dło na mło de go męż czy znę z ro dzi ny. 

Z pro to ko łu oglę dzin i do ku men ta cji fo to -
gra ficz nej wy ni ka ło, że chło pak miał na spod-
niach kil ka plam krwa wych i że by ły to je dy ne
pla my na je go odzie ży. Tym cza sem miej sce
zbrod ni do słow nie ocie ka ło krwią. Za pla mio ne
by ły ścia ny, pod ło ga, łóż ko. Męż czy zna tłu ma -
czył, że przy szedł do ciot ki, zo ba czył, w ja kim
jest sta nie, i za raz we zwał po moc. Ona mia ła
za krwa wio ne dło nie, jed na rę ka opa dła na je -
go spodnie, zo sta wia jąc na nich krwa we śla -
dy. Ge ne tycz nie wszyst ko się zga dza ło – krew
fak tycz nie na le ża ła do ofia ry. 

– Z pierw szej spo rzą dzo nej w tej spra wie
opi nii bie głe go wy ni ka ło, że po dej rza ny chło -
pak mu siał stać po nad metr od łóż ka. W tej
sy tu acji pro ku ra tor uznał, że był świad kiem,
a cio sy mu siał za da wać ktoś in ny – opo wia da
Ma ria Wal czuk. – Dru gi bie gły nie zgo dził
się, by moż na by ło z ca łą sta now czo ścią po -
wie dzieć, że ta od le głość wy no si ła wła śnie
metr. Ja mia łam spo rzą dzić trze cią opi nię.

To nie by ła oczy wi sta spra wa głów nie z po -
wo du bra ków w do ku men ta cji. Osta tecz nie
bie gła przy chy li ła się do dru giej opi nii, do -
dat ko wo za zna cza jąc, że gdy by męż czy zna za -
da wał cio sy, wię cej plam po win no być na je -
go gór nej odzie ży.

– Że by od two rzyć zda rze nie, trze ba by ło
być na miej scu zbrodni i od ra zu, na sa mym
po cząt ku, bu do wać kil ka wer sji wy da rzeń,
któ re ukie run ko wa ły by dal szą pra cę po li cjan -
tów – mó wi Ma ria Wal czuk. – Pięć lat po fak-
cie od two rze nie te go, co się dzia ło, by ło nie -
moż li we.

SKA NER ZBROD NI
W kra jach eu ro pej skich i w Sta nach Zjed no -
czo nych wy glą da to tak, że spe cja li ści z dzie -
dzi ny BPA, czy li Blo od sta in Pat ter Ana ly sis,
za wsze są na miej scu prze stęp stwa – za bój -
stwa, po rwa nia, zgwał ce nia. Wcho dzą na oglę -
dzi ny ja ko dru dzy, za wsze po eki pie, któ ra za -
bez pie cza wszyst kie śla dy. W prze ci wień stwie
do tech ni ków kry mi na li sty ki mo gą in ge ro wać
w miej sce zda rze nia, prze su wać me ble, zry-
wać pod ło gę. Ich za da niem jest zna le zie nie
za rów no śla dów krwi, jak i tych świad czą cych
o ich za cie ra niu. Waż ne są też dla nich prze -

strze nie bez kr wa we, czy li te, na któ rych nie
ma roz pry sków. 

U nas, z po wo du nie wiel kiej licz by bie -
głych zaj mu ją cych się tą te ma ty ką, pro ce-
du ry zwią za ne z ana li zą śla dów krwa wych
pod czas oglę dzin za zwy czaj są po mi ja ne.

– Ma te riał do wo do wy czę sto za bez pie cza -
ny jest z my ślą o in nych ana li zach kry mi na -
li stycz nych, przez co do ku men ta cja, któ ra
do cie ra do bie głych ma ją cych opi nio wać
w spra wie, jest nie kom plet na i nie po zwa la
na do ko na nie peł nej re kon struk cji miej sca
zda rze nia – mó wi dr Ka mil Ja nusz kie wicz
z CLKP. – Do dat ko wo tra dy cyj na fo to gra fia
jest dwu wy mia ro wa, a prze strzeń, w któ rej
je ste śmy, trój wy mia ro wa. Z punk tu wi dze-
nia eks per tów to bar dzo istot ne. Po my śle li -
śmy, że sko ro nie mo że my być na miej scu
zda rze nia, klu czo wa mo że być je go re kon -
struk cja w 3D. Stąd po mysł opra co wa nia ska -
ne ra miej sca zbrod ni.

TECHNOLOGICZNA 
REWOLUCJA
Pro jekt ba daw czo -roz wo jo wy opra co wy wa -
ny wła śnie przez kon sor cjum, w skład któ-
rego wcho dzą CLKP, Po li tech ni ka War szaw -
ska, Uni wer sy tet War szaw ski oraz Cybid
sp.j., jest tech no lo gicz ną re wo lu cją. Ma być
go to wy do koń ca 2015 ro ku.

– W sys te mie znaj dą się trzy ska ne ry. Je-
den du ży z ni ską roz dziel czo ścią i do kład -
no ścią po słu ży do ska no wa nia ca łe go po -
miesz cze nia. Dwa mniej sze bę dą ska no wać
gru py plam i po je dyn cze pla my – tłu ma czy
Ka mil Ja nusz kie wicz. – Ta kie roz wią za nie
umoż li wi bie głe mu z za kre su ana li zy śla dów
krwa wych wir tu al ny spa cer po miej scu zda -
rze nia. Po za tym za bez pie czo ny w ten spo-
sób ma te riał do wo do wy z miej sca zda rze nia
bę dzie mó gł być ana li zo wa ny przez wie lu
bie głych, na wet w tym sa mym cza sie. 

Jest też do dat ko wy atut. Na wet po upły-
wie wie lu lat za cho wa na wier na cy fro wa re -
kon struk cja po zwo li wró cić do spra wy, je śli
po ja wi ły by się w niej no we fak ty.

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. An drzej Mi tu ra

Art. z „Policja 997”, nr 6/2014
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Gdy Liga Narodów zleciła wszystkim
państwom członkowskim powołać policje
kobiece, poszczególne kraje miały na ten
temat różne poglądy, dotyczące nie tylko
zakresu pracy policjantek, ale także ich
umundurowania.

J ak napisał Andrzej Misiuk w książce „Policja ko-
bieca w II Rzeczypospolitej”, zdania były podzie-
lone.  W Austrii, Australii, Danii i Holandii poli-

cjantki pełniły służbę wyłącznie po cywilnemu.

POLICJA PAŃSTWOWA – 
W GRANATOWYM BYŁO 
IM DO TWARZY
Polska Policja Państwowa poszła inną drogą. Gdy
w lipcu 1925 roku pierwsza, 30-osobowa grupa pań
ukończyła 3-miesięczny kurs i skierowano je do pracy
w Warszawie i Łodzi, na ulicach pojawiły się w mun-
durach.  

– Wiemy, że pierwsze polskie mundury policjantek
były z szarego drelichu – mówi Krystyna Sobańska-Stępień,

organizatorka wystawy „W granatowym było im do twarzy”.
– Bluzy były zapinane na „męską” stronę, a na głowach panie
miały berety. Nie do pomyślenia było wówczas, by kobiety
włożyły spodnie, chodziły więc w spódnicach, które były długie
i wąskie. Mogłoby się zdawać, że takie spódnice uniemożliwiały

bieganie, ale tak nie było – wymyślono w nich rozpinaną kon-
trafałdę. 

20 lipca 1935 roku ukazało się Rozporządzenie Ministra Spraw
Wewnętrznych w porozumieniu z Ministrem Spraw Wojskowych
o umundurowaniu i uzbrojeniu oficerów i szeregowych Policji

Państwowej – kobiet (Dz.U. RP z 1935 r., nr 57, poz. 370). Mun-
dur składał się z granatowej kurtki kroju frencz, zapinanej na
cztery guziki, z wykładanym kołnierzykiem marynarkowym o roz-

ciętych klapach oraz granatowej spódnicy „długości od poziomu
do dolnego brzegu 22–30 cm, w stanie ujętej na 6 cm w szerokie za-
szycie, od wewnątrz wykończonej gurtą i zapinanej na haftki”. Całość uzu-
pełniał płaszcz, niebieskoszara lub biała koszula z granatowym krawatem,
czarne trzewiki „z wysoką do połowy łydki cholewką, sznurowane, z we-
wnętrznym miechem chroniącym stopę od wody, z kapkami, na niskim słup-

kowym obcasie, wysokość cholewki trzewika 20–26 cm”, czarne pończochy
oraz czapki jak u szeregowych PP, jednak bez okucia na daszku. Dys-

tynkcje, oznaki i guziki były takie same, jak u kolegów policjantów.
Kobiety pistolet nosiły w skórzanym, brązowym futerale po lewej
stronie z przodu ciała.
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MILICJA OBYWATELSKA – 
OD WACIAKÓW DO MINI
Umundurowanie milicjantów w latach 1944–1990 można podzielić

na kilka etapów. Na początku formacja ta nie miała własnych jedno-
znacznie określonych przepisem uniformów i funkcjonariusze ubierali

się w to, co mieli. 
– Często były to przerobione mundury wojskowe, także

ubrania cywilne, ale obowiązkowe były opaski biało-czer-
wone z napisem „MO” noszone na lewym rękawie –
mówi Dariusz Strzelecki, członek Klubu Kolekcjonerów
Policyjnych. – Panie, tak jak w wojsku, mogły wystę-
pować w spódnicy. 

Pierwsze unormowanie w sprawie umundurowania
zostało zawarte w Rozkazie nr 111 Komendanta
Głównego MO z  2 lipca 1945 r. Wprowadzone zos-
tały wypustki koloru błękitnego oraz tarcze błękitne
z inicjałami MO, jednak specjalnego wyróżnienia
dla munduru damskiego nie zawarto.

Milicjantka Leokadia Krajewska, czyli słynna Lo-
dzia pojawiła się na ulicach stolicy wiosną 1945
roku.

– Miałam białą służbową marynarkę, czapkę i oczy-
wiście broń. Najpierw dostałam karabin, potem pistolet
– wspominała Leokadia Krajewska w rozmowie z Ewą
Szymańską-Sitkiewicz („Stołeczny Magazyn Policyjny”,

03/2013). – Do munduru nosiłam swoją granatową spód-
nicę i ubierałam własne pończochy, służbowych nie było. Na-

wet wtedy, gdy był 30-stopniowy mróz. Kiedyś przejeżdżał
i zobaczył mnie zimą na służbie w spódnicy komendant główny.
Następnego dnia usłyszałam: „Jutro macie być w spodniach”.
Tak więc zakładałam te waciaki. Wstyd mi było. Wyglądałam
w nich nieładnie. Ale polecenie, to polecenie…

Zarządzenie nr 292 Komendanta Głównego Policji z 12 lipca
1947 r. w sprawie umundurowania MO w okresie letnim (l.p. 27870-
R/47) nakazywało „z dniem 20 lipca 1947 r. milicjanci (milicjantki)
kierujący ruchem ulicznym winni w czasie służby nosić w okresie
letnim: białe płócienne pokrowce na czapkach, białe bluzy lniane,
białe rękawiczki bawełniane. W czasie kierowania ruchem ulicznym
milicjanci nakładają białe gumowe mankiety na rękawy munduru

lub płaszcza. Należy dopilnować, by mundury białe, pokrowce i rękawiczki
były zawsze czyste. Mundury winny być dopasowane do wzrostu milicjantów.

W ogólności milicjanci kierujący ruchem ulicznym winni być schludnie i porządnie
umundurowani”.

Z czasem zaczęto dbać o detale. Rozporządzenie Ministra Bezpieczeństwa Pub-
licznego z 29 września 1948 r. o umundurowaniu i oznakach służbowych funkcjo-
nariuszy Milicji Obywatelskiej (Dz.U. 47, poz. 356 i 357) wprowadziło jednolity,
ciemnostalowy kolor munduru i jego wzór. „Kobiety umundurowane są tak
samo, jak mężczyźni, lecz zamiast spodni noszą spódnice długości 8 cm poniżej
kolan, z przodu jedna kontrafałda długości 30–40 cm, szerokości 20 cm, od
góry zaszyta podwójnym szwem, z boku rozcięta 20 cm długości (z lewej
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strony), tył spódnicy posiada dwa zaszycia. Pończochy: ciemnych
kolorów w różnych odcieniach. Obuwie: pantofle czarne lub brą-
zowe na półsłupkowym obcasie lub trzewiki na niskim obcasie,
względnie buty z cholewkami”. 

– Interesujące jest, że jednego dnia (7 października 1948 r.) po-
lecono wymienić całe umundurowanie MO. Kobiety zamiast spodni
bryczesów mogły nosić spódnicę, ale nie musiały – mówi Dariusz
Strzelecki. – Projektanci wzorowali się na polskich mundurach
wojskowych, częściowo zapożyczając pomysły z okresu między-
wojennego. 

Zgodnie z Uchwałą 898 Rady Ministrów z 18 grudnia 1954 roku
dotyczącą umundurowania i odznak Milicji Obywatelskiej (Monitor
Polski nr 1/55, poz. 3) wprowadzono nowy fason spódnicy sze-
wiotowej i sukiennej, z kontrafałdą
z przodu, dwoma szwami bocznymi,
przy czym „w górnej części lewego
szwa bocznego wykonany jest roz-
porek, zapinany na zamek błyska-
wiczny”. Określono także pewne
proporcje: „długość spódnicy dla
średniego rozmiaru (96 cm obwód
piersi i 165 cm wzrostu) wynosi 70
cm, szerokość spódnicy u dołu wy-
nosi od 70 cm do 83 cm w zależno-
ści od rozmiaru i długości”.  

Kolejne, istotne zmiany w umun-
durowaniu pojawiły się w 1969
roku. Zarządzenie 75/69 Ministra
Spraw Wewnętrznych z 30 paździer-
nika 1969 r. w sprawie przepisów
ubiorczych funkcjonariuszów Milicji
Obywatelskiej (L.dz. AC-779/69)
wprowadziło przede wszystkim „ko-
biece zapięcie”, czyli z prawej strony
na lewą koszul, bluzek, płaszczy
i kurtek. Do tej pory mundury mę-
skie i kobiece zapinały się tak samo.
Ale to nie wszystko. Przepisy nie
określiły, w przeciwieństwie do po-
przednich zapisów, długości spód-
nicy. Zamiast tego Ministerstwo
Spraw Wewnętrznych w książko-
wym wydaniu „Przepisów ubior-
czych funkcjonariuszów Milicji
Obywatelskiej” zamieściło zdjęcia funkcjonariuszek w spódnicach
kończących się wyraźnie nad kolanami. 

Widać było, że projektanci ulegli modzie i gustom kobiet, a funk-
cjonariuszki ze zgrabnymi nogami szybko to wykorzystały. Nawet
zimą, zwłaszcza że do płaszcza sukiennego były bardzo eleganckie
botki, a w zestawie na ciężkie mrozy ciepła czapka uszanka. Letnie
czapki nosiło się lekko „skoszone” na prawo.

Prawdopodobnie funkcjonariuszki czasami zbyt śmiało wczuwały
się także w role krawcowych, bo Zarządzenie nr 55/74 Ministra
Spraw Wewnętrznych z 30 lipca 1974 r. w sprawie przepisów
ubiorczych funkcjonariuszy Milicji Obywatelskiej (L.dz. PMŻ-
453/74), w pkt 6 mówiło: „Każdy przedmiot powinien być należycie
dopasowany. Zabrania się samowolnego dokonywania przeróbek,
poprawek i zniekształcania przedmiotów (np. skracania daszków
przy czapkach, skracania płaszczy itp.)”. Ale, na pociechę, do ubioru
wyjściowego mogły zakładać krawat lub aksamitkę. 

– W zmianach mundurowych przyjętych w 1974 roku nie było
nic o długości spódnicy czy płaszczy dla kobiet, a wszystkie uregu-

lowania, z drobnymi poprawkami wprowadzonymi rok później,
utrzymały się do końca istnienia MO – mówi Dariusz Strzelecki.

POLICJA – CO NA SIEBIE WŁOŻYĆ?
We wrześniu 1990 r. powołano komisję, której zadaniem było
opracowanie nowego umundurowania dla Policji. Ogłoszono nawet
konkurs zamknięty, do którego wytypowano 13 zakładów odzie-
żowych. O opinię zapytano także funkcjonariuszy, którzy w prze-
prowadzonej ankiecie w większości wypowiedzieli się za mundu-
rem w jednolitym kolorze ciemnoszarego granatu. Prototypy
umundurowania uszyto i w 1993 r. przetestowano. Na planach
jednak się skończyło, a kolejne wizje policyjnego munduru co jakiś
czas wracały.

Okres dyskusji i przymiarek,
zmierzających do wyboru optymal-
nych zestawów ubiorów policyj-
nych, zakończył się 13 czerwca
1997 r., gdy Minister Spraw We-
wnętrznych i Administracji wydał
Rozporządzenie w sprawie umun-
durowania policjantów (Dz.U. nr
74/97, poz. 466). Zachowany zos-
tał błękitnoszary kolor bluz i płasz-
czy. Długość granatowych spódnic
nie została określona, lecz ponow-
nie grafiki zamieszczone w Dzien-
niku Ustaw były podpowiedzią dla
funkcjonariuszek.

Rozporządzenie Ministra Spraw
Wewnętrznych i Administracji z 30
listopada 2001 r. w sprawie umun-
durowania policjantów (Dz.U. 
z 2002 r. nr 3, poz. 29) doprecyzo-
wało m.in. długości kobiecych
mundurów. „Spódnicę w kolorze
granatowym zakłada się do ubioru
służbowego, wyjściowego i galo-
wego. Dolna krawędź spódnicy po-
winna sięgać w  zależności od
wzrostu między 5–7 cm powyżej
kolan, a 5–7 cm poniżej kolan”.

W 2006 r. w KGP zrodził się ko-
lejny pomysł zmiany umunduro-
wania policjantów. Miał tego do-

konać czołowy projektant mody Bernard Hanaoka. Jego wizje
spotkały się jednak z krytyką policjantów i do zaprojektowania
nowych mundurów zaproszono studentów z łódzkiej Akademii
Sztuk Pięknych. 20 lutego 2007 r. rozstrzygnięto konkurs. Wygrał
Piotr Suchocki, ale uniformy, które ostatecznie trafiły do policjan-
tów na mocy Rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrznych i Ad-
ministracji z 20 maja 2009 r. w sprawie umundurowania policjan-
tów (Dz.U. nr 90, poz. 738, z późn. zm.), zawierały pomysły
pozostałych laureatów: Michała Szulca i Marii Kuźmy. Nastąpiła
przede wszystkim zmiana kolorystyki ubioru służbowego z błękit-
noszarego na granatowy, czyli taki, w jakim pracowały funkcjona-
riuszki Policji Państwowej od 1935 roku.

Teraz czas na kolejny krok. Przepisy mundurowe w Policji prze-
widują mundur generalski dla kobiety w spódnicy… Potrzebna jest
nominacja. 

ANDRZEJ CHYLIŃSKI
zdj. Andrzej Mitura (2), Paweł Ostaszewski, archiwum
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W MOskWIE 
pODINsp. kINga BaDEńska
Po kilkumiesięcznej przerwie 19 stycznia br.
wznowiło działanie biuro oficera łącznikowego
polskiej Policji w Federacji Rosyjskiej. Nowym
oficerem łącznikowym w Moskwie została pod-
insp. Kinga Badeńska, dotychczasowy radca
w Biurze Międzynarodowej Współpracy Policji
KGP. Jest pierwszą kobietą w 20-letniej historii
funkcjonowania oficerów łącznikowych polskiej Policji.

Podinsp. Kinga Badeńska ma 40 lat, jest absolwentką Uniwersytetu
Warszawskiego (magister filologii rosyjskiej) oraz Wyższej Szkoły Policji
w Szczytnie. Odbyła też staż językowy w Instytucie Puszkina w Moskwie
oraz w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych w Kijowie. Jest tłumaczem
przysięgłym języka rosyjskiego, uczestniczącym często w czynnościach
procesowych z udziałem obywateli rosyjskojęzycznych.

Służbę w Policji rozpoczęła w 1999 r., od początku wykonując zadania
związane ze współpracą międzynarodową. Posiada bogate doświad-
czenie w kontaktach ze stroną rosyjską w zakresie obsługi merytorycznej
i językowej wizyt bilateralnych. Współpracowała z poprzednimi ofice-
rami łącznikowymi polskiej Policji akredytowanymi w Federacji Rosyj-
skiej.

Ze względu na biegłą znajomość języka rosyjskiego, bogatą wiedzę 
i doświadczenie z zakresu prowadzonej współpracy oraz doskonałą
znajomość historii, tradycji i mentalności Europy Wschodniej wielo-
krotnie pełniła rolę tłumacza i opiekuna podczas spotkań międzynaro-
dowych kadry kierowniczej polskiej Policji i przedstawicieli MSW. 

Corocznie, od 2000 roku, uczestniczyła też w przygotowaniu i orga-
nizacji uroczystości na Cmentarzu Wojennym w Miednoje, współpra-
cując z administracją obwodu twerskiego, dyrekcją Memoriału „Mied-
noje”, opactwem Klasztoru im. św. Niła w Ostaszkowie oraz miejscową
policją. Służyła również pomocą pielgrzymom z Polski.

Ostatnio podinsp. Kinga Badeńska pełniła funkcję koordynatora
pracy Zespołu Szkoleń Międzynarodowych WWP BMWP KGP, do zadań
którego należy m.in. współpraca w ramach Europejskiej Akademii 
Policyjnej (CEPOL), pozyskiwanie zewnętrznych funduszy szkolenio-
wych dla krajów trzecich, a także współpraca bilateralna z Rosją oraz
państwami  objętymi inicjatywą Partnerstwa Wschodniego. Niezależnie
od tego pełniła odpowiedzialną rolę opiekuna i przewodnika delegacji
międzynarodowych, wizytujących polską Policję i inne służby resortu
spraw wewnętrznych.

Podinsp. Badeńska jest mężatką, ma jedno dziecko, interesuje się 
literaturą, muzyką, podróżami. 

oprac. Jerzy paciorkowski
na podst. materiałów BMWp kgp, MW

zdj. archiwum
Art. z „Policja 997”, nr 2/2015

Oficerowie łącznikowi
polska policja ma obecnie sześciu oficerów łącznikowych poza granicami. Funkcjonariusze
akredytowani są przy polskich placówkach dyplomatycznych. Zajmują się wymianą informacji
i szeroko pojętą współpracą z policjami miejscowymi. Obecnie stanowiska polskich oficerów
łącznikowych funkcjonują w Niemczech, we Francji, na Białorusi, na Ukrainie oraz w Rosji 
i w Wielkiej Brytanii. W dwóch ostatnich krajach służbę łączników pełnią policjantki. 

W LONDYNIE Mł. INsp. 
MONIka sOkOłOWska
Biuro oficera łącznikowego polskiej Policji
w Zjednoczonym Królestwie Wielkiej Brytanii
i Irlandii Północnej wznowiło pracę 9 lutego.
Mł. insp. Monika Sokołowska, zastąpiła insp.
Pawła Olczaka, pełniącego służbę na tym 
odcinku od 2008 roku.

Monika Sokołowska rozpoczęła pracę w Poli-
cji w 1995 roku, zaraz po maturze. Zaczynała w komisariacie Policji
w Łodzi. Od tego czasu przez 20 lat zawsze pracowała w służbie kry-
minalnej w jednostkach wszystkich szczebli. Pełniąc służbę, kończyła
studia na Uniwersytecie Warmińsko-Mazurskim w Olsztynie, gdzie
uzyskała dyplomy magistra prawa oraz magistra administracji. Przez
ponad rok pracowała jako wykładowca w Zakładzie Służby Kryminalnej
w WSPol. w Szczytnie. W roku 2004 w Komendzie Stołecznej Policji
rozpoczęła pracę w Wydziale Dochodzeniowym jako specjalista ds.
zwalczania przestępstw seksualnych. W 2006 roku odbyła miesięczny
staż poświęcony tej problematyce, organizowany przez Interpol.
Wkrótce dostała propozycję pracy w Biurze Służby Kryminalnej KGP,
gdzie zajmowała się zwalczaniem przestępstw handlu ludźmi. Trzy
miesiące później brała udział w jednej z największych operacji mię-
dzynarodowych polskiej Policji pod kryptonimem „Ziemia obiecana”,
prowadzonej wspólnie z policją włoską. Od 2012 roku kierowała Cen-
tralnym Zespołem dw. z Handlem Ludźmi w CBŚ, od 2014 roku była
naczelnikiem wydziału zajmującego się tą problematyką. Wielokrotnie
brała udział w działaniach prowadzonych wspólnie z policjami euro-
pejskimi, najczęściej w Wielkiej Brytanii. Współpracując z policją i pro-
kuraturą brytyjską, Monika Sokołowska poznała brytyjskie prawo,
struktury organizacyjne policji i obowiązujące procedury. Jednocześnie
współpracowała z polskim oficerem łącznikowym w Londynie, poznając
także specyfikę jego pracy, często miała też kontakt z oficerami łączni-
kowymi innych policji europejskich.  

Przez lata służby w Komendzie Głównej Policji mł. insp. Monika So-
kołowska brała udział w wielu szkoleniach i seminariach o charakterze
krajowym i międzynarodowym, dotyczących zwalczania i zapobiegania
przestępstwom handlu ludźmi, organizowanych przez Interpol, Euro-
pol, Scotland Yard czy Eurojust. Wielokrotnie występowała podczas
międzynarodowych konferencji i seminariów zarówno w Polsce, jak
i za granicą, m.in. w Chinach, Watykanie czy na Ukrainie, reprezentując
stanowisko polskiej Policji i jej działania w tym zakresie.

Mówi, że każdą sprawę, każdą akcję, traktuje jak kolejne doświad-
czenie i wciąż się uczy. A teraz chce swoją wiedzę wykorzystać na no-
wym odcinku, jakim jest służba w charakterze oficera łącznikowego.

ELŻBIETa sITEk
zdj. Marek krupa

Art. z „Policja 997”, nr 3/2015
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Pierwsi polscy policjanci wyjechali na misję pokojową
w 1992 r. w ramach Polskiej Grupy Policyjnej w Siłach
Ochronnych ONZ (UNPROFOR). Pierwsza policjantka,
także na Bałkany, pojechała siedem lat później.

Szlak dla płci pięknej przecierała Maria
Nałęcka z Centralnego Laboratorium
Kryminalistycznego KGP. Na misję

została oddelegowana 21 lutego 1999 roku.
Brała wtedy udział jako ekspert obserwator
międzynarodowy w misji ONZ Internatio-
nal Police Task Force (IPTF) w Bośni i Her-
cegowinie. 

Policjantki w  charakterze ekspertów 
służyły również w Kosowie, Macedonii
i Gruzji. Są też obecne niemal w każdej ro-
tacji Jednostki Specjalnej Polskiej Policji,
stacjonującej w systemie skoszarowanym
w Kosowie. Przeważnie zajmują stanowiska
logistyczne czy opieki medycznej, ale był
też przypadek, że kobieta służyła w plutonie
bojowym. Do dziś panie wyjeżdżały już po-
nad 100 razy na misje pokojowe (niektóre
kilkakrotnie, stąd liczba 101 nie mówi o wy-
jeżdżających policjantkach, lecz o delego-
wanych na misje). Na 3330 wszystkich de-
legacji nie jest to dużo. Przedstawiamy kilka
sylwetek policjantek, które służyły poza gra-
nicami kraju. 

NIEŚĆ POMOC 
Sierż. sztab. Beata Zajko z Wydziału Pre-
wencji KMP w Słupsku w Jednostce Spe-
cjalnej Polskiej Policji (JSPP) w Kosowie
była trzykrotnie, zawsze jako pielęgniarka.
Przez 24 godziny na dobę razem z lekarzem
zapewniała opiekę policjantom. To m.in.
ona niosła pomoc w czasie zamieszek mię-
dzy Serbami i Albańczykami w północnej
części Mitrowicy, podczas protestów
w Prisztinie oraz demonstracji przed sądem
w Mitrowicy. Na moście między dzielnicami
serbskimi i albańskimi uczestniczyła w za-
bezpieczeniu medycznym podczas zamie-
szek z użyciem broni i granatów. 

– Na każdej misji były zagrożenia – wspo-
mina. – Lekarz i pielęgniarka, nawet jeśli
nie ma wydarzeń nadzwyczajnych, zawsze
mają co robić. Jak rodzina podchodziła do
wyjazdu? Po raz pierwszy – gdy wróciłam
cała i zdrowa – wszyscy płakali z radości.
Następne wyjazdy przyjmowane już były
spokojniej. 

ŁZA W OKU
Podinsp. Hanna Kowalewicz z Wydziału
Prezydialnego KWP w Gdańsku czterokrot-
nie wyjeżdżała na misje do Kosowa. Zaczy-

nała jako członek zespołu logistycznego,
była też oficerem łącznikowym z Kwaterą
Główną Misji i szefem logistyki polskiej
jednostki. Uczestniczyła w ostatniej pod
flagą ONZ XV rotacji JSPP w Kosowie. Tej
zmianie przypadło w udziale zdjęcie flag
nad obozem i zamknięcie campu. Potem
misję przejęła Unia Europejska. 

– Było to wielkie przeżycie – mówi Hanna
Kowalewicz. – Zorganizowaliśmy to bardzo
uroczyście. Polscy policjanci zżyli się z tym
miejscem. Plac apelowy nazwany był pla-
cem Mirka Świdraka, policjanta o najdłuż-
szym misyjnym stażu, który zresztą służył
i na tej rotacji. Łza się w oku kręciła, gdy
oenzetowska i polska flaga opuszczane były
z masztów. 

W 2004 r. w Kosowie wybuchły za-
mieszki. Albańczycy napadli na serbskie
enklawy, spalono średniowieczne mona-
styry. – Nasi policjanci byli trzy dni, non
stop, zaangażowani w zabezpieczenie, aby
nie dochodziło już do bezpośrednich starć
między stronami – wspomina policjantka.
– W tym czasie zaatakowany został obóz
jednostki rumuńskiej. Były obawy, że ce-
lem ataku może być także polski camp.
Część osób została w obozie, aby go
ochraniać, ale to, co słyszało się w radiu,
było bardzo niepokojące. Istniało niebez-
pieczeństwo, że jedna albo druga strona
będzie chciała porwać kogoś z oenzetow-
skiej misji, najlepiej kobietę, aby móc po-
tem łatwiej negocjować. Było nas kilka
na misji. Nie mogłyśmy same opuszczać
terenu, zawsze w eskorcie i w samocho-
dach opancerzonych. Trwało to półtora
miesiąca i było bardzo uciążliwe. Wtedy
odczułyśmy, co oznacza prawdziwe za-
grożenie. 
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Na misjach 
pokojowych

Sierż. sztab. Beata Zajko

Podinsp. Hanna Kowalewicz
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Doświadczenie przydało się później pod-
czas służby w KGP, gdzie Hanna Kowale-
wicz pracowała przy organizacji i przygo-
towywaniu kontyngentów policyjnych. 

SPRÓBOWAĆ CZEGOŚ 
NOWEGO

Podinsp. Agata Niemyjska z Wydziału Psy-
chologów Policyjnych Gabinetu Komen-
danta Głównego Policji na misjach była trzy
razy. 

– Na pierwszą misję w 2002 r. jechałam
do wykonywania zadań psychologa – mówi.
– Chciałam spróbować czegoś nowego.

Sama zaangażowana byłam wcześniej w na-
bór do kontyngentów. Misje wprowadzały
zmiany w mojej codziennej, rutynowej służ-
bie. Na ostatnim wyjeździe byłam szefem
logistyki, co dawało mi odskocznię od za-
dań wykonywanych w kraju. Taki „płodoz-
mian” jest bardzo potrzebny każdemu.
Choćby po to, aby do starych obowiązków
wrócić z nową energią. Najpiękniejsze na
misjach są relacje międzyludzkie, fanta-
stycznie zawsze układało nam się z kole-
żankami, do tej pory utrzymujemy kontakt,
spotykamy się. 

BOŚNIA, KOSOWO, 
MACEDONIA I GRUZJA 

– Pierwsza moja misja w 2001 roku trwała
półtora roku – mówi podinsp. w st. spocz. 
Halina Kozłowska, która do marca br. służy-
ła w KWP w Krakowie. – Byłam ekspertem
w Bośni i Hercegowinie. Ostatni raz, od marca
2013 do marca 2014 roku, brałam udział
w misji Unii Europejskiej w Gruzji. Była to
misja monitorująca, patrolowaliśmy granicę
między Gruzją a Południowa Osetią. 

Pierwszym impulsem do wyjazdu na
misje był dla Haliny widok dziewczyny kie-
rującej francuskim, wojskowym pojazdem,
którą zobaczyła, wracając z urlopu w Chor-
wacji. Pomyślała – dlaczego nie spróbować?
Uczyła się prywatnie języka i udało się. Po-
tem, jak wielu misjantów, złapała bakcyla.
– Ciągnie człowieka na takie wyjazdy – przy-
znaje. – Poznaje się nowych ludzi, pracuje
się w nowych warunkach, to wciąga. Sytua-
cje są różne, jedną z najcięższych przeżyłam
w 2008 r., gdy prowadziłam dochodzenie
z ramienia ONZ w sprawie, w której pod-
czas zamieszek zginął ukraiński milicjant,
a nasi zostali ranni. Wielu z nich było po
raz pierwszy na misji. Rozmawiałam z nimi,
próbowaliśmy ustalić, kto wtedy rzucał 
granatami w policjantów. To były ciężkie
chwile. Dla nich i dla mnie. 

BABA SIĘ NADA
– Byłam jak na razie na jednej misji – mówi
asp. Ewa z Wydziału Kryminalnego KWP
w Łodzi (dane zmienione na potrzeby arty-
kułu). – Służyłam w pierwszej drużynie
pierwszego plutonu. To była XIX rotacja
JSPP w Kosowie. Trafiliśmy na burzliwy
okres. Zamieszki na ulicach, blokady dróg,
palone samochody i przejścia graniczne,
które z konieczności zamieniły się w bazy
wojskowe. Na służby lataliśmy helikopte-
rami. Odbywały się w systemie trzydnio-
wym, nocowaliśmy pod namiotami, o prysz-
nicu można było pomarzyć. 

Ewa, jak sama mówi, wychowała się z fa-
cetami. Od najmłodszych lat trenowała
sztuki walki. Na misję pojechała za namową
kolegów. – Znajomy z AT powiedział „spró-
buj, napisz, jak nie napiszesz, to nie bę-
dziesz wiedzieć, czy się dostaniesz” – wspo-
mina Ewa. – Napisałam i się udało. Jeszcze
w Słupsku na zgrupowaniu przed wyjazdem
usłyszałam przez przypadek „po co tu baba
z nami?”. Ale gdy misja się już rozkręciła,
ten sam kumpel, który wtedy rzucił te
słowa, myśląc, że nie słyszę, przyszedł do
mnie, przybił piątkę i powiedział, że przy-

wracam mu wiarę w kobiety w tej formacji.
Nie sądził, że „baba się nada” do takiej jed-
nostki i to do bojówki. Zdarzało się też, że
czasami pełniłam rolę „psychologa”, gdy
któryś z kolegów miał gorsze chwile, chciał
się wygadać, a głupio było się uzewnętrz-
niać chłopakom z plutonu. 

– Rywalizacja między kobietami i męż-
czyznami nie ma sensu. Każda płeć ma
swoje mocne strony – mówi wprost. – Ko-
bieta nie będzie silniejsza od mężczyzny.
Ja trenowałam, więc miałam łatwiej.
A poza tym w boju liczy się też charakter.
Nie pojechałam jednak do Kosowa, aby
komukolwiek cokolwiek udowadniać czy
ścigać się z mężczyznami. Chciałam prze-
żyć coś nowego, innego. Na co dzień nie
służę w mundurze, a tu dostałam 30 kg
sprzętu, w którym trzeba było jeździć na
patrole. Mam nadzieję pojechać do Ko-
sowa jeszcze raz. 

PAWEŁ OSTASZEWSKI 
zdj. autor (3) 

i z archiwów policjantek 
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Podinsp. Agata Niemyjska

Podinsp. w st. spocz. Halina Kozłowska

Ewa z Wydziału Kryminalnego KWP w Łodzi
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Dziś w Policji kobiety służą
na stanowiskach, które
kiedyś były zdominowane
przez mężczyzn.
Są przykładem, że dla pań
w mundurach
nie ma zawodowych barier.

W polskiej policji kobiety rozpo-
częły służbę w 1925 r. Na po-
czątku zajmowały się zwalcza-

niem przestępstw skierowanych przeciwko
kobietom, rodzinie, małoletnim i nieletnim.
Dzisiaj wykonują zadania we wszystkich
rodzajach służb: prewencyjnej, kryminalnej,
śledczej i wspomagającej. Funkcjonariuszki
patrolują ulice, prowadzą śledztwa, pracują
w laboratoriach kryminalistycznych, służą
w drogówce, wykładają w szkołach policyj-
nych, są rzeczniczkami i dzielnicowymi. Bo-
haterki tego artykułu pracują na stanowis-
kach, na których kobiet jest niewiele. 

DYŻURNA
– Cieszę się, że tutaj pracuję – mówi pod-
insp. Katarzyna Roszko, dyżurna w Komen-
dzie Wojewódzkiej Policji w Białymstoku. 

W Policji służy od 20 sierpnia 1999 roku.
Szkolenie podstawowe ukończyła w Szkole

Policji w Pile, po którym trafiła do Komisa-
riatu Policji V w Białymstoku. Zaczynała od
służby patrolowej. 

– Początkowo koledzy nie byli zachwy-
ceni, że dostają babę do radiowozu. Trochę
czasu upłynęło, zanim się do mnie przeko-
nali – wspomina z uśmiechem podinsp. 
Katarzyna Roszko. – W pewnym momencie
zobaczyli, że nie boję się podejmować 
interwencji – dodaje. 

Po 6 latach służby w patrolówce zapro-
ponowano jej, by została dyżurną w Komi-
sariacie Policji III w Białymstoku. Na po-
czątku nie było łatwo, ale dała radę. W 2006
r. przeszła do Wydziału Prewencji KWP
w Białymstoku. Po roku została dyżurną
w tej jednostce. 

– Byłam u nas pierwszą kobietą na tym
stanowisku. Mogę powiedzieć, że przecie-
rałam szlaki – stwierdza podinsp. Katarzyna
Roszko. – Płeć w tej pracy nie ma znaczenia.

Najważniejsze jest doświadczenie. Jest ono
niezbędne, bo zajmujemy się najważniej-
szymi sprawami w województwie – dodaje.
– Czasami jest spokojnie, ale bywa, że ro-
bota daje w kość. Najtrudniejsze chwile
przeżyła, gdy przyjmowała zgłoszenie o wy-
padku drogowym, w którym zginęli dwaj
policjanci CBŚP z Zarządu w Białymstoku.
Znała obu. Z jednym z nich rozpoczynała
pracę w Policji. 

Mówi, że służba dyżurnego jest odpowie-
dzialna i czasami bardzo stresująca. Wy-
maga skupienia. Dlatego, po jej zakończeniu
trzeba umieć zregenerować siły.

– Po pracy lubię spacerować z psem, bo
mogę się zrelaksować – mówi Katarzyna
Roszko. Ma szczeniaka leonbergera, jak do-
rośnie będzie ważył około 70 kg. Jest w nim
bezgranicznie zakochana. – Gucio nie ma
jeszcze 4 miesięcy, a już waży 21 kg – mówi
z uśmiechem. 

Jej pasją są także motocykle. Zaintereso-
wał ją nimi mąż, który ma Hondę VTX 1800
o mocy silnika 97 KM. – Niedługo chcę ku-
pić swoją maszynę, bo znudziła mi się jazda
na tylnym siedzeniu – stwierdza. Na pyta-
nie, jaki chce mieć motocykl, odpowiada:
– Na pewno duży. 

TRESERKA
Mł. asp. Aleksandra Krześniak w Policji służy
od 2005 r. Najpierw pracowała w Oddziale
Prewencji Policji w Warszawie, a później
w Komendzie Powiatowej Policji w Piasecz-
nie, gdzie zajmowała się m.in. zwalczaniem
przestępczości gospodarczej. Od 3 lat jest
jedyną w Policji instruktorką tresury psów
służbowych. Pracuje w Zakładzie Kynologii
Policyjnej w Sułkowicach, który podlega
Centrum Szkolenia Policji w Legionowie.  

Zwierzęta pasjonowały ją od dawna.
W Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej-
skiego ukończyła zootechnikę. O szkoleniu
psów na przykładzie rasy border collie pi-
sała pracę magisterską. Ukończyła również
Studia Podyplomowe z Psychologii Zwie-
rząt.  Zdecydowała się na pracę w Policji,
bo wierzyła, że będzie mogła zajmować się
tresurą psów. Zresztą kocha je od dzieciń-
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Dziewczyny 
dają radę

Podinsp. Katarzyna Roszko pracuje na stanowisku dyżurnego w KWP w Białymstoku. Uważa,
że płeć w tej odpowiedzialnej służbie nie ma znaczenia. Liczy się doświadczenie
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stwa. Pierwszego kupiła w tajemnicy przed
rodzicami, gdy miała 6 lat. Był nim owcza-
rek niemiecki o imieniu Hera. 

– Na początku tata nie był zadowolony,
ale po krótkim czasie przekonał się do niej
– wspomina mł. asp. Aleksandra Krześ-
niak. – Po Herze miałam jeszcze siedem
psów. 

W Zakładzie Kynologii Policyjnej, który
jest jedynym takim ośrodkiem  policyjnym
w kraju, na początku uczyła przewodników
podstaw kynologii policyjnej, psychofizjo-
logii psów, a także prowadziła zajęcia
z techniki i taktyki ich użycia. Od dwóch
lat zajmuje się szkoleniem przewodników
i tresurą psów, które są wykorzystywane

do wyszukiwania zapachów materiałów wy-
buchowych. 

– Najważniejsza w ćwiczeniu czworono-
gów jest konsekwencja. Jeżeli będziemy psu
odpuszczać, to nie uzyskamy efektu –
stwierdza mł. asp. Aleksandra Krześniak.
Zapytana, czy każdy człowiek nadaje się na
przewodnika psa, odpowiada krótko i sta-
nowczo: – Nie! 

Mówi, że musi to być osoba odpowie-
dzialna, opiekuńcza, konsekwentna i sta-
nowcza, dla której pies będzie w służbie
partnerem. Na kursy trafiają głównie męż-
czyźni, ale to kobiety, jej zdaniem, mają lep-
sze podejście do psa. 

– Ubolewam, że jest ich na szkoleniach
mało, bo z jednej strony są konsekwentne
w wychowaniu psów, a z drugiej okazują
im uczucia – stwierdza z żalem policjantka.

Miłością do czworonogów zaraziła 7-let-
nią córkę Natalię. – Ma maltańczyka, który

jest jej pupilkiem. To mały piesek pokojowy
– mówi Aleksandra Krześniak. 

WODNIACZKA
– Moja przygoda z Policją zaczęła się 17
września 2013 r. – mówi post. Katarzyna
Kowalczyk. Szkolenie podstawowe ukoń-
czyła w CSP w Legionowie. Po nim trafiła
do Krakowa, gdzie służyła w KMP. Od paź-
dziernika 2014 r. pracuje w Komisariacie
Rzecznym Policji w Warszawie. Jest jedną
z pięciu kobiet w tej jednostce, gdzie służy
jeszcze 55 mężczyzn. 

– Woda jest moją pasją – stwierdza post.
Katarzyna Kowalczyk. –  Od 8. roku życia
trenowałam pływanie. 

Była wielokrotną mistrzynią Polski senio-
rów. W 2005 r. wystartowała w Montrealu
w XI Mistrzostwach Świata. Indywidualnie
zajęła 21. miejsce na dystansie 200 metrów.
Lepiej wypadła w sztafecie 4 x 200 m,
w której  uplasowała się z koleżankami na
9. pozycji. 

– Miałam 17 lat i byłam najmłodszą
uczestniczką – wspomina Katarzyna Kowal-
czyk. – Po kilku latach uznałam, że swoje
umiejętności mogę wykorzystać w Policji.
Wstępowałam do niej z nadzieją, że będę
mogła służyć w jednostce wodnej. Moje ma-
rzenie się spełniło – mówi zadowolona
funkcjonariuszka. 

W Komisariacie Rzecznym Policji w War-
szawie pracuje w prewencji. Dba o bezpie-
czeństwo ludzi, którzy wypoczywają nad
wodą. Patroluje Wisłę i pilnuje porządku
na jej brzegach. Bierze także udział w po-
szukiwaniach osób, które się utopiły. Mówi,
że nie są to przyjemne chwile, w szczegól-
ności, gdy ciała przebywały w wodzie dłuż-
szy czas. Na pytanie, jak sobie radzi w ta-
kich sytuacjach, odpowiada: – Muszę być
twarda. Uważam, że takie muszą być
wszystkie policjantki. 

Posterunkowa Katarzyna Kowalczyk
z okazji 90-lecia kobiet w Policji będzie
uczestniczyła w sztafecie, która w lipcu
spróbuje przepłynąć Bałtyk wzdłuż całego
polskiego wybrzeża, czyli około 400 km.
Weźmie w niej udział 12 kobiet. 

– Zamierzamy przepłynąć zaplanowany
dystans jak najszybciej, ale wszystko będzie
uzależnione od pogody – mówi post. Kata-
rzyna Kowalczyk. 
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Mł. asp. Aleksandra Krześniak zajmuje się
szkoleniem przewodników i tresurą psów,
które są wykorzystywane do wyszukiwania
zapachów materiałów wybuchowych

Post. Katarzyna Kowalczyk
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W ubiegłym roku została najlepszą 
zawodniczką na Mistrzostwach Służb Mun-
durowych MSW i Państwowej Straży Po-
żarnej w Pływaniu. Swoją wiedzę i doś-
wiadczenie wykorzystywała też w pracy
z dziećmi na basenie, gdzie była instruk-
torką pływania. 

DŻOKEJKA  
– Kocham konie – mówi st. sierż. Katarzyna
Wieczorek, która służy w Sekcji Konnej
i Przewodników Psów Służbowych Wy-
działu Wywiadowczo-Patrolowego Ko-
mendy Stołecznej Policji. Pracuje w niej 6
policjantek i 15 funkcjonariuszy. Pierwszy
raz wsiadła na konia, gdy miała 8 lat. Re-
gularnie zaczęła jeździć w IV klasie szkoły
średniej, a na studiach rozpoczęła treningi
pod okiem osób bardziej doświadczonych.

– Do pracy w Policji namówił mnie mój
kolega policjant – mówi st. sierż. Katarzyna
Wieczorek. – Mówił, żebym się zdecydo-
wała, bo to ciekawa praca – dodaje. 

Mundur założyła 5 maja 2009 r. Ukoń-
czyła kurs podstawowy w Szkole Policji
w Pile, po którym przez półtora miesiąca
była na adaptacji zawodowej w OPP w Poz-
naniu. Potem została dzielnicową w Go-
rzowie Wielkopolskim. Pracowała tam
około 4 lat. W tym czasie dużo się nauczyła.
Wspomina, że podległa jej dzielnica nie na-
leżała do najbezpieczniejszych, ale praca
była satysfakcjonująca. Na początku grud-
nia 2013 r. przeniosła się do KSP. 

– Wcześniej przyjechałam na sprawdze-
nie umiejętności jeździeckich. Przeszłam
3-miesięczne szkolenie specjalistyczne
i moja pasja połączyła się z moją pracą. 

Służbę zaczyna o godz. 8 lub 13. Najpierw
odprawa. Po niej godzina na wyczyszczenie
i osiodłanie koni, które później są przewo-
żone w przyczepach do rejonów, gdzie mają
pełnić służbę. Najczęściej patrolują parki,
lasy i Stare Miasto. Zabezpieczają też im-
prezy masowe, np. mecze piłki nożnej. Na
koniec muszą konie rozsiodłać i wyczyścić. 

– W każdy poniedziałek ćwiczymy z nimi,
żeby nie bały się huku petard, dymu i strza-
łów. Przyzwyczajamy je do różnych sytuacji
– opowiada policjantka, której koń rasy ślą-

skiej ma 7 lat. – Agat jest spokojny, ale lubi,
jak każde zwierzę, pobrykać. Na początku
nie mogliśmy się porozumieć, ale teraz do-
gadujemy się doskonale – dodaje st. sierż
Katarzyna Wieczorek.

Prywatnie chętnie czyta książki i pracuje
w ogrodzie. Lubi też pływać łodzią i jeździć
samochodami terenowymi. Dużo radości
sprawia jej jazda na rolkach i wrotkach. Jest
fanką żużla. Kibicuje Stali z Gorzowa  Wiel-
kopolskiego, która w 2014 r. zdobyła dru-
żynowe mistrzostwo Polski. 

ARTUR KOWALCZYK
zdj. Andrzej Mitura (2), Krzysztof

Chrzanowski, Paweł Ostaszewski (2)  
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Post. Katarzyna Kowalczyk dba o bezpieczeństwo ludzi, którzy wypoczywają nad wodą.
Patroluje Wisłę i pilnuje porządku na jej brzegach

St. sierż. Katarzyna Wieczorek
patroluje konno 
m.in. stołeczne parki i lasy 
czy warszawską Starówkę. 
Jej 7-letni koń Agat jest
spokojny, ale czasami 
lubi pobrykać
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W izbie Dziecka
– W naszej służbie policjantki mają trochę ła-
twiej, bo kobiety dzieciom kojarzą się z łagod-
nością – mówi nadkom. Agnieszka Petriw-Gry-
ciuk z Policyjnej Izby Dziecka Komendy
Stołecznej Policji. – Podchodzą do nas śmielej,
by wyżalić się, zwierzyć czy popłakać. 

Nadkom. Agnieszka Petriw-Gryciuk od 24
lat pracuje w PID, czyli pół roku od ukończenia
w 1991 r. Wydziału Resocjalizacji Wyższej

Szkoły Pedagogiki Specjalnej w Warszawie
(pierwsza była praca w prywatnej szkole). 
Najpierw była to jednak izba w Szczecinie,
podczas miesięcznych praktyk.

– Bardzo spodobało mi się to zajęcie. Na-
pisałam pracę magisterską pt. „Ucieczki
z domu jako reakcja na przemoc stosowaną
w środowisku rodzinnym”. Ale nie sądziłam,
że uda się łatwo znaleźć zatrudnienie bliskie
moim zainteresowaniom – wspomina. – Po
studiach poszłam do KSP, gdzie dowiedzia-
łam się, że kobieta pracująca w PID akurat
przeszła na emeryturę i zwolniło się miejsce.
Wtedy policjantów przyjmowano od razu do
konkretnej jednostki. Miałam po prostu
szczęście. Pierwszy dzień pracy był skokiem
na głęboką wodę. Podczas zmiany byłam
sama i miałam 35 dzieci do przypilnowania.
Ale dałam radę!

Naprawdę ciężko było w latach 90. Wtedy
do warszawskiej PID przyjmowano rocznie
3500 osób, czyli trzy razy więcej niż teraz.
Młodzież robiła wszystko, byle nie być za krat-
kami. Panowała „moda” na pocięcia, zasypki
do oczu, połyki itp. W tym czasie, aby nie do-
puścić do wydarzeń nadzwyczajnych, policjanci
musieli pracować w najwyższym skupieniu,
mieć „oczy dookoła głowy”, wypracować sobie
sposób, aby dotrzeć do tych dzieci.

– My, mundurowi, byliśmy postrzegani
przez nich jako naturalny wróg. Ale staraliśmy
się pozostać ludźmi, którzy pomagają, choćby
rozmową, telefonem do rodzica. Z czasem te
dzieci, które już nas znały, radziły się w swoich
sprawach: „bo moja dziewczyna jest w ciąży
i nie wiemy, co teraz robić”, albo „jestem
w ciąży, a chłopak nie chce mnie znać, rodzice
ciągle piją, a my chcemy jeść…”. 

W 1999 r. Agnieszka Petriw-Gryciuk roz-
poczęła studia w Wyższej Szkole Policji

w Szczytnie. Zrobiła też kurs radzenia sobie
z agresywnymi zachowaniami. 

– Wolę śmiechem rozładować napiętą at-
mosferę. Nie chodzi o to, by się chandryczyć,
tylko współpracować. A dzieci mają problem
z proszeniem o pomoc. 

Bywają też kłopoty. Gdy agresja młodych
jest skierowana na siebie nawzajem, policjanci
PID – niezależnie od płci – muszą szybko za-
reagować.

– Kiedyś rozdzielałam dwóch chłopaków,
z których jeden był bardzo agresywny. Ale od-
puścił ze słowami bezsilności: „No przecież
z kobietą bić się nie będę!” – wspomina.
– Nigdy przez 24 lata nie zdarzyło się, żebym
została uderzona, choć ten jeden raz było bli-
sko. Tu są trudne dzieci, ale wystarczy trakto-
wać je z poszanowaniem ich godności, a wtedy
przeważnie  zaczynają zachowywać się, jak
należy. Bywają też takie, które zabiły. Zacho-
wują się różnie. Jedne mają wyrzuty sumienia,
przeżywają zbrodnię, inne nie. Pamiętam chło-
paka, który pod wpływem narkotyków zamor-
dował matkę, a ciało zamknął na balkonie
i okna zabił deskami. Leżała tam, gdy on
w środku bawił się z przyjaciółmi. Nie okazał
żadnej skruchy. Inny uśmiercił matkę bejsbo-
lem, bo młodszemu bratu pomagała w lek-
cjach. Potem dotarło do niego, co zrobił. Był
w takiej depresji, że trzeba było go pilnować,
by sobie nie zrobił krzywdy.  

Funkcjonariusze PID odwiedzają także
szkoły, choć rzadziej niż kiedyś. Nadkom. Ag-
nieszka Petriw-Gryciuk również chodzi na ta-
kie prelekcje. Nie stara się tłumaczyć, co jest
dobre, a co złe i jak należy postępować, bo
o tym słyszą od pedagogów w szkole. Nie
mówi także, jakie są narkotyki, tylko co się do
nich dodaje (do marihuany domestos, do am-
fetaminy trutkę na szczury oraz mielone szkło
i plastik) i jakie to niesie zagrożenie. Gdy pada
pytanie o dopalacze, odpowiada: „Najczęściej
nikt nie wie, z czego były zrobione, i dlatego
jak coś się stanie, nie wiadomo, jak ratować”.

– Takie spotkania interesują młodzież, bo
rozmawiamy o świecie, o którym tak na-
prawdę niewiele wiedzą.

W PID  przy ul. Wiśniowej w Warszawie są
cztery zmiany. Na każdej z nich jest kobieta.
Służba trwa po 12 godzin. Dzień, noc, dwa
dni wolnego. Dla nadkom. Agnieszki Petriw-
Gryciuk, która ma dwójkę dzieci i męża z nie-
normowanym czasem pracy, to duża wygoda.
Jak funkcjonariuszka, pracująca z trudnymi
dziećmi, radzi sobie z własnymi?

– Mam inne spojrzenie na wychowanie
córki i syna. Jestem bardziej tolerancyjna.
Bardzo cieszą mnie ich sukcesy. Nie martwią
mnie błahe niepowodzenia. Nauczyłam je
samodzielności. Jak widzę „szkołę życia”
dzieci trafiających do PID, to wiem, że moje
dadzą sobie radę.

Spełniły swoje 
marzenia
Decydujący wpływ na ocenę pracy Policji i społeczne poczucie
bezpieczeństwa ma realizacja zadań przez policjantów służby
prewencyjnej. Jest ona dominująca pod względem liczebności
– tworzy ją ponad 60 tys. funkcjonariuszy, w tym około
9200 kobiet. Na co dzień mają one bezpośredni kontakt
z ludźmi na ulicy, w miejscach naszego zamieszkania, sądach
czy tam, gdzie trafia młodzież, która weszła w konflikt
z prawem. Prezentujemy niektóre z nich.

Nadkom. Agnieszka Petriw-Gryciuk
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w policJi SąDoweJ
Sierż. Lidia Czarneta od czterech lat jest poli-
cjantką Policji Sądowej Wydziału Konwojowego
Komendy Stołecznej Policji. Zajmuje się przede
wszystkim prowadzeniem bieżącej dokumen-
tacji służbowej związanej z konwojowaniem
i doprowadzaniem osób pozbawionych wolno-
ści na polecenie sądów, prokuratorów i właści-
wych komendantów Policji. Do jej obowiązków
należy również zapewnianie bezpieczeństwa
i porządku publicznego w obiektach wymiaru
sprawiedliwości. 

W grudniu ubiegłego roku wzięła udział
w zabezpieczeniu rozprawy na terenie Kance-
larii Prezydenta RP, w której w charakterze
świadka zeznawał Prezydent Bronisław Ko-
morowski.

– Chociaż miejsce było nietypowe, samo za-
bezpieczenie sesji wyjazdowej sądu niczym
szczególnym nie różniło się od innych zabez-
pieczeń prewencyjnych w  obiektach wymiaru
sprawiedliwości – odpowiada sierż. Lidia Czar-
neta. – Realizowałam je razem z kom. Dariu-
szem Maciejewskim oraz funkcjonariuszami
BOR. 

Sierż. Lidia Czarneta na służbę w Policji
patrzy przez pryzmat swojego wykształcenia
i zainteresowań tematyką bezpieczeństwa
publicznego. Jest absolwentką studiów po-
dyplomowych w Wyższej Szkole Policji
w Szczytnie na kierunku bezpieczeństwo we-
wnętrzne w zakresie problematyki przestęp-
czości zorganizowanej i terroryzmu. Obecnie
na Wydziale  Dziennikarstwa i Nauk Poli-
tycznych Uniwersytetu Warszawskiego pisze
rozprawę doktorską nt.: „Instytucja aresztu
i jej znaczenie dla bezpieczeństwa publicz-
nego w Polsce”.

– Temat mojej rozprawy doktorskiej wpi-
suje się w prowadzoną od jakiegoś czasu
dyskusję na temat limitacji tymczasowego
aresztowania w polskim procesie karnym.
Polskie regulacje prawne nie wskazują pod-

stawowych założeń rozstrzygania konfliktu
między organami ścigania i wymiaru spra-
wiedliwości a obywatelem (oskarżonym).
Konflikt ten wynika z konieczności ochrony
prawidłowego toku postępowania karnego
kosztem naruszenia prawa jednostki do wol-
ności osobistej. Z tych  względów określenie
granic tymczasowego aresztowania stanowi
ważne zagadnienie w kontekście bezpieczeń-
stwa wewnętrznego państwa. Wydział Kon-
wojowy to miejsce, gdzie praktycznie każ-
dego dnia stykamy się z  jednostkami
penitencjarnymi i dlatego od samego po-
czątku właśnie w tym wydziale chciałam peł-
nić służbę.

Sierż. Lidia Czarneta zanim rozpoczęła
służbę w Policji, została mamą. W swojej pracy
widzi raczej same plusy, gdyż z powodzeniem
godzi ją z życiem rodzinnym. Ale nie uważa,
aby kobiety w tej służbie miały lżej niż męż-
czyźni.

– Zarówno kobiety, jak i mężczyźni pełniący
służbę w Wydziale Konwojowym są przede
wszystkim funkcjonariuszami Policji.

Dzielnicowa
„Młoda, energiczna, uśmiechnięta, ruda. W ży-
ciu byś nie pomyślał, że to nasza dzielnicowa!”.
Tak mieszkaniec Mokotowa opisał sierż. sztab.
Martę Bejer, dzielnicową drugiego rewiru Ko-
mendy Rejonowej Policji II w Warszawie.
Trzeba przyznać, rysopis się zgadza.

–  W naszym rewirze jestem jedyną kobietą.
W rejon często chodzę sama. Ludzie pytają,
czy się nie boję? – opowiada sierż. sztab. Marta
Bejer. – Nie, nie odczuwam strachu. Gdybym
się bała wyjść na ulicę w mundurze, wejść do
czyjegoś mieszkania, to nie przyszłabym do
Policji. Ale gdy są większe interwencje, to pra-
cuję z kolegami.

Na Mokotowie, w kwadracie ulic Puławska
– Dąbrowskiego – Kazimierzowska – Odyńca,
wszyscy znają sierżant Bejer. Rozpoznają ją,
nawet gdy jest po cywilnemu. „Dzień dobry”
mówią grzecznie nie tylko ci, którzy nie zawsze
postępują zgodnie z prawem. 

– Dzieci zwracają się do mnie „ciociu” –
uśmiecha się policjantka. – Gdy zostałam tu
dzielnicową, miałam ledwie 20 lat. Jak przyj-
mowano mnie do służby, niektórzy mówili
„dziecko i w dodatku kobieta”. Musiałam wy-
robić sobie autorytet w tej części dzielnicy,
gdzie pracuję. Nie rzucam słów na wiatr, jes-
tem stanowcza i wszyscy muszą wiedzieć, że
jak coś się dzieje, to nie odpuszczę.

Sierż. sztab. Marta Bejer już jako nastolatka
postanowiła zostać policjantką.

– Zdecydowałam o tym, idąc do klasy ogólno-
policyjnej Liceum Ogólnokształcącego im. Mi-

chała Konarskiego w Warszawie. Nie mogłam
się doczekać, kiedy wstąpię do służby! Doku-
menty do Policji złożyłam zaraz po skończeniu
LO, ale nie znając jeszcze wyników matury.
Przez pół roku trwała rekrutacja i 31 grudnia
2009 r. zostałam przyjęta. Zaczęłam też stu-
diować zaocznie resocjalizację na Uniwersy-
tecie Warszawskim. Po szkoleniu zawodowym
podstawowym w Centrum Szkolenia Policji
w Legionowie w sierpniu 2010 roku trafiłam
do Oddziału Prewencji Policji w Warszawie,
później do Wydziału Patrolowo-Interewncyj-
nego KRP I. Ja jednak chciałam być dzielni-
cową. 16 grudnia 2010 roku moje marzenie
spełniło się. 

Dzielnicowa z Mokotowa uważa, że na tym
stanowisku to bez znaczenia, czy jest się ko-
bietą czy mężczyzną, jeśli tylko dobrze się pra-
cuje. Bardzo często jest tak, że kobieta w mun-
durze łagodzi atmosferę. Nie zdarzyło się, aby
mężczyzna był wobec niej wulgarny albo agre-
sywny. Czasem tylko, w sprawach związanych
z przemocą domową, niektórzy mężczyźni za-
rzucają jej, że trzyma stronę kobiet. 

– To nieprawda. Staram się bezstronnie wy-
słuchać obu stron konfliktu – twierdzi. – Dużo
mówię, to fakt. Ale również dużo słucham.
Jeśli coś mnie niepokoi, drążę temat, póki nie
mam pełnej informacji. Bo dzielnicowy musi
być dobrym słuchaczem. Po chwili zastano-
wienia dodaje – a tak w ogóle to w niektórych
kręgach słyszy się, że kobiety są delikatne,
wiotkie i nie powinny pracować w formacji.
Nie zgadzam się z tym. Realizuję nakazy do-
prowadzenia, zatrzymywałam na gorąco za
różne przestępstwa. I byłam nagradzana za
swoją pracę.  

Sierż. sztab. Marta Bejer rozpoczyna kolejny
dzień pracy w terenie. Bierze pod pachę teczkę,
ale przed wyjściem jeszcze spogląda w lu-
sterko. Poprawia włosy. Wszystko musi być
przepisowo. 

anDRzeJ cHYliŃSKi
zdj. autor

Sierż. Lidia Czarneta

Sierż. sztab. Marta Bejer
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1lipca minęły 24 lata, odkąd wstąpiła do
Policji. W 1991 r. dla dziewczyny zaraz
po maturze w Dzierżoniowie nie było

zbyt wiele propozycji zatrudnienia. Właśnie
padły największe w mieście zakłady przemy-
słowe. Ale i ona chciała robić w życiu coś znacz-
nie bardziej interesującego niż praca w fabryce.
Policję wybrała trochę z ciekawości, a trochę 
z przekory, bo nikt wtedy nie traktował służb
mundurowych jako odpowiedniego miejsca dla
kobiet. Ale początek lat 90. to okres zmian.
Także w Policji, która wtedy znacznie chętniej
zaczęła przyjmować panie. 

Trafiła do prewencji. Została dzielnicową,
zderzając się ze wszystkimi problemami bloko-
wisk. Znęcanie, awantury domowe, problemy
alimentacyjne, drobne kradzieże, włamania,
niszczenie mienia. Podczas codziennych obcho-
dów przeprowadzała interwencje, wywiady śro-
dowiskowe, pomagała osobom potrzebującym. 

Po ukończeniu studiów w Wyższej Szkole
Policji w Szczytnie i promocji oficerskiej już do
dzielnicy nie wróciła. Została dochodzeniow-
cem. Najpierw w komisariacie w Pieszycach,
potem w Bielawie, a od 2002 r. w KPP w Dzier-
żoniowie. 

W Dzierżoniowie przyspieszenia nabrała jej
kariera związkowa, którą zaczęła w 2000 roku.
Dziewięć lat później koledzy związkowcy wy-
brali ją do prezydium dolnośląskiego Zarządu
Wojewódzkiego NSZZP. Zdecydowały kompe-
tencje i związkowe doświadczenie, które zdo-
bywała od 2004 r., kiedy została wiceprzewod-
niczącą Zarządu Terenowego NSZZP w KPP 
w Dzierżoniowie i jednocześnie delegatem na
Wojewódzką Konferencję Delegatów. Na kon-

ferencji została delegatem na Krajowy Zjazd 
Delegatów, gdzie weszła w skład siedmiooso-
bowej Głównej Komisji Rewizyjnej NSZZP.

Wiceprzewodniczącą Zarządu Wojewódz-
kiego jest już drugą kadencję, a od 2012 r. łączy
ją z funkcją wiceprzewodniczącej Głównej Ko-
misji Rewizyjnej.

Do związku wstąpiła, bo zawsze mówiła
głośno o tym, co jej się nie podobało. Nie na-
rzekała, przeciwnie, zwracała uwagę na problem
i od razu starała się znaleźć jego rozwiązanie.
Jeśli uważała, że coś można zrobić lepiej – robiła
to, licząc na aprobatę kolegów, zawsze wymagała
od siebie najwięcej. Związek dawał szansę sku-
tecznego działania. Był miejscem, w którym
można było pomagać, w którym pracowali lu-
dzie zawsze na pierwszym miejscu stawiający
potrzeby funkcjonariuszy. 

To, że jest kobietą, nigdy ani jej nie przeszka-
dzało, ani nie pomagało. Może poza pierwszymi
latami służby, kiedy jej pierwszy przełożony,
stary „gliniarz”, twierdził, że „baba to baba” 
i długo przyzwyczajał się, że ma dziewczynę 
w zespole. Ale w końcu uznał, że kobiety są 
dokładne, systematyczne, odpowiedzialne, 
a przede wszystkim, że mogą być kumplami.
Zaakceptował na tyle, że to on właśnie wpro-
wadził ją w świat policyjnego związku zawodo-
wego. Pytana o najważniejszą cechę związkowca
wskazuje wrażliwość, ale nie tę „kobiecą”, tylko
tę „ludzką”, wynikającą z wychowania i charak-
teru, która każe w sposób bezinteresowny nieść
pomoc drugiemu człowiekowi. Tak po prostu,
bez rozgłosu. 

Ewie Agnieszce Gębskiej na pasję i zaintere-
sowania w zasadzie nie starcza czasu. Ciągle 

w pracy, ciągle pod telefonem, bo może ktoś
zadzwonić i nie będzie czasu na oddzwonienie.
Życie prywatne zupełnie podporządkowuje
pracy. Azylem jest dom na wsi w Ostroszowi-
cach. Tam wspólnie z koleżankami założyła 
Salonik Kobiet Ambitnych. Całymi rodzinami
spotykają się w ramach Dyskusyjnego Klubu
Książki, dla mieszkańców organizują koncerty,
spotkania z ciekawymi ludźmi, ale też robią
warsztaty decoupage, pieką pierniki. Z okazji
Święta Niepodległości robią kotyliony, a podczas
Dnia Flagi RP rozdają mieszkańcom flagi, by
powiesili je na swoich posesjach.

Najważniejsza jest jednak rodzina, bez wyro-
zumiałości której nic nie byłoby możliwe. Mąż,
akceptując jej zaangażowanie społeczne, ciągłe
telefony o problemach, absencję w domu,
wspiera ją i pomaga. Mają troje dzieci, studentkę
trzeciego roku biologii na UW, gimnazjalistkę
zafascynowaną końmi i „zerówkowicza”. Ewa
twierdzi, że jest trudnym i wymagającym ro-
dzicem, a jeszcze trudniejszym partnerem 
życiowym. Tylko dzięki cierpliwości najbliższych
może realizować swoje pomysły i stanowczo za-
znacza, że to z dzieci jest najbardziej dumna 
i że tylko rodzina nadaje sens wszystkiemu, co
robi, daje siłę do codziennego pokonywania
trudności.

KK
zdj. archiwum E. Gębskiej

37

Pomagać 
funkcjonariuszom
Praca w związku to ciągła walka. O prawa policjantów,
o godne warunki służby. Wydawać by się mogło, że w tych
okolicznościach lepiej odnajdą się mężczyźni. Ale to
nieprawda. Kobiet w związku nie tylko nie brakuje,
ale nawet stoją na czele organizacji terenowych czy pracują
w centrali. Jedną z nich jest I wiceprzewodnicząca NSZZP
Zarządu Wojewódzkiego we Wrocławiu
nadkom. Ewa Agnieszka Gębska. 
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Pierwszą na świecie kobietą w poli-
cyjnej służbie mundurowej była
przyjęta 12 września 1910 roku do

pracy w Departamencie Policji Los Angeles
miss Alice Stebbins. 

DROGÓWKA NIE DLA PAŃ?
O służbie ruchu drogowego, jako specja-
listycznej formacji policyjnej, długo jeszcze
nie myślano. Wprawdzie w programach
szkół policyjnych oraz skryptach przygoto-
wywanych dla słuchaczy zagadnienia ruchu
drogowego, zasad bezpieczeństwa użyt-
kowników dróg, a nawet budowy silnika
benzynowego i jego naprawy były szeroko
omawiane, to policja drogowa nadal for-
malnie nie istniała. Tymczasem problemów
z ruchem drogowym przybywało. Wzrastała
z roku na rok liczba pojazdów mechanicz-
nych, a wraz z nimi liczba ofiar wypadków. 

Jedyna wówczas przedstawicielka płci
pięknej w PP, która cieszyła się w mundu-
rowym środowisku dużym autorytetem
– Stanisława Paleolog, reprezentowała po-
licję obyczajową i dążyła do powszechnego

dysponowane do działań w tej dziedzinie.
O drogówce nie wspominała.

Sytuacja nie uległa zmianie nawet po for-
malnym powołaniu w Polsce w 1937 r. po-
licji drogowej jako specjalistycznej formacji.
Oddelegowano wówczas do tej służby
60 policjantów, specjalnie przeszkolonych
i posiadających prawo jazdy, przekazując
im do dyspozycji 25 motocykli i 8 samo-
chodów. Jednak w gronie pierwszych funk-
cjonariuszy drogówki znów zabrakło poli-
cjantek. 

W mrocznym okresie okupacji hitlerow-
skiej funkcjonariuszki PP (podobnie
zresztą, jak ich koledzy), otrzymały bez-
względny nakaz stawienia się do służby
w utworzonej przez Niemców Polskiej Po-
licji Generalnego Gubernatorstwa. Od-
mowa jego wykonania groziła obozem kon-
centracyjnym. Policjantki skierowano do
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Policjantki 
z drogówki
Próżno by szukać w okresie
międzywojnia
poprzedniczek legendarnej
Lodzi Krajewskiej,
sztandarowej postaci służby
ruchu drogowego Milicji
Obywatelskiej lat 50. i 60.
ubiegłego stulecia.
Wprawdzie funkcjonariusze
Policji Państwowej
wykonywali już zadania
związane z utrzymaniem
porządku na drogach, jednak
nie było wśród nich kobiet.

udziału kobiet w zwalczaniu takich prze-
stępstw, jak handel żywym towarem, sute-
nerstwo, czyny nierządne z nieletnimi, nie-
legalne przerywanie ciąży, zgwałcenia,
zarażenia chorobami wenerycznymi itp.
Uważała, że policjantki są szczególnie pre-

1968 r.
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obyczajówki, gdzie zajmowały się głównie
kontrolą prostytutek z domów publicznych
dla Niemców. Przymusową służbę dla oku-
pantów rekompensowały, działając w kon-
spiracji, jako żołnierze Armii Krajowej.

OBYWATELKI MILICJANTKI
Po zakończeniu II wojny światowej,
w miarę normalizowania się życia w kraju,
dostrzeżono potrzebę powołania ogniw 
ruchu drogowego w strukturze MSW. Już
1 marca 1945 roku w Łodzi zorganizowano
pierwszy kurs dla milicjantów mających re-
gulować ruch na ulicach miast, w Warsza-
wie taki sam odbył się w maju tego samego
roku. Uczestniczyła w nim m.in. 17-letnia
wówczas (rok sobie dodała, żeby się dostać
do MO) Leokadia Krajewska, słynna war-
szawska Lodzia, (piszemy o niej szerzej
w reportażu „Lodzia” na str. 40).

Milicjantek pojawiło się wkrótce w sek-
cjach ruchu drogowego znacznie więcej,
każda bowiem jednostka MO – wzorem sto-
licy – miała ambicję posiadania w swoim
zespole takiej lokalnej Lodzi. Choćby dla
poprawy społecznego wizerunku formacji.
Drugim powodem były liczne wakaty w mi-
licyjnych szeregach (sekcje rd funkcjono-
wały wówczas w ramach wydziałów służby
zewnętrznej komend wojewódzkich MO –
przyp. J.Pac.). 

Służba pierwszych milicjantek drogówki
długo sprowadzała się do zadań regulacji
ruchu w miastach. Nie była zbyt skompli-
kowana, za to niebezpieczna i stresująca,
wymagała żelaznej kondycji (8 godzin na
dworze, w różnych warunkach pogodo-
wych), a także stałej koncentracji. Nic więc
dziwnego, że rotacja kadr była w sekcjach
duża. Niektóre milicjantki odchodziły z mi-
licji, inne starały się o stanowiska admi-
nistracyjne.

Z czasem liczba kobiet w milicyjnych
mundurach przestała dziwić. W okresie
tzw. realnego socjalizmu – jak podaje
dr Izabela Wiciak z Instytutu Nauk Spo-
łecznych Wydziału Administracji WSPol.
w Szczytnie – odsetek kobiet służących
w MO utrzymywano na niezbyt wysokim
poziomie 6–8 procent. Jaki procent stano-
wiły w służbie ruchu drogowego? Niestety,
brak jednoznacznych danych na ten temat. 

POMYŚLNE PROGNOZY
Dziś w strukturach prewencji i ruchu dro-
gowego – według informacji uzyskanych
w Zespole Ewidencji Wydziału Spraw Oso-
bowych Gabinetu KGP – znalazły swoje
miejsce 1774 przedstawicielki płci pięknej.
Zajmują różne stanowiska, od szeregowej
policjantki do naczelniczki wydziału pre-
wencji i  ruchu drogowego jednostek 

różnych szczebli. Tych pierwszych jest naj-
więcej – 735. Naczelniczek wydziałów 
prewencji i ruchu drogowego komend po-
wiatowych Policji jest 14, zastępców na-
czelniczek tych wydziałów – 12 (w komen-
dach miejskich i powiatowych Policji).
Ponadto w służbie ruchu drogowego mamy
474 referentki, 181 asystentek i 91 kontro-
lerek rd. Są także 3 radczynie, 18 ekspertek
i 73 specjalistki. Listę wyższych stanowisk
zamykają panie kierowniczki: ogniw, refe-
ratów, sekcji oraz jednego zakładu – Ruchu
Drogowego CSP w Legionowie, którym od
kilku lat dowodzi mł. insp. Elżbieta Koło-
dziejska-Powalska.

Wśród naszych koleżanek w białych czap-
kach w korpusie oficerów starszych Policji
mamy obecnie 4 panie w stopniu młod-
szego inspektora i 26 podinspektora. Kor-

pus oficerów młodszych liczy 30 pań
w stopniu nadkomisarza, 27 komisarza
i 21 podkomisarza. Najliczniejszy jest kor-
pus podoficerski, który reprezentują 652
panie w stopniach sierżanta, starszego sie-
rżanta i sierżanta sztabowego. Korpus sze-
regowych Policji jest nieco mniejszy, skupia
581 pań posterunkowych i starszych poste-
runkowych. Wypada mocno podkreślić, że
damska strona naszej drogówki to potencjał
siły, charakteru i urody. 50 procent pań po-
siada PESEL z pierwszymi cyferkami „85”,
świadczącymi, że jego właścicielki nie prze-
kroczyły jeszcze 30. roku życia. A czter-
dziestu lat nie osiągnęło jeszcze 90 procent
pań. Prognozy dla tej formacji są więc po-
myślne. 

JERZY PACIORKOWSKI
zdj. archiwum
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Na po cząt ku nic nie za po wia da ło, że bę dzie aż tak barw -
ne. Oj ciec zmarł, kie dy mia ła czte ry la ta. Mat ka
w po szu ki wa niu źró deł utrzy ma nia mu sia ła wy je -

chać z ro dzin ne go Wi ro wa na Pod la siu do War sza wy. Ma łą Lo dzią
i jej sio strą za ję li się dziad ko wie.

– By ło cięż ko – wspo mi na pa ni Le oka dia. – Dzia dek był le śni -
kiem, chło pi krad ną cy drze wo wy bi li mu oko, co ogra ni czy ło je go
moż li wość pra cy. Prak tycz nie jesz cze ja ko dzie ci mu sia ły śmy ra-
dzić so bie sa me.

Ta umie jęt ność przy da ła jej się w cza sie woj ny, kie dy zna la zła
się w sto li cy sa ma – mat kę wy wie zio no do obo zu kon cen tra cyj ne -
go, a sio strę na przy mu so we ro bo ty. Ona pra co wa ła u szew ca.
Po wy zwo le niu obo zu mat ka wró ci ła do War sza wy i wy sta ra ła się
o pra cę dla niej w pra skim PCK.

ZA MUN DU REM, ZA KA SZĘ
W kwiet niu 1945 r. są siad, funk cjo na riusz MO, na mó wił ją, by
spró bo wa ła przy jąć się do służ by.

– Mia łam 17 lat, ale po wie dzia łam, że 18 – śmie je się na to
wspo mnie nie. – Nikt wte dy nie spraw dzał do kład nie pa pie rów.
Do sta łam zie lo ne umun du ro wa nie, owi ja cze, pod ku te bu ty, fu ra -
żer kę, cho rą giew ki zie lo ną i czer wo ną, no i ka ra bin, a póź niej pi -
sto let. Po krót kim prze szko le niu tra fi łam do Kom pa nii Ru chu Dro -
go we go i na swo je pierw sze skrzy żo wa nie na ro gu ulic Tar go wej
i Wi leń skiej. W tam tym okre sie by li śmy sko sza ro wa ni na Bed nar -
skiej, a ca łą na szą ga żą był de pu tat żyw no ścio wy, głów nie ka sza
gry cza na i śle dzie.

Kie dy pa ni Le oka dia za czy na ła służ bę, o kor kach nikt jesz cze
w zruj no wa nej War sza wie nie sły szał, co jed nak nie ozna cza ło, że
pra co wa ło się lek ko. Ona i kil ka in nych ko le ża nek na rów ni z męż -
czy zna mi mu sia ły od stać na skrzy żo wa niu 8 go dzin, nie za leż nie
od po go dy.

– Sta ły śmy po dwie, zmie nia jąc się, go dzi na na środ ku skrzy żo -
wa nia i go dzi na z bo ku, na chod ni ku, ale kie dyś ko le żan ka nie
przy szła i mu sia łam sa ma stać 16 go dzin – mó wi pa ni Le oka dia.
– Do sta łam w na gro dę 3 dni urlo pu. 

Mi mo nie wiel kie go ru chu do cho dzi ło do tra gicz nych w skut-
kach wy pad ków z udzia łem kieru ją cych ruchem mi li cjan tów i mi -
li cjan tek. Ire nę Ma łec ką, ko le żan kę pa ni Le oka dii z KRD, śmier -
tel nie po trą ci ła cię ża rów ka.

– Ja też zo sta łam po trą co na, ale nie groź nie – mó wi. – By ły też
i in ne nie bez pie czeń stwa. Ko le żan kę Ja ni nę Krze miń ską za bi to,
kie dy wra ca ła po służ bie. Za bra no jej pi sto let. Do mnie i ko le żan -
ki ktoś strze lał, kie dy sta ły śmy na pl. Trzech Krzy ży. Scho wa ły śmy
się do bud ki straż ni czej na po bli skiej bu do wie. Wte dy w War sza-
wie prze stęp czość by ła na praw dę ogrom na. In nym ra zem wy sko-
czył do mnie z kor bą ro syj ski kie row ca, któ re go chcia łam uka rać.
Obez wład ni li go lu dzie, wrzu ci li na pa kę i za wieź li do ko men dy,
a prze ło że ni po tem py ta li mnie, co on mi chciał zro bić, że go tak
urzą dzi łam.

Z cza sem sy tu acja w mie ście za czę ła się po wo li nor ma li zo wać.
Kom pa nia zo sta ła roz ko sza ro wa na, funk cjo na riu sze mo gli za miesz -
kać we wła snych do mach. Pa ni Le oka dii przy dzie la no służ bę na co -
raz to no wych skrzy żo wa niach.

– Sta łam m.in. na ro gach: Kra kow skie go Przed mie ścia i Ka ro-
wej oraz Al. Je ro zo lim skich z No wym Świa tem, Mar szał kow ską,
Że la zną, To wa ro wą, a tak że na Kra kow skim Przed mie ściu przy po -
mni ku Ko per ni ka – mó wi. – Mu sia łam sa ma po służ bie nieść
do jed nost ki po dest, na któ rym sta łam, cza sem po ma ga li mi kie -
row cy, któ rych o po moc po pro si łam.

Lodzia
Samo wymienienie tytułów prasowych
z Polski i z zagranicy, które zamieszczały
wywiady z nią lub reportaże o jej pracy,
zajęłoby pół artykułu. Na balu
sylwestrowym tańczyła w pierwszej parze
z premierem. Pisano piosenki o niej i dla
niej. Choć także strzelano do niej. Życie
Leokadii Krajewskiej, najbardziej znanej
polskiej milicjantki, mogłoby posłużyć
za kanwę scenariusza niejednego filmu.
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NA BA LII
Mło da mi li cjan tka za czę ła zwra cać na sie bie uwa gę kie row ców
i prze chod niów.

– Nie by ło nas wte dy du żo, ze 20 dziew cząt w kom pa nii, rzu ca -
ły śmy się w oczy, a ja, jak mi mó wio no, by łam atrak cyj ną ko -
bie tą – mó wi fi glar nie. – Za czę ło się oglą da nie, jak pra cu -
je my. Choć dla mnie raz o ma ły włos nie skoń czy ło się
to tra gicz nie. Za pa trzył się na mnie kie row ca i o ma ło
mnie nie po trą cił.

Praw dzi wa po pu lar ność pa ni Le oka dii za czę ła się
od po ste run ku na ul. Brac kiej. Kie dy tam re gu lo wa ła
ru ch, po wstał pierw szy

Cza ro wi Lo dzi uległ na wet bur mistrz Sztok hol mu, któ ry, bę dąc
z wi zy tą w War sza wie, za pro sił ją na ko la cję, pro po nu jąc tak że wi -
zy tę w sto li cy Szwe cji.

Służ ba mu sia ła mieć też jed nak i swo je przy kre stro ny.
– Ze smut nych rze czy naj bar dziej utkwił mi w pa mię ci

pierw szy wy pa dek śmier tel ny na obec nym ron dzie Wa szyng -
to na, wów czas skrzy żo wa nie al. Wa szyng to na z ul. Zie le -
niec ką – mó wi. – Męż czy zna, chy ba sa mo bój ca, wpadł
pod cię ża rów kę. Za trzy ma łam sa mo chód, za wieź li śmy go
na po go to wie na No wo grodz ką. My śla -
łam, że go ura tu ję, ale

le karz stwier dził
zgon. Cia ło mu sia łam za wieźć do kost -

ni cy na ul. Oczki. Trze ba by ło mu wy jąć do ku -
men ty, ale jak zo ba czy łam te no gi spod prze ście ra deł,

zro bi ło mi się sła bo. Na szczę ście po mo gła mi pra cow -
ni ca kost ni cy. Póź niej jesz cze mu sia łam ro bić do ku men -

ta cję z miej sca zda rze nia.

Z BIE GIEM LAT
W 1950 ro ku Lo dzia po że gna ła się ze służ bą na uli cy. Ten

rok był też waż ny w jej ży ciu tak że z in ne go po wo du – wy -
szła za mąż za ko le gę z pra cy Ed mun da Kra jew skie go (jej
pa nień skie na zwi sko: Ku ba now ska).

– Ład ny, przy stoj ny był, choć ja po cząt ko wo nie chcia -
łam, ale był ta ki upar ty, że w koń cu się po bra li śmy
– uśmie cha się.

Po odej ściu z rd pra co wa ła w łącz no ści, in spek cji, szko -
le niach; by ła rów nież se kre tar ką, ma szy nist ką, kie row ni -
kiem ha li ma szyn. 

W tym sa mym cza sie pań stwo Kra jew scy do cze ka li się
dzie ci – sy nów Dar ka i Ry szar da. 

W 1965 r. wró ci ła do dro gów ki, ale nie na skrzy żo wa -
nie, a do do cho dze niów ki. W 1968 ro ku otrzy ma ła sto -
pień pod po rucz ni ka. Kie dy w stop niu ka pi ta na od cho -
dzi ła ze służ by w 1973 ro ku, w sto łecz nej pra sie uka zał
się ar ty kuł „Lo dzia opusz cza sze re gi MO”. Zor ga ni zo -
wa no jej uro czy ste po że gna nie w Bia łej Sa li w KSP. Jó-
zef Cy ran kie wicz przy słał 30 róż i wła sno ręcz nie pod pi -

sa ne ży cze nia. By ły pre mier pa mię tał, jak w 1948 r. ra zem
tań czy li w pierw szej pa rze na syl we stro wym ba lu przo dow ni -
ków, któ re go Lo dzia by ła ho no ro wym go ściem. 

Do dziś pa mię ta ją o niej za rów no by li, jak i obec ni funk -
cjo na riu sze sto łecz nej dro gów ki. Miesz ka na war szaw skim
Żo li bo rzu pod opie ką sy na Dar ka. Wciąż peł na sił wi tal nych,
choć 15 lat te mu po cho wa ła mę ża, a te raz ma kło po ty ze
zdro wiem. Przede wszyst kim z cho dze niem, a miesz ka nie
znaj du je się na trze cim pię trze w blo ku bez win dy. Przy da ła by
się ope ra cja bio dra, choć mo gła by być ry zy kow na ze wzglę du
na in ne scho rze nia. Głów ny pro blem jed nak sta no wi 2-let ni
ter min ocze ki wa nia, ja ki wy zna czył jej bie lań ski szpi tal,
a na pry wat ne le cze nie jej nie stać.

12 stycz nia 2014 ro ku Le oka dia Kra jew ska skoń czy ła
86 lat.

PRZEMYSŁAW KACAK
zdj. Andrzej Mitura, archiwum

Art. z „Policja 997”, nr 3/2014

ar ty kuł o niej. Póź niej
by ły na stęp ne. Wie le na -
stęp nych. Ry so wa no ją tak -
że, m.in.: Ma rian Wa len ty no wicz,
Kon stan ty So poć ko. Po wsta ła też o niej
pio sen ka.

– Ga piów by ło mnó stwo, i mło dych, i sta -
rych – wspo mi na. – Lu dziom nie prze szka -
dza ło, że ka ra łam man da ta mi, lu bi li mnie. Jak
za czę łam już być zna na z imie nia, do sta wałam
na imie ni ny kwia ty, ba lo ny. Oj, pa mię tam ten
pęk ba lo nów, któ ry ja koś trze ba by ło za wieźć
póź niej do do mu. Po mógł mi mo to cy kli sta
na mo to rze z ko szem. Kie dyś za gra ła dla
mnie Or kie stra z Chmiel nej, ale ja prze ra -
żo na i za wsty dzo na scho wa łam się do bra -
my, a i tak na stęp ne go dnia prze ło żo ny
zwró cił mi uwa gę, że nie po win nam się tak
afi szo wać.

13 sierp nia 1947 r. na ro gu No we go
Świa tu i Alej Je ro zo lim skich po kie ro wa ła
pierw szą sy gna li za cją świetl ną w od bu do wy -
wa nej sto li cy.

– Sie dzia ło się na tzw. bo cia nim gnieź dzie
i ręcz nie prze łą cza ło świa tła – wspo mi na.

Już nikt (mo że z wy jąt kiem prze ło żo nych)
nie mó wił o niej „pa ni Le oka dia”; dla war sza -
wia ków sta ła się Lo dzią. Z ko lei o jej po de-
ście, na któ rym peł ni ła służ bę, mó wio no „ba -
lia”. Z wła ści wym so bie hu mo rem o Lo dzi
i ba lii na pi sał Wiech w fe lie to nie „Ba lie ob ni -
żyć”: (...) ba lia jest ciut -ciut za wy so ko i o ob ra zę wła -
dzy w tych wa run kach nie trud no. Lo dzia jest wła dziuch na wy -
jąt ko wo twa rzo wa, a tak wy so ko stoi, że okien tram wa jo wych
ka lo tech ni ką się ga. To tyż mo że się zda rzyć, że ja kiś war sza wiak
nie chcą cy na umyśl nie ją po ca łu je. I masz po ję cie, co się bę dzie
dzia ło. Lo dzia z ba lii ze sko czy, że by pro to kół ze sta wić i fa ce ta
do mam ra od pro wa dzać, a tem cza sem fa tal ne za ba dzia ra że nie
ko ło we go ru chu mo że na stą pić. Po mo je mu ba lie mu so wo 
ob ni żyć. 

NA WE SO ŁO, NA SMUT NO
Za lot ni ków fak tycz nie nie bra ko wa ło.

– Je den z ad o ra to rów dłu go wy sta wał, ob -
ser wu jąc mnie, w koń cu za czął za ga dy wać,
a na wet kil ka ra zy od wiózł do do mu, ale po go -
ni łam go kie dyś, bo przy szedł po kie li chu – mó wi.
– In nym, któ ry utkwił mi w pa mię ci, był stu dent me -
dy cy ny. Oj, ja ki on był za zdro sny! Ro bił mi awan tu ry, że się
uśmie cham do in nych.
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I ch rola jest nie mniej istotna niż policjantek, o których zwykło
się mówić w pierwszej kolejności. Na pozór niewyróżniające
się, usytuowane za biurkiem, czasem niewidoczne zza moni-

tora lub mijane niezauważenie na korytarzach. Zaangażowane,
profesjonalne, ambitne – niekiedy tylko żałują, że Święto Służby
Cywilnej nie jest w Polsce tak uroczyście obchodzone, jak Święto
Policji. 

Pierwsze kobiety zatrudniane były w szeregach policyjnych już
ponad 90 lat wstecz. 

– Panie pracowały w systemie ochrony bezpieczeństwa w II Rze-
czypospolitej zanim jeszcze ukształtowała się Policja  Państwowa
– przypomina mł. insp. Daniel Głowacz, naczelnik Wydziału His-
torii Policji i Edukacji Społecznej Gabinetu Komendanta Głównego
Policji (GKGP). – W czasach funkcjonowania Policji Państwowej
kobiety w służbach pomocniczych, podobnie jak dzisiejsze pra-
cownice wspierały i nadzorowały przedsięwzięcia realizowane przez
ówczesnych komendantów, prowadziły ich kancelarie i pomagały
umundurowanym koleżankom, których głównym zadaniem było
m.in. gromadzenie materiałów dotyczących handlu kobietami
i dziećmi, zwalczanie nierządu, stręczycielstwa, sutenerstwa 
czy pornografii. Dodatkowo w wolnych od pracy chwilach, dobro-
czynnie niosły pomoc w ochronkach, gdzie pomagały w wychowy-
waniu ubogich, pozbawionych opieki rodzicielskiej dzieci – pod-
sumowuje. 

Dziś, podobnie jak przed laty, poza funkcjonariuszkami w Policji
pracują kobiety cywile. Zapewniając wsparcie w codziennej pracy,
pełnią różne funkcje, z dyrektorskimi włącznie. 

KOMPETENTNE I WYKSZTAŁCONE
Do takich należy Magdalena Zychowicz. Z wykształcenia magister
archeologii i etnologii oraz specjalista ds. PR. Pierwsze doświad-

czenia zawodowe zdobywała w Mu-
zeum Okręgowym w Toruniu. Jej
wszechstronna wiedza i lata pracy
w muzealnictwie przydały się, gdy
pracowała w Biurze Kryminalnym
Komendy Głównej Policji w Wy-
dziale ds. Przestępczości Kryminal-
nej, gdzie była członkiem Krajowego
Zespołu do walki z Przestępczością
przeciwko Dziedzictwu Narodo-
wemu. Od 2013 r. zajmuje stano-
wisko głównego specjalisty ds. tra-
dycji i popularyzacji historii Policji
w GKGP, inicjując przedsięwzięcia
mające na celu popularyzację histo-

rii tej formacji. Współorganizuje konferencje, wystawy i seminaria.
Jest odpowiedzialna za opracowywanie projektów aktów prawnych
rozporządzeń, zarządzeń oraz decyzji zgodnych z właściwością me-
rytoryczną wydziału. Współpracuje z organizacjami rządowymi i po-
zarządowymi, a także z muzeami w zakresie ochrony dziedzictwa
narodowego i muzealnictwa. Niemałe wymagania stawiane przez
przełożonych i szeroki zakres obowiązków sprawiają, że osobie bez
jej kwalifikacji trudno byłoby odnaleźć się na stanowisku, które
piastuje Magdalena.

POTRZEBNE I CENIONE
Kiedy kilka lat temu Iwona Sobiesiak
straciła posadę w prywatnej firmie, na-
wet nie spodziewała się, że wkrótce
trafi do Policji, co było jej niespełnio-
nym marzeniem. Od trzech lat z po-
wodzeniem zajmuje się prowadzeniem
sekretariatu i kancelarii Wydziału Psy-
chologów Komendy Stołecznej Policji.
Jej codzienność to dbanie o właściwy
obieg dokumentacji, rejestrowanie
pism, odbiór poczty, tworzenie grafi-
ków, ale przede wszystkim sprawy
kadrowe pracowników i funkcjonariuszy. Jak twierdzi, bardzo
lubi swoją pracę i atmosferę, jaka w niej panuje, ale najbardziej
szanuje przełożoną, która zawsze oferuje pomoc i wsparcie. Swoje
zajęcie opisałaby pewnie w samych superlatywach, gdyby nie
jedna rzecz, która boli – finanse. Choć przykłada się równie
mocno, zarabia mniej niż w poprzedniej firmie. Zapytana o to, za
co szczególnie ceni swoją pracę, odpowiada krótko: – Za to, że
czuję się potrzebna. 

POMOCNE 
I ZORGANIZOWANE
W Wydziale Spraw Osobowych GKGP
na 25 pracowników, 22 to kobiety.
Magdalena Markowska dołączyła do
nich w 2007 r. Chęć stabilizacji i moż-
liwość rozwoju sprawiły, że gdy usły-
szała o wolnym etacie w Policji, po-
stanowiła spróbować. Złożyła swoje
podanie i udało się. Początkowo zaj-
mowała się naborem do korpusu
służby cywilnej, by w 2013 r. zostać
starszym specjalistą ds. obsługi kad-
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Zwyczajne, 
niezwyczajne

Kobiet zatrudnionych w Policji jest
kilkadziesiąt tysięcy, lecz, jak
wskazują dane, tych zatrudnionych
na stanowiskach cywilnych jest
o kilka tysięcy więcej niż policjantek.
Dla porównania, w ubiegłym roku
w Policji było około 15 000
funkcjonariuszek i prawie 17 500
pracownic.
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rowej pracowników Policji. Choć praca ta bywa stresująca, przynosi
zadowolenie.

– Nie ma dnia, by ktoś nie przyszedł z prośbą o pomoc w zała-
twieniu formalności. Niekiedy trafiają się bardzo złożone i trudne
do rozwiązania problemy. Zawsze jednak pomocą służą koleżanki
z zespołu i przełożeni, dzięki czemu udaje się doprowadzić sprawy
do oczekiwanego rezultatu – podkreśla Magdalena.

RÓWNOPRAWNE NA RÓŻNYCH PRAWACH
Anna Hebda do pracy w Policji została przyjęta 10 lat temu, zaraz
po odbyciu stażu absolwenckiego. Początkowo pracownica sekre-
tariatu, obecnie inspektor Zespołu ds. Kadr i Szkolenia Komendy

Powiatowej Policji w  Braniewie.
Struktury jednostki i zasady obiegu
służbowych dokumentów opanowała
do perfekcji. Na co dzień zajmują ją
sprawy personalne oraz obsługa kad-
rowa policjantów i pracowników. Or-
ganizuje szkolenia  w ramach dosko-
nalenia zawodowego. Wchodzi
w skład zespołu zajmującego się sto-
sowaniem procedur kontroli zarząd-
czej i zarządzania ryzykiem. Od 2010
roku pełni funkcję koordynatora pro-
jektu „Klient w centrum uwagi ad-
ministracji”, którego celem jest pod-

niesienie jakości obsługi klientów. Zaangażowana w tworzenie
Sali Tradycji KPP w Braniewie próbuje gromadzić eksponaty zwią-
zane ze służbą w Policji. Jak przekonuje, w jej pracy nie ma rutyny.
Rozpiętość jej obowiązków, mimo że szeroka, daje niemałą satys-
fakcję. To, za co najbardziej ceni to miejsce, to możliwość pracy
z ludźmi, którzy są dla niej autorytetem, a kreatywny i przyjazny
zespół nie pozwala jej długo pamiętać o chwilowych niepowodze-
niach, bo jak mówi, i te się zdarzają. 

– Obsługa logistyczna jednostek Policji to w przeważającej mierze
kobiety. Jesteśmy ważnym ogniwem służby wspomagającej i choć
ciężko pracujemy, wciąż czujemy się niedocenione finansowo, bo
nasze płace są nieadekwatne do obowiązków. A przecież nasza
rola w funkcjonowaniu jednostek nie jest mniej istotna niż funk-
cjonariuszek – dodaje Anna.

SILNE I NIEZASTĄPIONE
Policja to armia ludzi, którą tworzą pojedynczy pracownicy i funk-
cjonariusze. Na swoim koncie mają wiele sukcesów, ale zdarzają
się i porażki. O ich kondycję psychiczną dbają psychologowie,
szczególnie, gdy wydarzy się tragedia. Kiedy ginie policjant, do
akcji wkracza także Agnieszka. Mówi, że najtrudniejsze jest po-
wiadomienie rodzin o śmierci ich
ojca, syna, męża czy brata. Dlatego
stara się oddzielić życie prywatne
od służbowego, choć, jak zapewnia,
w momentach kryzysowych sztab
psychologów dba o siebie nawza-
jem. Agnieszka Wijatkowska jest
koordynatorem opieki psycholo-
gicznej i psychoedukacji w Wy-
dziale Psychologów w Komendzie
Wojewódzkiej Policji w Gdańsku.
Po 11 latach pracy zauważa, że z po-
mocy psychologicznej korzystają już
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Liczba kobiet zatrudnionych w Policji 
na stanowiskach cywilnych 

źródło: Wydział Spraw Osobowych GKGP

nie tylko ci, którzy potrzebują jej z powodu trudnej sytuacji zawo-
dowej, ale także prywatnej. Myli się ten, kto przypuszcza, że praca
policyjnego psychologa niewiele różni się od tej w przychodniach
albo szkołach.

– Kiedy ma miejsce napad z użyciem broni, wypadek komunika-
cyjny czy też śmierć, której świadkiem są policjanci, wyjeżdżamy
w teren, aby w razie potrzeby natychmiast udzielić pomocy psy-
chologicznej potrzebującym. Staramy się, by dramatyczne zdarzenia
nie stawały się traumą także dla nas, bo takie niebezpieczeństwo
wiąże się z zawodem psychologa – podsumowuje Agnieszka.

MIEJSCE NA ZMIANĘ
Na przestrzeni lat kobiety zatrudnione w Policji na stanowiskach
cywilnych udowodniły, że są profesjonalne i niezbędne, a ich po-
zycja wciąż się umacnia. Mimo że systematycznie wzrastająca
liczba nowych pracownic pokazuje, jak duże znaczenie i wpływ
mają na właściwe funkcjonowanie tej instytucji, ich płace od lat
pozostają niezmiennie niskie.

– O tym, czy służba cywilna zarabia dobrze czy nie, trzeba roz-
mawiać na konkretnych przykładach. Są instytucje, w których za-
robki nie są złe. Jednak patrząc na statystyki, praktycznie w każ-
dym województwie najmniej zarabiający pracownik korpusu
służby cywilnej to pracownik Policji lub Państwowej Straży Poża-
rnej. Służba cywilna to jedyna część budżetówki, która w ostatnich
latach nie miała żadnych podwyżek, nie tylko tych wynikających
z waloryzacji mnożnika. I to jest właśnie miejsce na zmianę, bo te
osoby najwięcej straciły na zamrożeniu kwoty bazowej – podkreśla
szefowa służby cywilnej Claudia Torres-Bartyzel. – W dodatku
pracownik nierzadko wykonuje identyczne zadania, co siedzący
w tym samym pokoju, lepiej zarabiający kolega w mundurze.
Warto jednak pamiętać, że wszystkie badania mówią o tym, że
wynagrodzenia wcale nie są najważniejszymi czynnikami moty-
wującymi pracownika. Jako Służba Cywilna mamy, na szczęście,
również atuty, chociażby takie, jak stabilność zatrudnienia albo
dla wielu sens pracy, którym jest działanie na rzecz wspólnoty
obywateli. Nie każdy chce pracować wyłącznie dla zysku – podsu-
mowuje. 

HONORATA SZANDECKA
zdj. Grzegorz Kufel (1), Maciej Stęplewski (1), archiwum 

42-43.k_Layout 1  09.07.2015  18:13  Strona 43



KOBIETY W POLICJI Komunikacja społeczna POLICJA 997       lipiec 2015 r.

44

Rzeczniczki

Policja z prasą współpracowała już w okresie międzywojen-
nym. Wtedy jednak z dziennikarzami kontaktował się albo
komendant, pisemnie, albo robili to nieoficjalnie i anoni-

mowo szeregowi funkcjonariusze. Funkcji rzecznika nie znano. 
Osoby wyznaczone do kontaktów z prasą były też za czasów Mi-

licji Obywatelskiej. Art. 4 uchwalonej w styczniu 1984 r. ustawy
Prawo prasowe nakładał na organy państwowe obowiązek udzie-
lania prasie informacji o swojej działalności. Z kolei art. 11 nakładał
na Radę Ministrów obowiązek wydania rozporządzenia określają-
cego tryb udostępniania prasie informacji oraz organizację i zadania
w tym zakresie rzeczników prasowych w urzędach organów admi-
nistracji państwowej.

Czy w tamtych czasach funkcję rzeczników pełniły milicjantki?
Dziś trudno znaleźć na ten temat wiarygodne informacje. Zresztą
nie miało to większego znaczenia, ponieważ rola rzeczników MO
ograniczała się do przygotowywania i wysyłania oficjalnych komu-
nikatów. 

PIERWSZE 
PROFESJONALISTKI
Sytuacja diametralnie zmieniła się w 1989 r. Już na początku lat
dziewięćdziesiątych pojawiły się pierwsze rzeczniczki. Dziś kobieta
na tym stanowisku w komendzie miejskiej czy powiatowej nikogo
nie dziwi. W komendach wojewódzkich jest ich siedem, a więc
prawie w połowie garnizonów. 

Na przestrzeni ostatnich dwudziestu lat zmienił się sposób wy-
konywania zadań rzecznika. Zdaniem Andrzeja Przemyskiego,
rzecznika komendanta głównego w latach 1995–1997, ten nowy
sposób co prawda nie premiuje kobiet, ale sprawia, że jest im
znacznie łatwiej niż było w latach 90.

– Dawniej rzecznik znacznie częściej pracował na miejscu zda-
rzenia, nierzadko wiele godzin. Dziś widzimy go głównie w gabi-
necie, sali konferencyjnej, ewentualnie przed budynkiem komendy
– ocenia Andrzej Przemyski. – Tym większy szacunek dla tych pań,
które pracowały w tamtych trudnych czasach – dodaje. 

Jedną z pierwszych kobiet rzeczników była
Halina Chudzik, która od 1991 r. pełniła obo-
wiązki rzecznika komendanta wojewódzkiego
Policji w Rzeszowie. Jak sama mówi, powie-
rzono jej te obowiązki trochę przez przypadek.  

– Ówczesny rzecznik komendanta odchodził
do innych zadań. A w tamtych czasach wielu
chętnych na te stanowiska nie było. Ja byłam
cywilem, radcą prawnym. Wcześniej znałam

też komendanta wojewódzkiego, więc kiedy zaproponował mi
służbę w Policji na stanowisku rzecznik prasowej, długo się nie
wahałam – opowiada, dziś już mł. insp. w stanie spoczynku, Halina
Chudzik. 

O tym, że kobiety świetnie dawały sobie radę jako rzeczniczki,
niech świadczy fakt, że często piastowały te stanowiska przez wiele

lat. Jedną z najdłużej pełniących tę funkcję,
choć nie rekordzistką, była mł. insp. Elżbieta
Różańska-Komorowicz, w latach 1999–2006
rzecznik prasowa komendanta wojewódzkiego
Policji w Kielcach.

– Zaczynałam w Wydziale dw. z Przestęp-
czością Narkotykową, gdzie zajmowałam się
m.in. profilaktyką. Często wypowiadałam się
w lokalnych mediach. Ówczesny komendant

wojewódzki insp. Tadeusz Cielecki dostrzegł mnie i zaproponował
stanowisko swojego rzecznika. Zgodziłam się i nigdy tego nie ża-
łowałam – opowiada.

Jej atutem było policyjne doświadczenie. Także w służbie krymi-
nalnej.

– Kiedy zbierałam w komendzie informacje, policjanci wiedzieli,
że jestem jedną z nich. Znali mnie, widywali na miejscach zdarzeń,
na które wtedy rzecznicy jeździli. Zaufanie w pracy rzecznika to
podstawa – dodaje.

Świetne przygotowanie do pełnienia roli rzecznika potwierdza
jej ówczesny komendant w Kielcach insp. w st. spocz. dr hab. Ta-
deusz Cielecki.

– Do pełnienia funkcji rzecznika kobiety mają szczególne pre-
dyspozycje. Lepiej niż mężczyźni panują nad emocjami, trudniej je
sprowokować, co przy coraz bardziej agresywnej i konfrontacyjnej
postawie mediów jest niezwykle ważne – podkreśla komendant
Cielecki, dziś profesor Wydziału Prawa Karnego Procesowego Uni-
wersytetu Opolskiego. 

W KWP, MSWiA I KGP
(...) Pierwszą rzeczniczką w komendzie głównej
była insp. Alicja Hytrek. Do KGP trafiła
w kwietniu 2004 r. z Ministerstwa Spraw We-
wnętrznych i Administracji, gdzie była rzecz-
niczką ministra Krzysztofa Janika. Wcześniej,
prawie dziesięć lat (1992-2001), była rzecz-
niczką w komendzie wojewódzkiej w Katowi-
cach. Służbę zaczynała jako specjalistka ds. nie-

letnich, a później tworzyła pierwszą w Katowicach komórkę
obsługującą ubiegających się o pozwolenie na broń. Interesantów
było wielu, czasami setka dziennie, ale to właśnie ich opinie przy-
czyniły się do tego, że pewnego dnia komendant wojewódzki za-
komunikował jej, że od 1 maja będzie jego rzecznikiem prasowym. 

– Próbowałam oponować, ale Policja to takie miejsce, w którym
nie zawsze jest miejsce na dyskusję. A próbowałam, bo mimo
mnóstwa pracy lubiłam ją. A jako rzecznik musiałam stworzyć coś
nowego, bo nikt wtedy nie wiedział, co tak naprawdę oznacza peł-
nienie tej funkcji – wspomina Alicja Hytrek. 

W pierwszym dniu jej pracy, 2 maja, po raz pierwszy po 1989 r.
zginął policjant na służbie. Został zastrzelony sierż. Marek Siennicki
z Bytomia. 

Kobiety rzecznicy prasowi komendantów
wojewódzkich pojawiły się już na początku
lat 90., choć wtedy takie stanowiska
etatowe jeszcze nie istniały. W miarę
upływu czasu było ich coraz więcej. Dwie
zostały nawet rzeczniczkami komendantów
głównych.
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– Zostałam rzucona na najgłębszą wodę, ale spotkałam się z bardzo
dużą życzliwością śląskich dziennikarzy. Z perspektywy tych wszyst-
kich lat służby mogę z pełnym przekonaniem stwierdzić, że nie ma
dla rzecznika trudniejszych sytuacji niż śmierć policjanta – ocenia. 

Z Katowicami pożegnała się w listopadzie 2001 r., by objąć stano-
wisko rzecznika prasowego Ministra Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji. 

– Zależało mi, żeby rzecznikiem został ktoś z resortu, bo uważałem,
że jego interesów najlepiej będzie bronił ktoś, kto jest z tą firmą
związany. Wiedząc, jak ważna jest rola rzecznika, wybierałem bardzo
starannie. Rozmawiałem z kilkoma kandydatami, a efekt był taki, że
rzecznikiem została pani Hytrek – wspomina ówczesny minister
Krzysztof Janik.

I jak podkreśla, Alicja Hytrek okazała się niezastąpionym rzeczni-
kiem na trudne czasy. Zarówno dla ministerstwa, jak i dla Policji.
Kiedy obejmowała stanowisko, Policja była oceniana przez społe-
czeństwo najgorzej, odkąd takie badania przeprowadzano. Kiedy
w listopadzie 2005 r. odchodziła ze stanowiska rzecznika KGP, były
o 10 punktów procentowych lepsze. 

Do komendy głównej trafiła w marcu 2004 r. Tak jak była pierwszą
kobietą na stanowisku rzecznika w KWP w Katowicach i minister-
stwie, tak też była pierwszą w policyjnej centrali.

– Pani Alicja była świetnym rzecznikiem. Z jednej strony, z jej do-
świadczeniem nie było w tym nic dziwnego, z drugiej zaś, miała
o tyle niełatwe zadanie, że objęła tę funkcję po Dariuszu Nowaku,
człowieku instytucji jeśli chodzi o policyjne służby prasowe – wspo-
mina ówczesny Komendant Główny Policji gen. insp. Leszek Szreder. 

Pracę w KGP Alicja Hytrek wspomina jako jeden z najtrudniejszych
okresów swojej policyjnej służby. Że komenda główna to specyficzne
miejsce, potwierdza komendant Szreder, zdaniem którego często pa-
nuje w niej napięta atmosfera. Jak podkreśla, w takich stresujących
sytuacjach, kobiety często lepiej sobie radzą niż mężczyźni, choć
umiejętność tonowania nastrojów to niejedyna zaleta kobiet rzecz-
ników, którą dostrzega.

– Moimi rzecznikami byli i mężczyźni, i kobiety. Nie ujmując pa-
nom profesjonalizmu, wolałem, kiedy rzecznikami były kobiety. Mam
wrażenie, że na każdy problem umiały spojrzeć z jeszcze jednej
strony, że zawsze potrafiły znaleźć odpowiedni kontekst – precyzuje
komendant Szreder – i dodaje, że dotyczy to zarówno Alicji Hytrek,
jak i Gabrieli Sikory, która była jego rzeczniczką w KWP w Gdańsku.  

Z WyBrZEŻA dO STOlIcy
Odejście w 2005 r. z funkcji rzecznika insp. Alicji Hytrek nie ozna-
czało, że za politykę medialną komendanta głównego zacznie odpo-
wiadać mężczyzna. Wybór Marka Bieńkowskiego, szefa Policji w la-

tach 2005–2007, padł bowiem na rzeczniczkę
z Komendy Wojewódzkiej Policji w Gdańsku 
Danutę Wołk-Karaczewską.

– Polecono mi ją jako fachowca. Posłuchałem
tej rady i nigdy tego nie żałowałem. Pani Danuta
była znakomitym rzecznikiem, a wiem, co mó-
wię, bo w całej swojej karierze w służbach mun-
durowych pracowałem z wieloma świetnymi fa-
chowcami w tej dziedzinie – mówi Marek

Bieńkowski. 
Do Policji, podobnie jak Halina Chudzik, trafiła przez przypadek.

W 1991 r. zaczęła służbę jako specjalista ds. nieletnich, z którymi
pracowała osiem lat. Rzeczniczką została w 1999 r. w komendzie
miejskiej w Gdyni, pięć lat później przeszła do KMP w Gdańsku, by
po roku trafić do komendy wojewódzkiej.

– W 1999 r. nie było jeszcze szkoleń dla rzeczników, nie było spe-
cjalistów, nie było materiałów. Wszystkiego trzeba było uczyć się

samemu, także na własnych błędach. To mogło się udać tylko pod
warunkiem, że się tę pracę lubiło i co ważniejsze, że lubiło się i ro-
zumiało pracę dziennikarzy – wspomina Danuta Wołk-Karaczewska.

Pierwsze lata nie były łatwe. Przychodząc do pracy w KMP w Gdyni,
gdzie nigdy wcześniej nie było rzecznika, kobiet było bardzo niewiele,
dużo wysiłku kosztowało ją przełamanie muru nieufności i lekcewa-
żenia. 

– Wtedy większość kolegów uważało, co zresztą dawali mi wyraź-
nie do zrozumienia, że rzecznik nie jest potrzebny, bo co on właściwie
takiego robi? Ale to był ich problem, nie mój. Z czasem przekonali
się, że praca rzecznika jest równie ciężka i odpowiedzialna, a znacznie
bardziej stresująca niż wielu innych policjantów, którzy mogli scho-
wać się za czyjeś plecy. Potem takie sytuacje nie miały już miejsca –
opowiada.

KlAudIuSZ KrycZKA
zdj. archiwum
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Prof. dr hab. Wiesław Godzic, medioznawca, Szkoła Wyższa
Psychologii Społecznej:
– Istnieje wciąż męski punkt widzenia generalizujący ko-
biety jako te słabsze, które nie powinny zajmować najwyż-
szych stanowisk, za to powinny mniej zarabiać. Ale walcząc
z tym poglądem, trzeba uważać, żeby wahadła nie wychylić
w drugą stronę. Może się tak stać, jeśli zwycięży pogląd,
że kobiety są w czymś lepsze tylko dlatego, że są kobietami.
Że będą lepszymi rzecznikami, bo posiadają jakieś „ko-
biece” cechy preferowane na tym stanowisku. Ja nie ocze-
kuję od rzecznika, że będzie np. łagodny i cierpliwy, tylko
że będzie wiarygodny, dobrze poinformowany, że będzie
mówił na temat i traktował poważnie i z szacunkiem swo-
ich rozmówców. Żadna z tych cech nie jest bardziej wła-
ściwa którejś z płci.
Ktoś, kto myśli, że jak rzecznikiem w Policji będzie kobieta,
to społeczność, np. województwa, będzie miała lepszy sto-
sunek do Policji, jest w błędzie. Kiedyś w czasach MO pró-
bowano wykorzystywać kobiety milicjantki jako wabiki,
które miały poprawiać wizerunek MO w oczach społeczeń-
stwa. Ja za tamtymi czasami nie tęsknię. Oczywiście miło
się patrzy, szczególnie męskim okiem, na piękną kobietę
w mundurze, ale rzecznicy prasowi nie są po to, żeby było
miło.  
Nie należy też ulegać przeświadczeniu, że oto mamy obo-
wiązek wynagrodzić kobietom lata lekceważenia i teraz
w związku z tym będziemy je promować i awansować, bo
są kobietami. Mało gdzie tak jak w Policji jedynym kryte-
rium musi być profesjonalizm, nawet jeśli miałoby to za-
burzyć „równowagę” płci w którąkolwiek stronę.
Inną sprawą jest to, jak odbierany jest przekaz przez drugą
stronę, przez tych, którym Policja służy. Pamiętam sytuację,
w której z wielkim sprzeciwem męskiej populacji spotkał
się fakt, że oto komentatorem sportowym jest kobieta.
Odezwały się głosy powątpiewające w jej profesjonalizm,
a okazało się, że zupełnie niesłusznie. Z Policją jest po-
dobnie. Możemy sobie wyobrazić sytuację, w której rze-
czowy i profesjonalny przekaz rzeczniczki zostanie zlekce-
ważony przez część męskich odbiorców, bo co ona może
wiedzieć o przestępcach, nawet jeśli nosi mundur. Ale to
nie jest problem Policji, tylko znacznie szerszy problem
społeczny w Polsce, w której kobiety się czci, ale tylko
ósmego marca.
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Policjantki, podobnie jak
ich koledzy po fachu, mają
swoje pasje. Wiele z nich
uprawia sport. I to na
najwyższym, krajowym,
a nawet światowym
poziomie. Wśród mistrzyń
mamy kulturystki,
biegaczki, lecz największą
grupę stanowią panie
realizujące się w… sportach
walki. 

S port w  Policji był od zawsze.
W czasach słusznie minionych
kluby gwardyjskie zapewniały od-

powiednie umocowanie sportowców, któ-
rzy trenując, mieli równocześnie legity-
macje milicyjne. Dziś tak nie jest. Na
pierwszym miejscu jest służba, dopiero
potem rozwijanie własnych pasji. Do ćwi-
czeń fizycznych zobowiązani są wszyscy
policjanci. Wielu z nich ciężką pracą i wy-
rzeczeniami dochodzi do wspaniałych wy-
ników. Do Policji trafiają też zawodnicy
czynni, lub byli sportowcy. 

KAMILA 
Sztandarowym przykładem czynnej sport-
smenki, będącej jednocześnie policjantką,
jest nieodżałowana Kamila Skolimowska.
Jej nagła śmierć w 2009 roku przerwała
wspaniałą karierę. Miała wtedy 26 lat,
piąty rok służyła w Policji, o czym prawie
nie wspominały cywilne media. Duży ma-
teriał o Kamili pt. „Młociarka w mundu-
rze” zamieściliśmy w majowym numerze
„Policji 997” w 2008 r. Mówiła wtedy:
„Sport to piękna przygoda w życiu i wspa-
niała zabawa, ale trzeba pamiętać, że kie-
dyś się skończy. To może być moment,
którzy sami zaplanujemy, ale też chwila,

która przyjdzie znienacka – kontuzja, wy-
padek mogą uniemożliwić wyczynowe
uprawianie sportu w najmniej odpowied-
nim czasie. A życie przecież toczy się da-
lej. Swoją przyszłość chcę związać właśnie
z Policją”.

Kamila służbę zaczynała w stołecznym
OPP, potem pracowała w KRP na war-
szawskiej Pradze, a następnie w Wydziale
Doskonalenia Zawodowego KSP. 

Przeszła do historii jako najmłod-
sza polska złota medalistka olimpijska 
(w Sydney w 2000 r. miała niecałe osiem-
naście lat). Była też pierwszą kobietą na
świecie, która zdobyła olimpijskie złoto
w rzucie młotem. W uznaniu jej zasług
Prezydent RP Lech Kaczyński odznaczył
ją pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Or-
deru Odrodzenia Polski. Dla upamiętnie-
nia wybitnej sportsmenki co roku odby-
wają się zawody jej imienia. W tym roku
Memoriał Kamili Skolimowskiej odbędzie
się 13 września na Stadionie Narodowym
w Warszawie. 

MISTRZYNIE 
Wśród rekordzistek i mistrzyń są też pra-
cownice Policji, nawet zatrudnione
z  PFRON-u. Justyna Kozdryk z  KPP
w Grójcu w 2008 r. zdobyła srebrny medal
na Igrzyskach Paraolimpijskich w Pekinie
w podnoszeniu ciężarów.  Z powodzeniem
rywalizuje także ze zdrowymi zawodnikami
w wyciskaniu sztangi leżąc. Zdobywała
mistrzostwo świata w kategorii OPEN IPF
w latach 2004, 2005, 2006, 2009, 2010,
2011 i 2012.  Pisaliśmy o niej w artykule
„Siła Justyny” w listopadzie 2008 roku.
W ubiegłym roku na mistrzostwach świata
zawodników niepełnosprawnych w Dubaju
zdobyła srebro, w Pilźnie na mistrzostwach
Europy złoto i srebrny medal na mistrzo-
stwach świata w Danii (dwa ostatnie suk-
cesy w rywalizacji ze zdrowymi sportow-
cami). W maju tego roku wywalczyła, także
ze zdrowymi sztangistami, mistrzostwo
świata w Szwecji. 
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Siła, szybkość 
i piękno
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Kamila Skolimowska
(1982–2009), 
służyła w WDZ KSP
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Mało kto wie, że w polskiej kadrze naro-
dowej Taekwon-do są trzy policjantki. O
ich sukcesach piszemy na bieżąco. W maju
br. z mistrzostw świata we Włoszech, po-
dobnie jak w latach wcześniejszych, przy-
wiozły wiele medali. Ilona Działa z IV KP
w Lublinie została mistrzynią świata w wal-
kach w swojej kategorii, Wioletta Miśkie-
wicz z KMP w Legnicy dwa razy sięgnęła
po srebro – w walkach i testach siły, a Marta
Mysur z KPP w Tomaszowie Mazowieckim
wywalczyła brąz w technikach specjalnych.
Poza tym policjantki zdobywały we Wło-
szech też medale drużynowo. 

W ubiegłym roku Patrycja Pszczelińska
z KPP w Oświęcimiu została mistrzynią
Europy w Kobudo, sztuce walki wywodzą-
cej się z Okinawy. Anna Wojtulewicz
z KMP w Białymstoku razem z koleżankami
zajęła w listopadzie ub.r.  trzecie miejsce
w Mistrzostwach Polski w Biegach Przeła-
jowych. W marcu tego roku Agnieszka Ber-

gier z I KP w Sosnowcu zdobyła złoty medal
w Mistrzostwach Polski w Ju-Jitsu. Poli-
cjantka z Zagłębia jest czterokrotną mist-
rzynią świata w tej dyscyplinie. Na Mist-
rzostwach Polski w Kulturystyce i Fitness
w kwietniu br. w Kielcach Małgorzata 
Dąbrowska z BMWP KGP zdobyła złoto
wszech kategorii w kobiecej sylwetce. Kinga
Szweda z KPP w Tucholi (pisaliśmy o niej
w lipcu 2013 r. w artykule „Marzenia się
spełniają”) po wspaniałym debiucie w roku
2013, rok później została mistrzynią Eu-
ropy, a w październiku ub.r. na rozgrywa-
nych w Montrealu mistrzostwach świata
zdobyła srebro w fitness sylwetkowym. To
tylko wybrane przykłady sukcesów sporto-
wych pań z ostatnich dwunastu miesięcy.
Dotyczą imprez europejskich i światowych,

w których rywalizują najlepsi zawodnicy
globu. 

SZTAFETA 
W tym roku dla uczczenia 90. rocznicy
służby kobiet w Policji mundurowe panie
zdecydowały się pokonać wpław dystans
wzdłuż polskiego wybrzeża od Świnoujścia
do Krynicy Morskiej. W ubiegłym roku
trasę tę (prawie 400 km) przepłynęła poli-
cyjna sztafeta mieszana, fetując w ten spo-
sób 95. rocznicę powołania Policji Państwo-
wej. Trzy uczestniczki tamtego wydarzenia
biorą także udział w tegorocznej imprezie.
Do walki z falami, zimnem Bałtyku i włas-
nymi słabościami staną w tym roku: Mał-
gorzata Bigos z KWP w Lublinie, Agnieszka

Burdelak z KWP we Wrocławiu, Katarzyna
Kowalczyk z KSP, Magdalena Januszkie-
wicz z KWP w Gdańsku, Ilona Abramczyk
z KWP w Gdańsku, Kamila Wojdat z KWP
w Szczecinie, Alicja Wolanicka z KWP
w Szczecinie, Magdalena Maziarska z KWP
w Opolu, Monika Murawska z KWP w Poz-
naniu, Agnieszka Telega, cywil z KGP, oraz
dwie pływaczki z Marynarki Wojennej: Jo-
anna Sowa i Karolina Rocławska. 

Panie będą płynąć dzień i noc, w systemie
sztafetowym, każda przez godzinę. Start
przewidziany jest 13 lipca w Świnoujściu,
meta około 21 lipca na plaży w Krynicy.
Trzymamy kciuki! 

PAWEŁ OSTASZEWSKI 
zdj. autor
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Justyna Kozdryk z KPP w Grójcu, wyciska
ponad dwa razy tyle, ile sama waży

Kinga Szweda z KPP w Tucholi, wicemistrzyni świata w fitness sylwetkowym

Uczestniczki ubiegłorocznej sztafety morskiej. Od lewej: Małgorzata Bigos, Agnieszka
Burdelak, Katarzyna Kowalczyk i Maja Naruk
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Rok 90-lecia służby kobiet
w Policji zaowocował
powstaniem Reprezentacji
Komendanta Głównego
Policji w Piłce Nożnej
Kobiet. Panie zadebiutowały
w lutym br. na VI
Międzynarodowym Turnieju
Służb Mundurowych
w Halowej Piłce Nożnej im.
podkom. Andrzeja Struja. 

N ajpierw rozegrały sparingowe spot-
kanie z  zawodnikami turnieju,
a dzień później, 13 lutego, oficjalny

mecz z Reprezentacją Kapelanów (prawosław-
nych). Panie podczas dziesięciominutowej gry
pokonały księży 1:0. Zwycięskiego gola strze-
liła Izabela Zdonek. Dziewczyny, a było ich
wtedy osiem, miały możliwość po raz pierwszy
spotkać się na boisku. Reprezentacja rodziła
się bowiem w tempie błyskawicznym, bazując
na kobietach z Warszawy. 

– Wszystko zadziało się dwa tygodnie przed
turniejem – mówi kom. Beata Radoń, zastępca
naczelnika Wydziału Komunikacji Społecznej
Gabinetu Komendanta Głównego Policji, kie-
rownik drużyny. – Debiut był prestiżowy, ale
czasu na przygotowania mało. Razem z Magdą
Marzec z KSP właściwie w ciągu jednego dnia
złożyłyśmy team. 

W pierwszym, założycielskim składzie 
występowały: Gabriela Szymska (KWP w Kra-
kowie), Karolina Kotula (KSP), Sylwia Własny
(KWP w Łodzi), Lilia Grząska (KSP), Izabela

Zdonek (KWP w Łodzi), Krystyna Nowak
(KSP), Magdalena Marzec ( KSP) i Irena Mi-
chalak (KSP). 

Gdy wieść o zwycięstwie reprezentacji ko-
biecej obiegła środowisko, odezwały się ko-
lejne policjantki, które chciały w niej zagrać.
Zespół zaczął się powiększać. Dziewczyny roz-
poczęły wspólne treningi. Odbywają się raz
w miesiącu w niedzielę na jednym ze stołecz-
nych boisk w godzinach wczesnorannych. Zda-
rza się, że panie przychodzą po nocnej służbie.
Żeby dojechać z Krakowa czy Łodzi muszą 
wyjechać o 5.00. A jednak robią to. Robią, 
ponieważ, jak zgodnie podkreślają, uwielbiają
grać w piłkę. Na boisko trafiały różnymi 
drogami, zawsze zaczynało się jednak od 
podwórka i kopania gały. Niektóre z nich grały,
a niektóre nadal grają w ligowych drużynach
kobiecych. 

Obecnie drużyna liczy już dziewiętnaście
zawodniczek. W ostatnim czasie zespół zasiliły
dodatkowo: Katarzyna Borowiec (KWP w Ło-
dzi), Agnieszka Bury (KWP w Łodzi), Justyna
Polak (KWP w Bydgoszczy), Anna Seweryn
(KSP), Małgorzata Kowalczyk (KWP w Łodzi),
Aleksandra Kaszorek (KWP w Gdańsku), Pat-
rycja Wiśniewska (KWP w Gdańsku), Angelika
Puskarz (KWP w Krakowie), Karolina Grześ-
kowiak (KWP w Poznaniu), Katarzyna Tata-
ruch (KWP w Krakowie) i Agnieszka Ochota
(KWP w Katowicach). 

W czerwcu kobieca drużyna rozegrała po-
kazowy mecz charytatywny z Kadrą Pomor-
skiej Policji w ramach IV Międzynarodowego
Turnieju Piłki Nożnej IPA Gdynia 2015. Kadrę
męską wspomagali jednak zawodnicy turnie-
jowi. Dziewczyny po zaciętej walce – Aleksan-
dra Kaszorek została kontuzjowana – przegrały
2:4. Obie bramki dla pań strzeliła Gabriela
Szymska. 

Cel sportowej rywalizacji był szczytny – ze-
brać pieniądze na dalsze leczenie Dominki,
córki policjantki z Gdańska, która w listopadzie
2014 r. w wieku 18 lat doznała wylewu krwi
do mózgu, jest sparaliżowana i do tej pory
przebywa w szpitalu. Uczestnicy turnieju ze-
brali w sumie 1140 zł. 

Pomysły dotyczące kobiecej piłki nożnej
w Policji wybiegają daleko w przyszłość. Pla-
nowane są, wzorem drużyny męskiej,  zgru-
powania w formie  obozów treningowych oraz
rozgrywki między garnizonami. Taka liga wo-
jewództw mogłaby powstać już w przyszłym
roku. W tym czeka nas jeszcze występ pań
z okazji Święta Policji w Warszawie oraz udział
w Pucharze Świata Służb Mundurowych
w Piłce Nożnej w Krynicy-Zdroju.

PAWEŁ OSTASZEWSKI 
zdj. autor 
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Reprezentacja kobiet

Pierwszy, założycielski skład reprezentacji.
Od lewej stoją: Izabela Zdonek, Irena
Michalak, Karolina Kotula, Lilia Grząska 
i Beata Radoń; poniżej: Krystyna Nowak,
Gabriela Szymska, Magdalena Marzec 
i Sylwia Własny

Wspólne zdjęcie po meczu pokazowym na turnieju IPA w Gdyni
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W czasach PRL Dzień Kobiet obchodzono we wszystkich
państwowych instytucjach. Także w służbach mundu-
rowych. Tego dnia panie, ubrane na galowo, zbierano

w reprezentacyjnych salach komend i urzędów, gdzie wysłuchiwały
z ust przełożonych o swoim wkładzie w umacnianie socjalistycz-
nego ładu. Każda otrzymywała goździk, a także najczęściej parę
rajstop, których odbiór, po akademii, kwitowała podpisem 
w sekretariacie. 

Dzień Kobiet obecny był także w resortowej prasie. Z okładek
pierwszych marcowych numerów do czytelników uśmiechały się
koleżanki milicjantki. Na łamach „W Służbie Narodu” publikowano
artykuły przybliżające sylwetki pań z różnych szczebli milicyjnej
hierarchii. Przedstawiano funkcjonariuszki, wtedy bardzo nieliczne,
które pełniły stanowiska kierownicze, te które jako pierwsze pełniły
jakąś funkcję, np. dzielnicowego, ale pisano także o kobietach,
które choć nie były milicjantkami, jako pracownice resortu otaczały
opieką resortowych emerytów i rencistów. 

Dziś święto kobiet wygląda zupełnie inaczej, choć kilka elemen-
tów, mimo upływu czasu, jak choćby symboliczny kwiatek, pozos-
taje niezmiennych. Nie ma już jednak akademii, prelekcji ani tym
bardziej kwitowania odbioru deficytowego prezentu w sekretaria-
cie. Te pierwsze zostały zastąpione przez konferencje, na których
dyskutuje się o roli kobiet w instytucjach państwowych, lub wykłady
poświęcone zdrowemu trybowi życia, a zamiast sztampowego 

upominku na kobiety w ich dniu czekają loterie, koncerty czy po-
kazy filmów. A w resortowej prasie? O paniach piszemy zawsze,
kiedy wymaga tego sytuacja, czyli znacznie częściej niż tylko
z okazji ich święta. 

KM
zdj. archiwum, Piotr Maciejczak

Uśmiech,
buziak, 
goździk, żart

Bisami i owacją na stojąco zakończył się koncert 
Orkiestry Reprezentacyjnej Policji zorganizowany w KGP 
z okazji Dnia Kobiet w 2015 r.

Znany aktor Tadeusz Fĳewski w Dniu Kobiet składa życzenia
warszawskim milicjantkom

,,W Służbie Narodu” 1972 r.
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Z okazji jubileuszu
Stanisławie Paleolog szarą kopertę. Ta
otworzyła ją i przeczytała: Przyjmuję panią
z dniem 16 kwietnia 1925 r. na próbną służbę
w Policji Państwowej w charakterze posterunko-
wego... To był początek służby kobiet w Po-
licji. Stanisława Filipina Paleolog kierowała
policją kobiecą do 1939 roku. 

Postać Krystyny Sobańskiej-Stępień to te-
mat na osobny artykuł. Polonistka z wykształ-
cenia, ponad 30 lat przepracowała w lubel-
skiej policji. W domu kultury wystąpiła po
raz pierwszy w mundurze przedwojennej po-
licjantki. – Zawsze z przyjemnością czytałam
o Policji okresu międzywojennego w „Policji
997” – wyznaje. – Gdy parę lat temu zoba-
czyłam artykuły o przedwojennej służbie ko-
biet, zrozumiałam, jak mało my, współcześni
policjanci, wiemy na ten temat.

PRZED NAMI
Większość atrakcji będzie miała premierę
w ramach obchodów Święta Policji, które
w tym roku będzie obchodzone właśnie pod

90-lecie powstania policji
kobiecej w Polsce jest okazją
do organizowania w wielu
garnizonach wystaw,
konferencji, wykładów
i pokazów poświęconych
kobietom. 

PIERWSZA WYSTAWA
„W granatowym było im do twarzy” to 
tytuł wystawy o policji kobiecej, zorga-
nizowanej w dniach 26 lutego – 18 kwiet-
nia br.  w Lublinie.

– Data otwarcia wystawy nie była przy-
padkowa – mówiła wówczas podinsp. w st.
spocz. Krystyna Sobańska-Stępień. – Właś-
nie w lutym 1925 r. do jednego z warszaw-
skich mieszkań zawitał kurier z Komendy
Głównej Policji Państwowej i doręczył 
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hasłem dziewięćdziesięciolecia służby kobiet w Policji. W wielu
garnizonach wystawy, konferencje, wykłady i pokazy poświęcone
kobietom już się odbyły, wiele czeka nas wkrótce. Na przykład
Wydział Komunikacji Społecznej KWP w Gorzowie Wlkp. organi-
zuje wystawę „Kobiety w lubuskiej Policji”, która składać się będzie
z dwóch części. W pierwszej zaprezentowane zostaną zdjęcia ar-
chiwalne, pochodzące ze zbiorów prywatnych, natomiast w drugiej
fotografie zrobione przez policjantów i pracowników Policji woje-
wództwa lubuskiego. Ekspozycję będzie można oglądać w KWP
w Gorzowie Wlkp. od 13 lipca do 30 sierpnia br. 

Komenda Główna Policji jest natomiast organizatorem Między-
narodowej Konferencji Naukowej „90 lat kobiet w Policji” poświę-
conej służbie kobiet w Policji przedwojennej i współczesnej, która
odbędzie się 23 lipca br. w Warszawie, pod honorowym patronatem
Prezes Rady Ministrów RP Pani Ewy Kopacz. W tym czasie odbędą
się także centralne obchody Święta Policji, międzynarodowe se-
minarium IPA „World Seminar for Young Police Officers” i wystawy
tematyczne. Będzie je można zobaczyć w Sejmie RP i Komendzie
Głównej Policji. 

Ale jubileusz kobiet w policyjnym mundurze to także specjalny
numer „Policji 997”, który trzymacie Państwo w rękach. To również
wydanie przez Pocztę Polską okolicznościowej karty pocztowej
oraz spersonalizowanego znaczka pocztowego, a także datownika
i stempla, które będą na nich przybijane w Sejmie RP podczas
konferencji. Dla najmłodszych przygotowano drugi numer komiksu
popularyzującego pracę Policji, którego pierwsza część pt. „Skarb
Krzywoustego” wydana została na Święto Policji w 2014 r. Tym
razem akcja przenosi się do Krakowa, a młodzi bohaterowie wraz
z komisarz Kasią Przygodą szukają tytułowego zaginionego obrazu.
W GKGP trwają również prace nad tłumaczeniem książki Stani-
sławy Filipiny Paleolog o policji kobiecej, która po II wojnie świa-
towej ukazała się w Wielkiej Brytanii. Jest pomysł, aby pozycję
wznowić w Polsce. 

PAWEŁ OSTASZEWSKI, JOANNA CHMIELEWSKA
zdj. autor, archiwum Policji 
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Rada Naukowa Czasopisma „Policja 997”
Prof. zw. dr hab. Brunon Hołyst

Prof. zw. dr hab. Marek Konopczyński
Prof. zw. dr hab. Wiesław Ambrozik

Prof. zw. dr hab. Andrzej Bałandynowicz 
Prof. dr hab. Jerzy Bralczyk

Prof. zw. dr hab. Jerzy Kunikowski
Prof. zw. dr hab. Stefan Kwiatkowski

Prof. zw. dr hab. Zbyszko Melosik
Prof. zw. dr hab. Jerzy Nikitorowicz
Prof. zw. dr hab. Jadwiga Stawnicka 
Prof. zw. dr hab. Bogusław Śliwerski

Prof. zw. dr hab. Tadeusz Tomaszewski
Prof. dr hab. Michał Iwaszkiewicz – członek honorowy rady

Rada Programowa Czasopisma „Policja 997”
Nadinsp. Mirosław Schossler – pierwszy Zastępca Komendanta 

Głównego Policji, reprezentujący pion kryminalny Policji
Insp. Cezary Popławski – Zastępca Komendanta Głównego Policji, 

reprezentujący pion prewencji Policji
Nadinsp. Wojciech Olbryś – Zastępca Komendanta Głównego Policji, 

reprezentujący pion logistyki Policji
Insp. Kornela Oblińska – Zastępca Dyrektora Gabinetu 

Komendanta Głównego Policji
Insp. dr Tomasz Szankin – Zastępca Dyrektora Gabinetu 

Komendanta Głównego Policji
Insp. dr Mariusz Sokołowski – Rzecznik Komendanta Głównego Policji

Insp. Grzegorz Jach – Pełnomocnik Komendanta Głównego Policji 
ds. promocji bezpieczeństwa publicznego i współpracy z organizacjami 

pozarządowymi.

Egzemplarze miesięcznika w policyjnej dystrybucji wewnętrznej 
są bezpłatne.

Redakcjaniezwracamateriałówniezamówionych,zastrzegasobieprawoskrótówi opracowania
redakcyjnegotekstówprzyjętychdo drukuorazprawonieodpłatnegopublikowanialistów.Redak-
cjazastrzegasobierównieżmożliwośćnieodpłatnegowykorzystaniapublikowanychmateriałów
na własnejstronieinternetowej.Za treśćzamieszczonychreklam,ogłoszeń,listówi materiałów
sponsorowanychredakcjanieodpowiada.

Wystawa „W granatowym było im do twarzy”

Lubelską wystawę odwiedziła młodzież z klas policyjnych
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25 lipca 2015 r. – 
sobota, godz. 14.00

4 Uroczystości na placu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego 

– hymn państwowy, 
podniesienie flagi na maszt

– uroczysta zmiana posterunku
honorowego przy 
Grobie Nieznanego Żołnierza

– ślubowanie policjantów 
Oddziału Prewencji Policji 
w Warszawie

– promocja absolwentów 
Wyższej Szkoły Policji 
w Szczytnie

– wręczenie wyróżnień 
laureatom konkursu 
„Policjant, który mi pomógł”

– złożenie wieńca na Grobie 
Nieznanego Żołnierza

– defilada pododdziałów 

26 lipca 2015 r. – 
niedziela, godz. 9.00

4 uroczysta  msza święta 
za Policję w Bazylice 
Świętego Krzyża 

CENTRALNE OBCHODY
ŚWIĘTA POLICJI 2015 w WARSZAWIE

Międzynarodowa 
Konferencja Naukowa

objęta honorowym patronatem 
Pani Prezes Rady Ministrów RP

Warszawa, 23 lipca 2015 r.

Kobiety w Policji są powodem do dumy dla tej formacji
Prezes Rady Ministrów RP Ewa Kopacz
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